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W i e d e ń ,  8 i is topada .

(Z .)  S c e n a m i  p a r la m e n tu  a u s t ry a c k ie g o  
za jm u je  się dzisiaj św ia t  cały. N ieb y w a łe  b ru -  
t a l s t w a , h o m e ry c z n e  dyaiogi N iem ców  o b la ­
tu ją  ś w ia to w ą  p rasę .  D z ie n n ik i ,  wyohudzące 
z tej i tam te j  s t ro n y  p o d i ją  czy te ln ikom  co- 
dz ienn ia  p e łn ą  b o m b o n ie rk ę ,  k o r e s p o n d e n c i  
w iedeńscy ,  z w ła sz cza  o p a rc i  o rz ą d o w e  b iuro  
k o resp o n d e n cy jn e ,  n ie  szczędzą  k o lo r u ,  a  ł a ­
two z rozum ieć ,  i e  w epoce .m p re sy o n iz m u  i 
p le n e ry z m u  w ychodz i p la m a  n a  p lam ie .

O tóż zdaw ałoby  się , że o b ra z  t a k i , m a ­
low any w ca łe m  s łońcu ,  pow ie  p ra w d ę  , że 
się  z tego swi ( dow ie  , k!o j e s t  b ru ta le m ,  
t e r r o r y s t ą ,  a n a r c h i s t ą ,  u rą g a ją c y m  pow ad z e  
p raw o d aw c ze j  Izby , a k to  p iz e a s ta w ia  żyw.oł 
ża ro w y  i rg u u ic z n e j  p racy ,  p a ń s tw o w e j  myśli.

P rz ec iw n ie .  P o s z ła  k o m e n d a ,  żeby p r z e d ­
s t a w i ć ,  że w szy s tk iem u  w in ien  p a r la m e n t  i 
p a r la m e n ta ry z m ,  no, i po ś w i tc ie  n ik t  się ju ż  
nie rozezna .

D zis ie jszy  P esti Jo u rn a l pov .iada ,  że nie 
m a  różn icy  w b ru ta l s tw ie  z p raw ej ,  czy z l e ­
wej s t ro n y ,  a znany  k o re s u o n d e n t  w iedeńsk i  
di berlińskiej h r e u z  Z tg . p isze  dziś  n a  nu 
cz e lu e m  m ie j s c u , że gdyby  w A u s iry i  było 
sz w a jc a rsk -e  r e fe re n d u m  , toby o lb rzym ia  
w iększość  ludnośc i  o św ia d cz y ła  się za  a b s o ­
lu ty z m e m  i dodaje  ten k o r e s p o n d e n t ,  k tó iy  
tak  osobiście  r e k la m u je  zw y c za jn ie  politykę 
z Ju a en D la tzu ,  że a u s t ry a c l  ie n a ro d y  oczyw i­
ście p ra g n ą  a b so lu ty z m u  józehńsk .ego .

Ciągłe p o n ie w ie ra n ia  w iększości p rz e z  
p ó łu rz ę d o w e  i u rzę d o w e  dzienniki,  b iura  pra 
sow ę, k o resp o n d e n tó w ,  n a ro b i ły  ju ż  m n o s tw o  

J. iz k o d y ,  a  chociaż  n a re szc ie  w os ta tn ic h  dn iach  
posz ła  n ieco  o d m ie n n a  k o m e n d a ,  to  już  za  
poźno.

I z o a  odes ła ła  n a re sz c ie  p ru w iz o ry u m  u -  
godow e do koinisyi b u d że to w ej ,  k tó ra  n a ty c h ­
m iast ro z p o c z ę ła  p rac ę .  Coż kiedy obstruK cya 
p rze n io s ła  się do Koin.syi i w sposób  now y i 
n ie b y w a ły  za m ie rz a  n ę k a ć  p r a w ic ę ,  cz as  
m a rn o w a ć !  P ow lecze  się więc s p r a w a  w ko- 
misyi; co gorsze , o b s t ru k c y o n isc i  go tu ją  sobie 
w koin isy i in s i ru m e n ta  d la  ob3trukcyi w Izb ie  : 
tuz in  w niosków  m nie jszośc i ,  ty leż  r e te re m ó w  
s p e c ja ln y c h ,  z Których każdy  m a  re g u la m i­
now o  z a p e w n io n ą  m o w ę  w s tę p n ą  i na  końcu , 
więc r a z e m  d w ad z ieśc ia  cztery.

P ra w ic a  robi, co m oże .  W szy s tk ie  do tych­
c z aso w e  rezu l ta ty  są  je j  w y łąc zn ie  dzie łem ; 
rząd  m e  u s u n ą ł  je d n e g o  p rze c iw n ik a ,  nie 
zyska ł  jednego  głosu.

N iezaw o d n ie  d oda ło  o s trog i w ystąpu  m e  
L u e g e ra ,  k r w a w a  walka^ a n ty se m itó w  z m e- 
m ie c t im i  n a r o d o w c a m i  z w ła sz c z a  z W oltem  
i S c h o e n e re re m  k tó ry ch  L u e g e r  is to tn ie ,  jak  
zu ra jcow  ojczyzny , w a ry a tó w  i uliczników 
ch łosta ł,  s t r ą c a ją c  Wolfa z p ie d es ta łu ,  n a  k tó ­

ry m  go n ie b ac zn ie  p o s t a w io n o — w b ło to  u l i ­
czne.

P r a w ic a  robi, co m oże ,  ale czy  p rze g ło ­
su je  p ro w iz o ry u m  u g o d o w e?

W  tej ro b o c ie  s ta ją  an ty se m ic i  znow u 
w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  opozycyi.

T izeD a  sza lone j  w y trw a łośc i ,  żeby prze-  
rnodz to  w szys tko  i p o trz e b a  je d n o li te j  p r a ­
w icy i r zą d u  z m ą  r a z e m  jed i oucie  d z i a ł a j ą ­
cego. A  n ie s te ty  d o ią d  t ru d n o  don ieść  coś 
w ese lszego .  Z a m ia s t  zd row dj,  sam ow iedne j  
polityki,  k to raby  u s u w a ła  p o w o ay  rozdz ia łu ,  
j e d n o c z y ła  p raw ic ę ,  w ła d a  m a m a  n ieufnośc i,  
w id o m a  b ez rad n o ść ,  życ ie  z d n ia  n a  az ień ,  
robo ty ,  k tó r e  cz asem  w yg ląda ją ,  j a k  zeny m e 
za leża ło  n a  u t r z y m a n iu  dzisie jszej p raw icy ,  
chyba przec iw nie .  Z tą u  m im o  t r u d u  i m o ­
m e n ta ln y c h  niny zw yc ięz tw , ta  n ie w ia ra ,  k tó ­
ra ,  jak  r a k  toczy  p raw ic ę ,  to uczucie ,  że to 
b e z ce lo w a  w alka  i mozoł.

Nie w iem , czy ś lu b  b a r o n a  D ipau lego  
p rz e b ę d z ie  p rzes ilen ie  ca ły ,  a  z ro z p a d m ę c ie m  
się Jego, j a k  Oęuzie w yg ląda ła  p raw ica?

Koło po lsk ie  odby ło  w suDotę d ługą  w a l­
n ą  p o l i ty cz n ą  n a r a d ę  p ou fuą  C iężk ie  1 0  poli­
ty c z n e  po łożenie ,  w ja k ie  się K o ło  po lsk ie  
dos ta ło .  S p ó r  ca ły  ledw ie  zd a ie k a  n a s  o b c h o ­
dzi; m c e śm y  nie zawinili ,  a  b ie rz em y  w s z y s t ­
kie cięgi T o  też co ra z  ja śn ie j  w ys tępu je  g r a ­
n ica ,  gdzie się kończy on o w iąz ek  w ooec  p a ń ­
s tw a  i k ra ju  Z a  dużo in te resów  wielkich 
c ie ip i ;  kraj s ię  m us i  p y ta ć ,  k iedy  się to 
w sz y s tk o  skończy L’o tez i tu ta j  coraz. ży ­
wiej toczy się dyskusya ,  w y s tę p u ją  n ie d y s k re ­
tn e  py ta n ia ,  s z u k a  się b b zszy c u  i uaiszycU 
przyczyn , obe jm u je  się  coraz  więcej aw esty j 
pa irzy  się bliżej, gdz ieśm y zaszli ,  gdzife idz ie­
my, ja k ie  n a sz e  obow iązk i w o b ec  p iawacy , 
jej poszczegó lnych  s t ro n n ic tw ,  w ubec  rządu .

Z a c z y n a  się m ów ić  w yraźn ie j ,  szczerzej .  
P o s tęp y  na  tej d ro d ze  są  niezaw-odne. A j e ­
dno  cbyna  m e  podlega ju z  w ątpliw ości:  w m ia ­
rę ,  j a k  z je d n e j  s trony  n a  se ryo ,  czy n a  s t r a ­
s z a k a  groz. się r z ą d a m i  bez  p a r la m e n tu ,  o r-  
d o u an sa im ,  czy w ręcz  abso lu tyzm em , rep re-  
z e u la c y a  p o lsk a  m a  je d n o  p rze k o n an ie ,  ze 
należy w sze lk im i ś ro d k a m i  uązyc ao  u t r z y ­
m a n ia  stosunków  k o n s ty tu cy jn y c h  i p a r l a m e n ­
ta rn y c h .

W szystko  in n e  u w a ż a ła b y  za a w a n tu r ę  i 
n ieszczęście ,  w k tó re  z a p ę d z a ć  k ra j  i p a ń ­
s tw o  by łoby  o s ta tn ią  lekkom yślnośc ią .  T o  tez, 
gdyby był c ień  p raw d z iw e g o  m e n ez p iec ze n s tw a ,  
to pew n i  je s te ś m y ,  że n a s tą p i ła b y  p ie rw e j  
g ru n to w n a  rew iz y a  całe j polityki.

storycznego , s tw ie rd z a  fakt, że p rze d  H a b s ­
bu rgam i dążyli do  tego sa m eg o  celu ,  zw iązku  
r ó ż n o ro d n y c h  żywiołów' w je d e n  o rgan izm  i 
chw ilow o  o inało, że go nie u rzeczyw is tn i l i ,  
i 1’rzem yślidz i  czescy  i A n d e g a w e m  w ę g ie r ­
scy i znow u  L u x em b u rc z - ;cy  czescy  i J a g h -  
loni polscy. Myśl, k tó r a 1-y n ie m ia ła  była j a ­
kichś p e d s ta w  n a tu ra ln y ch ,  m e  b y ła b y  tylo­
k ro tn ie  p o d ję tą  w ciągu  w ieków  ze s t ron  tak  
rozm a itych .

A le  ta g łębsza  myśl o rgan iczna ,  k tó rab y  
je d y n ie  z tego k o n g lo m e ra tu  m og ła  z rob ić  
żyw y i t rw a ły  o rgan izm , nie w yk łu ła  się do tąd  
do św ia d o m o śc i  w sz y s .k m h  ludów  tej m o n a r-  
narchii .

A  takiej g łębsze j  myśli i myśli w łasn e j  
po trzeba ,  bo do tąd  k a ż d e  u s i ło w a n ie  w tłocze­
n ia  rozw o ju  m o n a rc h i i  au s t ry a ck ie j  w  m oa łę  
ja k ie j ś  uznane j  teory i eu rope jsk ie j ,  p ro w a d z i ło  
do ka tas t ro fy .

Nie je s t  t a k ą  m ys ią  ce n tra l izm
T w ó r c a  jego, ce sa rz  Józef ,  z łoży ł ty lko  

dow ód  d o k try n e r s tw a ,  chcąc  m e c h a n ic z n ie  
rz ą d z ić  A ustryą  pudług  d o k try n  w y ro s ły ch  n a  
innym  g ru n c ie  i w in n y c h  w a tu n k a c b .  D o ­
cz ek a ł  się za  życia b a n k r u c tw a  sw ojego  s y ­
s te m u  i w ie lok roć  później A u s t ry a  c h c ia ła  u- 
rzeczyw is tn ić  idee józef ińsk ie ,  z n a la z ła  się 
u b rze g u  p rzepaśc i.

T radyeyę  J ó z e fa  obję li  c e n tra l iśc i  n ie  
mieccy i w b re w  ew idency i historycznej,,  że 
llokro tn ie  rządzili ,  tyle raz y  d o p ro w a d z a l i

gie i.  D ru g .m  c iosem  było z a p ro w a d z e n ie  
ję zy k a  polskiego w Galicyi.  T rz e c im  ju ż  ś m i e r ­
te ln y m ,  z a p ro w a d z e n ie  rządów' p a r l a m e n t a r ­
nych  na W ę g iz e c h  w r. Ić67 .

Z a  czasó w  p ierw szej ugody z W ęgram i 
to s a m o  s tro n n ic tw o ,  k tó re  te raz  tak  p r z e r a ­
źliw ie  d e k la m u je  o sw o ich  u cz u c iac h  n ie m ie ­
ckich , k tó re  p rzed  d w o m a  la ty  n ie mogło  
zn ieść ,  zeby  w m a łe j  m ieśc in ie  s ty ry jsk ie j z a ­
łożyć  g im n a z j u m  słoweńskie, k tó re  teraz się 
w zd ryga  n a  s a m ą  myśl. żeby k ilku  u r z ę d n i ­
ków tn ia ło  się uczyć po czesku , — to sa m o  
s t ro n n ic tw o  w tedy  w yda ło  bez n a jm n ie jszy c h  
z a s t r z e ż e ń  p rzesz ło  d w a  miliony N iem có w  n a  
n ie u c h r o n n ą  m a a z ia ry z a c y ę ,  to j e s t  ludność  
p ra w ie  ró w n a ją c ą  się całe j l iczbie N iem ców  
z a m .e sz k a ły c h  w Czechach.

Z ro b i l i  to w n ad z ie i  z a c h o w a n ia  d la  s w o ­
jej e k s p lo a ta c y i  renz ty  Austryi. I  k to  wie, gdy- 
b, W ę g ry ,  p o z b a w io n e  św ia t ła  b iu ro k ra cy i  
n ie m ie c ś ie j  były p o d u p ad ły ,  to  m oże  au re o la  
c e n tra l i s tó w  by do tąd  nie by ła  zb lad ła  w s a ­
mej A ustry i .

Ale, o, d z . w o ! W ęgry  z n iczego  w k ilnu  
ia tac n  w ytworzyJi w ła s n ą  b i u r o k r a c j ą ,  i ta  
ich  w łasn a  b i u r o k r a c j a  w k ró tk im  czas ie  s t a ­
j e  się  w z o re m  i p rzedm io tem  zazd rośc i  d la  
A us try i .  I n i c j a t y w a  n a  polu  re fo rm  adm ini-  
s t r a c y j n y c n , p o d a ia o w y c h  i ek o n o m icz n y ch  
w szędzie  z a g a rn ię ta  p rz e z  W ę g ry .  B u d a p e s z t  
o k a z u je  się  b liższym  E u r o p y  od W iedn ia .  
A żeby  j e a n u m  s ło w e m  ocen ić  sp rężys to ść  

p a ń s tw o  do b a n k r u c tw a  politycznego  t ek o n o -  a d m in i s t r a c j i  w ęgierskiej i je j  w yższość  od

Nie chcę się w d aw ać  w o cen ien ie  c h w i­
lowej donios łośc i  b ieżący ch  w ypadków , ale 
pozw ólc ie  ntU p a rę  uw ag z dz ie iL iny  psyciio- 
iogii po litycznej,  o ile o n a  zn a jd u je  w y iaz  
w  s c e n a c h  h is to ry c zn y c h  p a r la m e n tu  w ienen  ■ 
skiego.

M o n a rc h ia  H a b sb u rg ó w  p r z e d s ta w ia  się 
w obec  teoryj po l i tycznych , p a n u ją c y c h  w E u ­
ropie  ja k o  z a g a d k a  i anom alia .  J e s t  to p r a ­
w d o p o d o b n ie  w iną  m e  m o n a rc h i i  h ab sb u rg  
skiej, a le j e d n o s t ro n n o śc i  Leoiyj po litycznych , 
o b ra c a ją c y c h  s ię  w fo rm u łk ac h  o je d n o li to śc i  
i w sz e c h w ła d z y  p a ń s tw a  zupe łn ie  do Ausiry i 
n ie s to so w n y c h .  Że to  p ań s tw o ,  choc iaż  nie 
z g a d z a ją c e  się z fo rm u łk a m i d o k t iy n e rsk ie m i ,  
n ie j e s t  p rzypadkow y in tylko k o n g lo m e ra te m ,  
ale  od p o w iad a  j a k im ś  w a r u n k o m  io zw ojU h i ­

micznego, u w a ż a ią  się za  je d y n y c h  oD rońców  
idei p a ń s iw o w e j  i za  jed y n y ch ,  k tórych o p a tr z ­
ność p o w o ła ła  do rz ą d z e n ia  tem p a ń s tw e m .

R ola  ich je d n a k  m ija  b e z p o w ro tn ie  i h i ­
s to ry c z n a  d o n ios ło ść  scen w iedeńsk ich  je s t  
w łaśn ie  w tem, że  one  się  p rz e d s ta w ia ją  j i k o  
konw ulsye  ś m ie r te ln e  tego c e n t r a l i s ty c z ­
nego  B oa co n s tr ic to r ,  w którego u śc isk u  om al,  
że p a ń s tw o  n ie  zginęło, a  k tó re  obecn ie  r o z ­
p ac z l iw e  robi us i łow an ia ,  zeby  A u s try ę  raz  
je sz c z e  o b ją ć  sw o jem i p ierśc ien iam i.

T e n  B o a  dus ciel p o s ia d a ł  d w a  zęby  j a ­
dow ite  i s t r a s z n e  d la  k ra jó w  i n a ro n ó w ,  
w chodzących  w sk ła d  m o n a rc h i i  babsburgsk ie j:  
b iu ro k ra c y ę  n ie m ie c k ą  i g ie łdz ia rs tw o  ż y ­
dowskie.

S to su n k ó w  a u s t ry a c k ic h  n ik t  n ie z r o ­
z u m ie ,  k to  n u  0 Giozi„a z a s a d n ic z o ,  m asy  
N iem ców  a u s t ry a c k ic h  do n ie d a w n a  po tu lnych  
i b ie rnych  od tych  dw ó ch  żyw io łów  a g r e s y ­
w nych  i p a s o ż y tm c h :  b iu r o k ra c j i  u iom iccs ia j  
i g ie łdz ia rs tw a  żydow sk iego

W a lk a  au to n o m is tó w  w A u s try i  nigdy nie 
by ła  s k ie ro w a n ą  p rze c iw k o  N iem com  w ogóle 
ty lko p rze c iw k o  tym  dw om  żyw iołom  p aso -  
zv tn im , fiuKtytikujący m pod  m a sk ą  p a t ry o ty z m u  
i l ib e ra l iz m u  idee p a ń s tw a ,  ow e n a  swo.,ą w ła s n ą  
ko rzy ść  i w ysysa jącym  cały o rg an iz m  p a ń ­
stw ow y, b iu r o k r a c j a  n ie m ie ck a  cz erp ią c  w pros t  
z k ieszen i p a ń s tw a ,  a  g ie łdz iars tw o  żydow sk ie ,  
p o d  m a s k ą  a i .s t ry a ck o sc i  i m e n n e c k o sc i  czy- 
ch a ją c  na  m onopo le  i rozm a ite  wyzyski 
w s z y s tk ic h  k ra jó w  i n a ro d ó w  w c h o u z ąc y ch  
w s k ła d  m onarch i i .

W alka  p rze c iw  t j i n ,  żyw io łom  t rw a ją c a  
od s tu  la t  by ła  i p o w in n a  być z n asze j  s t r o ­
ny bez litości i p a id u n u  a  p raw dopoduhn ie  
o s ta tn i  jej aKt, rozg ryw a  się, p rzeu  nasze -  
im  oczym a.

D la  n iem ieck ie j  b iu ro k ia c y i  p ie rw szym  
c iosem  był dyp lom  p aź d z ie rn ik o w y  A genora  
G o łu eh o w sk ieg o  w r. 18bo, k tó ry  po c iąg n ą ł  
za so b ą  r e a k iy w o w a m e  komitaLow w ęgiersk ich  
i w ypędzen ie  b iu ro k ra cy i  n iem ieck ie j  z W ę-

n ie d o łę s tw a  a u s t ry a c k ie g o ,  w y s ta rc za  p o r ó ­
w n a ć  rz ą a y  K a i l a y a  w B osm i z rz ą d a m i  
ausLryackirni w D a lm a c j i .  W szys tk .e  d e k la ­
m a c j e  n ie m ie ck ie  o p rz e w a d z e  ekonom iczne j  
W ęgrów, to tyle s łów  po tę p ien ia  d la  biuro- 
k ia c y i  a u s t ry a c k ie j ,  to tyle u w ie lb ien ia  d la 
n ie  - n iem m ekie i  b iu r o k r a c j i  n a  W ęgrzech .  
D w u n a s to g o d z in n a  m ow a ce n tra t is ty  L e c n n e ra  
to  m o n u m e n t  t ry u m fa ln y  d la  tych, k tórzy  się 
ju ż  wyzwolil i  od  n iedo łężnej  b iu ro k ra c y i  
a u s t r y a c k :ej, to tyle zach ę ty  d la  tych, k tórzy  
e b e ą  dalej isć za  ty m  p rz y k ła a e m ,  i k tó rzy  
sonie  tuszą ,  że P o lac y  i Czesi n ie  gorsi od 
W ę g ró w  i ty le  p o s ia d a ją  za sobów  cyw il iza ­
cyjnych, ażeby  w a d m im s t ra c y i  p a ń s tw o w e j  
z łożyć te s a m e  aow ody  w yższośc i  nad  s t a r ą  
b iu r o k r a c j ą  cen tra l is ty c zn ą ,  k tó re  W ęgrzy  
z łozyh , i tan. s a m o  n a te n n ą ć  s t r u p ie s z a łą  m a ­
szynę św ie ży m  d u c h e m  o b y w ate lsk im , jaK to 
Węg zy zrobili.

Z tycb  dw óch w ięc  a g re sy w n y c h  ży w io ­
łów  s ta re g o  ce n tra l izm u ,  p o w ag a  i u rok  b i u ­
r o k r a c j i  n iem ieck ie j  s ta n o w c z o  s ą  z ł a m a n e .  
8 to i  o n a  p o tę p io n a  z u s t  w łasn eg o  s t r o n n i ­
c tw a  n iem ieck iego .

W iele je s t  je sz c z e  do z ro b ien ia ,  a ż eb y  w y ­
p le n ić  t r a d y c j e  i n a w y c zk i  b iu ro k ra ty c zn e ,  
c ięż ąc e  j a k  z m o ra  nad  ca łą  A u s t ry ą ,  ale po 
tęgą p o l i ty c z n ą  i n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  pulity -  
c z n tm ,  ja k  daw nie j  b iu r o k r a c j a  c e n t r a b s ty c z n a ,  
ju ż  się  m e  tan ie .

P o z o s ta je  drugi żyw io ł cen tra l is tyczny ,  
o g a rn ia ją c y  s w o ją  s iec ią  c a ł ą  A u s t r y ą  t  j. 
g ie łd z ia r s tw o  żydow sk ie ,  ten  o s ta tn i  p ie rśc ie ń  
cen tra l i s ty czn y .

T u ta j  p rz y sz e d ł  a u to n o m is to m  n ie sp o d z ie ­
w a n ie  w pom oc  ru c n  społeczny , wyszły z łona  
sa m e g o  s p o łe c z e ń s tw a  m  m ie ck ieg o :  a n t y s e ­
m ityzm .

Od dziesięciu  la t  p rz y p a try w a l iśm y  się 
n a  p raw ic y ,  choc iaż  p rz e w a ż n ie  n ie  a n t y s e ­
mici, z i ro n ic zn em  z a d o w o le n ie m ,  p os tępow i 
a n ty se m itó w  n iem ieck ich .  K a ż d e  ich zw yc ię ­
s tw o  było  n o w y m  sz c z e b le m  po k tó ry m  au to -

M o j a  c ó r k a .
1>KZEZ

S ta id te la w a  K o s o w s k ie g o .

VII. 
Sodoma i Gomora,

-skróć w idzę  kw ia t  p rz e d w c z e śn ie  uszczknię-  
j 1 Porzucony , ża l  m nib  zb ie ia .  T a k  sa m o  

rzew ne ucz u c ie  buaz i we m n ie  widok s łońca ,  
,®re  nie d o ta r ł s z y  leszcze do m ety  dziennej ,  

ni n n  ^  c h m u ra m i .  M im o bow iem  całego 
r o z są d k u ,  m im o usposob ien ia  a a  w sk ro ś  p rak -  
ycznego^ czu ję  p rzecie  w se rc u  od czasu  do 

r a ®su ja k g d y b y  ec h a  s c i ty m e n la l i z m u  i n ie -  
KOdnllall9 e tm ia n ia z y a  m e lan c h o li jn e  obrazy , 
zacze ł  ^ 06^ ‘ ^ i a kuje  t j lko .  ab y m  n a  s ta ro ś ć  
ju ż  przy^fcjP*5 w ' e i s z t !  O mały w łos, a b i ło b y  
z i ry to w a n a  d o 1tt-'8° w «zoraj.  G d /  zzia jana,  
ś c ia n a c h  ni zn 8 *a2*am  znow u w cz te rech
o c h ł o n ą  p,jk Ju i gd 7 w ę s z c i e  m ogłam
dzia ła  u n i e  J ,2 en iu  Dfb* fo rm aln ie  sw ę 
la m a  n a  p a p i «  1111'p rzepa i  tą  chęc ią  wy-
d ność  u jęcia  i W ?  ’ £ ° 2biJafce tylko o i r u -  
te m  o formo Nie J  w w ) ra ' ^ '  a  P1̂ '
d o w ać  się, czy to 8 !n im aDowicic 2decy- 
tragedya ,  czy  też  n a Ł f t ' w* m c ? y  
ro zm y ś la ją c  n ad  W y b o r g  ta rsa , ° « ta1te c z n l? 
do, że r a n o  K as ia  Me In ’ ^  t a k j wKai"  
dz*b l a k  to  s e n  d o b r o c S f  " ' ę ? V ^  i
p ro n  k o m p ro m itu ją c y c h -  3“ a y mniM °
wagę uimysłu, a  nawM  aPe J j f yska ia ,n  r ó w n 0 ‘ 

J u z to  za p rzec zy ć  s i t  n ^ " a Q a .
bu'■ze m o r a m e  n ie ra z  v , c h ? d  a “ 
pożytek .  c h o d z ą  zd row iu  na

v wroją d rogą w ca le  nie p rapne  za  czes to  
p im bow ac tak  ryzykow nego  ś rodk i Cóź je inak  

u m °Ja  w o la ?  Czy n ie je s te m  raczej

w ystaw ioną^  na  łu p  na j ro z m a i tsz y ch ,  n e r 1' i 
mi w s t r z ą s a ją c y c h  n ie s p o d z ia n e k , od zą d  
n iu ja  c ó rk a  z o s ta ła  żo n ą  dzienuika i  za l J e d n a  
cbyba  w tem  w s z y s tk i tm  p o c iec h a  d la  m n ie :  
o to  w y p a d k i  p o tw ie rd z a ją  dow odn ie ,  j a k  prze 
nikliwy p o s ia d a m  umysł.  C ego o u a w ia ła m  się, 
co p r ^ e w id y w a ła m , sp e łn ia  s ię  te ra z  co do 
joty.

Z apew ne ,  s ą  to  drobiazgi,  lecz ile one  
k o s z tu ją  zd ro w ia  i

D n k ąd  K aro l  u ży w a ł  sw obody  urlopu, 
w szy s tk o  było  uobrze. N ies te ty ,  t rw a ło  tu  tak  
k ro tk o  — z a le d w ie  d w a  tygodnie 1 .Nazajutrz 
po ow ym  w ieczorze ,  k iedy w y c z y ta ła m  mu 
p a te r  noster, pow róc i ł  ao  za jęc ia  i nag le  jak  
ucią ł ,  skończyły  się p iękne dni A ra m u e z u .

Pud ty m  względem, w szczegó łach  przy-  
n a jm n i t j ,  rzeczyw is to ść  p rz e sz ła  n a w e t  moje 
oczek iw an ia .  M yśla łam  sobie : pó jdz ie  do b iura, 
nap isze ,  co m a  nap isać ,  ous iedz i  sw o je  go- 
d z .Ujr _  ] bas ta .  K a ż d a  p r a c a  m usi p rzecie  
m ieć swój k o n ie c  i każdy  cz łow iek  m u s i  m ieć 
tyle czasu  sw obodnego ,  ile w y m ag a  odeń  ż y ­
cie rodzinne .

A tu  w idoczn ie  są  rzeczy , o k tó ry ch  nie 
śn iło  się  n ie ty lko  filozofom lecz n a w e t  m a ­
tkom  w y d a ją c y m  co rm  za  m ąz .  P rz ed e w sz y s t-  
k ie tn  K a ro l  ożen iw szy  się, ob ją ł dla p r z y s p o ­
rze n ia  sob ie  duchodow  tz. p rac ę  ra n n ą .  D z i ­
w ne  z a p ra w d ę  n a z w a n ie  ! O ile mi w iadom o, 
ra n e k  ro z p o c z y n a  w lis topadzie  około  godziny 
7-ej, p o n ie w a ż  zaś  n a  ś n ia d a n ie  i toa le tę  od ­
liczyć t r z e b a  p rzyna jm nie j  godzinę, n ie w ta je ­
m n ic zo n e m u  więc w d z ien n ik a rsk i  sposob  li­
cz e n ia  czasu ,  nie mogłoby p rzy jść  p rz e z  myśl, 
by „ p ra c a  ran n a *  z a cz y n a ta  się wcześniej,  
jak o godzinie ósm ej.  A le w św iec ie  b ibu ły  
i c z e rp id ła  d ru k a rsk ie g o  n .ecz  się  m a  t rochę  
inaczej.  T e n  św ia t  op ie ra  s ię  n a  s a m y c n  
eks tra w ag a n cy ac l i  J a k  rano ,  pow iada ją ,  m echże  
b ę i z ie  n a p r a w d ę  ra n o .  1 o to  codz ień  o w pó ł 
do p iątej — czy to kto s ły sza ł?  — budzik, d zw o ­
niąc,  jakby  z m a r ły c h  z g robu  chc ia ł  wywlec,

nom isci r rzychodzili do władzy, no w y m  gwo 
S e m  J b i t y -  w trum nę naszego m e p rz e je -

dnaDT r  um! S w e f  sp ra w ? ' 'b y ł  n ieodw oła ln ie  
dokoi. my V  cnw.ii, w ^ e j  a n t ^ ^  M -
pędz ih  cen tra l is tów  l ^ r r t r u i n  ^ t  z ^ n  
,m stoi cę, W iedeń C ^ t r a h  m ^ ź  cen tru  
to  łucus a non lucendo , ironia losu, dziwoiąg

boz u/ aika esys
c e n tr a l i s ta m i  a  an lyscm  ta m 1 jes |j.a
śm ierć  i życie i  i e  w ykluczoną je s t  wszelKa
m oż liw ość  choeby chwitowuj j g  Y- Qiez[niBr.

Szczegóły «ss ,tą) l  ’ łe spółi zeństw e 
n ie  c ie k a w e  św ia tłu  na  cał P
N iem ców  aus tryackm h  i z ŁeJ P , y nu VOZBą.
s ia d a j ą  p ie rw sz o rz ę d n ą  onios os p !

* Antysemici, jak każde ronmc wo i 
lucyjne, m a ją  przedew szystkiom  . . .
ści w  sw oje j k ry tyce .  cudzoziem ca
rzeczyw iśc ie  w n iezrozum iały  L . i ,
sposób , o s io d łan i  i o p a n o w a n i  Prz ®z , ' . 
żydów  i to p rze w a żn ie  nawel nie u ’
lecz p rzyw łoków  z całi go świata; 1 J 
dom o c e s a r z  L eo p o ld  I I . .  współczes 
ski go, w ypędz ił  był p iz ed  uwus i la  Y Y 
z W ied n ia .  F a r s ą  też  je s t  m ów ić o 
g łębszych  u cz u c iac h  n arodow ych  i 1 Pó ­
źnej ilości żydów  aus tryack ich .  Ich  i
k u zyn i  i k re w n ia c y ,  którzy  przypadkiem  i 
rok ich  o b s z a r ó w  z i tm  polsk ich  pow ę- 
do P esz tu ,  s ą  ta m  szow nistycznymi Maaz^  ̂
ram i ,  w B u k a re sz c ie  R um unam i,  ’ j 
F r a n c u z a m i ,  w L o n d y n ie  lub  Nowy m 
A nglikam i.  D ra p e r y a  n aro d o w a  je s t  w ę 
dzie tylko fo rte lem  du uzysk an ia  ao.pc jds  g 
w p ły w u  i n a jk o rz y s tn ie jsz eg o  sp rzedan ie  sw 
jego  to w a ru .  W  A u s try i  najwygodniejszą  *|* 
n ich  d ra p e ry ą  by ł in te re s  p a ń s tw o w y  austrya  
i p a t ry o ty z m  n iem iecki.  , ...

P o d  za s ło n ą  tej d rap e ry ;  doskonałe  r° 
in te re sa ,  w yzjs fcn jąc  m ia n o w ic ie  Każdą klę» ę 
p a ń s tw o w ą  do z d o n y c a  now ych  wP ^ w° * i „  
m onopo lów . O panow al i  g iełdę, banki, Pia  
w szys tk ie  to w arz y s tw a  akcyjne ,  pras?; a 
k a tu rę  i s ą  na  naj lepsze j  d rodze  opanowani
u n iw ersy te tó w .

R ozum iem , że w  o b ec  takiej sy tu a  J 
N iem com  się mogło  z rob ić  m arkotno .  ■ Y1 
p rz y s ta ją c  na  dyagnozę  a n ty sem ick ą  nie, dzie ę 
ic h  w D io sk o w  z a rad cz y ch .  P rzyczyny  takieg 
s ta n u  rzeczy  m e  w idzę w jak ie jś  specya nej 
in try d z e  żydow skiej,  ty lko  w zadziwiającej 
n ie p o radnośc i  i b ie rnośc i  m ieszczaństw a n * 
m .eck iego , k tó re  p rze c ie  pod  względem wy- 
k s z ta ł c e m a  i, zam o żn o śc i  w ogromnej in|eiZ 
p rz e w y z sz a  Żydów, ty lko zda je  się być prawi 
p o z b a w io n e  in ieya tyw y  i zdo lności organ 
cyjnej.

W y t łu m a c z e n ie  zagadk i ieży dla 
w spos trzeżen iu ,  że od  przeszło  s tu  lat cały 1C 
rozw ój cyw ilizacyjny p o sz ed ł  jedyn ie  we a 
szyw y.n  k ie ru n k u  b iu ro k ra ty c z n y m  z uszcZi=’ 
k ie m  d z ia ła n ia  o b y w a te lsk ie g o ,  spoleczne0 
i politycznego. •

F a łsz y w y  k ie runek , dążący do ujarżinie 
in nych  ludów, p rzy n ió s ł  ze so b ą  n e m e z .  1 ‘ 
w łasnego  na ro d u ,  w y tw o rz y ł  społeczeńs 
z b iu ro k ra ty z o w a n e  to je s t  prsyzwyczaj > 
chodz ić  n a  pasku .  C yw il izacya  N i e m c ó w  aus ^ 
ac k ic h  je d n o s t ro n n ie  rozw im ęta  wydala , A 
j e d e n  k w ia t  — b iu ro k ra cy ą .  W ydaw sz.  
k w ia t ,  w y c z e rp a ła  się. h

D la teg o  też  n a  po lu  dzia łan ia  u" 
tulskiego Niemcy, pom ija jąc  Żydów,, są 
m łodszym  z lu d iw  aus tryack ich .  a ecju . 
n ie z a p rz e c z o n a  w yższość  ekonom iczna

w yrzuca m ego  p a n a  K a ro la  z łużka,  m łodej zaś  
ż once  s p ę iz a  sen z pow iek.

I  o d tą d  p iz e z  dz ień  cały uw ija  się p a n  
zięć j a k  w h a m a r n i  — to w red a k cy i ,  to 
w d r u k a m i ,  to n a  ja k ic h ś  ze n ra m a c h ,  k o m i t e ­
tach ,  w y d z ia ła ch  i t. p ,  w p a d a ją c  ledw ie  na  
godzinkę,  n a  : m a d a m e ,  n a  obiad; a  gdy w róci  
w końcu , podobny  ao  w yc.saię te j  cy tryny ,  — 
z a s ia d a  zn o w u  do robo ty  i s ibdzi sobie przy  
mej szczęś liw ie  — n ie ra z  do północy.

P a m ię ta m ,  j a k  za  życ ia  n ieboszczyka  
inęża  s c u o d z m  się  u n a s  zna jom i ,  p iz ew aż n io  
z k lasy  u rzędniczej.  U lub ionym  te m a te m  ich 
ro zm ó w  było  u ty sk iw an ie  n a  n a d m ia r  p racy . 
Moj Boże, co d a łab y  H a ls z k a  z a  to, by je j  m ąż  
m ia ł  tylko tyle w olnego  czasu ,  ile m a  go n a j ­
bardz ie j utysKujący urzędnik .  K a ro l  w p ra w d z ie  
za p ew n ia ,  źe s to s u n k i  zm ien ią  się, że on n a  
raz ie  tylko, m u s ia ł  ta k  obfite b rze m ię  wziąć 
n a  sw e  bark . ,  —  ale  dz.ękuję piękn*e, za  
ob iecanki,  bu i k tó ż  mi za ręczy ,  że z o s ta n ą  
w y k o n a n e ?  Z re s z tą  gdyby naw e t . . .  T y m c z a ­
s e m  m e p o w r o tn ie  m in ą  p iękne  p ie rw sz e  czasy 
w spó lnego  pożycia , -  i j a k  s - ta  J a d w ig a  o 
łzy m e w in u ie  p rz e la n e  py ta ła ,  m og łabym  ja  
obec n ie  zapy tać  : „K to  mojej có rce  pow roc i
m io d o w e m i e s i ą c e ? '

D o p ra w d y ,  z a g a d k ą  d la  m nie ,  po co żeni 
s ię  la n a  m a sz y n a  —  do p isa n ia ?

Nie n a  te m  z re s z tą  koniec u t r a p ie ń  
H alszk i .

K o b ie ta  m ło d a  ro z p o c z y n a ją c a  m a łż e ń ­
s tw o ,  m a  w sze lk ie  p ra w o  w y m a g a ć , by 
o sz cz ęd za n o  je j  ne rw ów . J e s t to  z w ielu w zglę­
dów, Których w y łu sz c z a ć  tu n ie  p o ra ,  kon ieczne  
d la  sz cz ęśc ia  dom ow ego . W szakże ,  gdy na  
w iosnę  ja b ło n ie  i g ru sze  s t a n ą  w cu d n e j  k r a ­
sie  białego kwiecia , sadow nicy  p ro sz ą  P a n a  
B oga, by n ie  z sy ła ł  s z ro n u  -hi w ia tru ,  bo  sz ro n  
to  zguba  sa d ó w ,  a  w ia t r  o trzą sa jąc y  d eh k a tu e  
py łk i Kwiutu, k rad n ie  m u  sk a rb  n a j c e n ­
niejszy.

T y m c z a s e m  H a ls z k a  n iem al co chwila  
m usi w y s ta w ia ć  s w ą  w raż l iw ość  n a  próby . To  
c h łopak  z d ru k a rn i ,  to j a k iś  in te re se n t ,  to 
zn o w u  inny t rap id u ch  —  opad a ją  b ie an ą  k o ­
b iec inę  tak ,  że n ie b o ra c z k a  m a  ciągle minę 
sp ło szonej sa rn y .  Często  gęs to  z d a rza  się  n a ­
wet, że b i u t a ln a  in w a z y a  w y ry w a  j ą  z oDjęć 
sennego  w ypoczynku-  R a z  n. p. o p ie rw sze j  
po północy zbudz ił  c a łą  n ie m a l  k am ien icę  
p o s ła n ie c  te legraficzny, n io są c  j a k ą ś  gazec ia r-  
s k ą  depeszę ,  z a a d r e s o w a n ą  do K a r o l a ; innym  
zn o w u  r a z e m  u rz ą d z i ł  H a lszc e  p o d o b n ą  p rzy ­
je m n o ś ć  w oźny  redakcy jny .

A le  i to  w sz /s tK o  g łups tw o  w obec  wczo­
ra jsze j  h is to ryk  PrzeDyliśm y i s tn ą  h o d o m ą  
i G o m o rę  - i z jak ie j  n a d o m ia r  p rzyczyny  1

K o ń c z y ła m  w łaśn ie  p rzy g o to w a n ia  do 
o b ia d u  -  gdy s ły szę :  puk , puk  1 -  k tos
g w a ł to w n ie  dobija  się do m nie .  O tw ie ram , 
a  to s łu ż ą c a  H alszk i .

— P a n i  prosi pan ią ,  aby pan i z a ra z  
p rzy sz ła  do pani.

— Co się s t a ło ?  — pytam .
— A no  n ic  —  o d p o w iad a  n. ta  cielęca 

duwza —  ty lko , że p ana  b io rą  do h a re sz tu .
J e ś l i  m e  p ad łam  w te1 chw il i  t ru p e m ,  

to p ra w d z iw y  cud  Boży. Moja có rk a  żoną 
człowieka, k tó ry  d o s ta n ie  się do  a r e s z t u ! Ale 
n ie  — to n iem ożliw e, t a  dz iew k a  m usia ła  
o s z a l e ć !

M ia łam  tyle je szc ze  p rzy tom ności  um ysłu ,  
że p rz e s t rz e g ła m  K as ię ,  aby  w czas  o d s ta ­
w iła  b a rsz cz y k  i n ie  p rzeso li ła  z razów , ja k o  
też, aby cebulKę do nadziewKi drobniutK o po- 
s U k a ła  — poczem  ja k  w ia t r  pom k n ę łam  do 
córki.

Z as ta ję  j ą  b ladą ,  s trw ożoną .
— Na miły Bog — pyta in  —  co się 

dzie je  ?
—  S a m a  nie w iem  — o d p o w iad a  H a l ­

szka  bezd źw ię cz n y m  g łosem  sk azańca ,  p ro w a ­
d zonego  n a  s t rac en ie .  — Ale m us ia ło  stać 
s ię  cos s t ra s z n e g o .

—  M oja k o c h a n a  —  m ów ię z udanyrQ 
kojem do sługi, k tó ra  założywszy ręce, P1ZY_ 
p a t ru j e  się  n am  sw em i wołoweim  cv 
M oja k o ch an a ,  b ie rz  się do swoje, ?£> Y- 
T w ój pm o b o w iąz ek  w kuchn i siedzieć, 
m ieta j p u ść  ty lko p a rę  z ust, to bę ziyl5 
m ia ła  ze m n ą  do c z y n ie n i a !

Z  t r u d e m  za ledw ie  w y d o b y ł a m  - 
sk ą p e  w y ja ś n ie n ia .

O tóż a r e s z t  ok az a ł  się  kom binacyą ej 
p rz e m ie rz łe j  oślicy, co  zamian! g - rm  
n ow ać ,  w szędzie  nos swój wśc i" " L 
scu  H alszk i  za  z a d n e  p ieniądze w 
nie t r z y m a ła b y m  jej ani godzinę,  c o 
w szy s tk ie  jednakow e!) .  Swoją  drogą o, 
k o m b in o w a ła  sobie k u ch a rk a  od sw*ę ogo 
Marka, u p rz e d z a ło  w praw dzie  p  Kfs2 e _
n ie  było  m e m o żl iw em . Na R * *a P‘ czaj 
Wizya, a  od  r e w iz j i  do więzienia *in&eo
b a rd z o  blisko. W szak  zięć pis bv na
p o s ła ń c a  z d ru k a rn i  a doniesieniem , » 
p a n a  m e  cz ekać  z obiadem, bo p'

W‘Ł N a tu i a lm e  w t a W  “ Ł/ c? ' “  T S

s r S f c w S r s ?  s . ; « r  ̂  %
o s s a s w *

W,kr^ , da° : t . " ' n i r b i e r z ,  i M a p e w C I C H

rzeczy tak  ostro. , ■ w e.
_  Moja corko -  rzek łam  PoWa* ° J L  : 8 «

«  K a -

czas  mówiliśmy z s<i oą, y ^  nie popeł-
M ogłabym  w praw dzie  g : y  J  » w da,  się 
„il m c  niegodnego , lecz czy
w ja k ą  aw a n tu rę  polity 2. ą.
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k a c y jn a  n ie zna jdu je  w y ra zu  w d z ia ła n iu  po- 
litycziiem. D o p ie ro  od rząd ó w  Taalfego w r o ­
k u  1 bT9 zrozum iel i ,  że w b re w  p ra w o m  n a tu ry  
m ogą  is tn ieć  w A u s try i  rządy , m e o tacz a ją ce  
ich  sp e cy a ln ą  opieką.

Od tego też d ip t e r o  czasu  d a tu je  się r u c h  
s a m o  fi z elny n iem ieck i w A us try i .  S y m p to m a ta  
tego ru c h u  p rz e d s ta w ia ją  się ja k o  n ie sp o ­
dzianka .

R o z w in ą ł  się  szeroko  i zo rg an izo w ał  na- 
s a m p rz ó d  szow iu izm  niem iecki,  ale r e p re z e n  
ta n tó w  tego  św ia tłego  i z a m o ż n e g o  n ie m ie c ­
kiego m ie szczań s tw a ,  o k tórego is tn ien .u  w sz y ­
scy w iem y, nie w idać  w m m . U P olaków  eg­
z a l t a c j a  n a ro d o w a  łączy się  z w y d e  ze św ia -  
tow em  w j k s z ta łc e ń . im .  E g z a l to w a n y  P o lak  
p rz e sz u k u je  n iebo i z iem ię ażeby , zn a le ść  j a ­
kiej now ej b ron : dla swej sp aw y . U N iem ca 
szow in izm  p rze szk a d za  w yksz ta łcen iu  i wy 
tw a r z a  u m y sło w e  z a s k l e p i e n e  m oże  dla tego, 
że ezc ie ,  iż w ie lka  l i t e r a tu ra  n ie m ie ck a  je s t  
z a n a d to  hu  n a n i t a r n ą  i ogólno ludzką,  ażeńy 
się  zgodzić z j e d n o s t r o n n ą  za c iek ło śc ią  s z o w i­
nis tów. l in  więcej n a ro d o w y ch  burszów  na 
u u iw e-sy te tacn ,  te m  bardz ie j p o zo s taw ia  się 
nauk .  Życiom, im w.ęcej n a ro d o w y ch  r e p ie  
z e n ta n ió w  w c h a d u  do R ady  p a ń s tw a ,  tem  
b .rdziej m n o ż ą  się pa ra fia lne  i za śc ian k o w e  
wielkości ,  k tó ry ch  n a iw n a  b u ia  i b rak  w sz t l  
kiej św ia tow ej i tow arzysk ie j  og łady  a n i e z n a ­
jo m o ść  s to su n k ó w  europejsKtch i w łasn e j  n a ­
w e t  l i te ra tu ry ,  w rażące j  s to ją  sp rze cz n o śc i  
do  ich  p re te n sy o n a in e j  d e k la m a c j i  o w y s o ­
kości cyw il .z  icyjnej N iem ców  a u s t ry a c k ic h .

R o z w in ą ł  się  je szc ze  gw ałto w n ie j  i t r y ­
u m f a l n i^  an ty se m ity z m  c h rz e śc i ja ń sk i ,  a le 
choć u d o w o d n i ł ,  że po s ia d a  p rze w a g ę  liczby, 
to pud w zg lę d em  ta len tu  i wiedzy wolno w ąt  
pić, czy  d o ró w n u je  sw o im  p rzec iw n ikom

G dzież  w ięc  je s t  św ia tre  i z a m o ż n e  m i e ­
s z c z a ń s tw o  n ie m ie c k ie ,  k tó re  tak  l ic z n ą  s t a ­
now i w a rs tw ę  u N iem ców  a u s try a ck ich ?

P rz y z w y c z a jo n e  do ch o d z en ia  n a  pasku  
b iu ro k ra ty c z n y m ,  dzis p o b aw ione  tej niegdyś 
n ie za w o d n e j  podpory  i sk a zó w k „  nie przysz ło  
w ca le  do s a m o d z ie ln e g o  zn a cz en ia  i me m a  o d ­
wagi do w ypow iedzeń  a  w łasnego  sądu  i z a ję ­
c ia  n ie z a le ż n e g o  s ta n o w isk a .  Z a h u z a u e  i s te -  
r o ry z o w a n e  przez  n a ro d o w co w  z je d n e j  a  p rzez  
o r g a n a  g ie łdz iarsk ie  z d rugiej s trony ,  sm u tn ą  
od g ry w a  rolę w o h ec  rozp a san y c h  sk ia jn y e h  
żyw io łów . W pato log ii  chw il ,  obecnej  s łab o ść  
i b e z w ła d n o ś ć  tego s t ro n n ic tw a  je s t  sy m p to -  
m a t t m .  na jw a żn ie jsz y m .  W iadom o przecie ,  że 
h „ d e m  n a  n ch po legał,  że ca łą  sw o ją  popu  
la rn o ść  rzu c i ł  n a  szalę, ażeby  m ódz za ch o w a ć  
swój s to su n ek  z nimi, że n a ra z i ł  się na  a n i ­
m o z j ę  n a ro d o w ą,  n a  zei w an ie  z p ra w ic ą  i au to- 
n u m is tam i,  a m ia n o w ic ie  n a  p o d e jrz l iw ość  k a ­
tolików n ie m ie ck ic h ,  w szys tko  ażeby  u jąć 
i p rzykuć  do siebie N iem ców  ruzwaznyedi i u- 
m ia rk o w a n y ch .  W szy s tk o  dare m n ie .  W k r 5 ty ­
cznej ch w d i n ie  dopisa li  i opuść .li  go i w y s ta ­
wili na  sz tych ,  tak  j a k  w ie lok ro tn ie  daw n ie j  
o p u s z -z ą b  sw o icn  w łasnych  m ęzow  s tan u ,  jak  
za  m in is te rs tw a  koal icy jnego  i n ie jednego  r z ą ­
du poprzedn iego .

T a  s łabosć  m ie s z c z a ń s tw a  n iem ieck iego ,  
w A us try i ,  bo o a r y s to k r a c j i  n iem ieckie j,  ja k o
0 j a k i m ś  o s o b n y m  czynriKU p o li tycznym  nie  
w arto  m ó w ić ,  tem hardziej j e s t  u d e rz a ją c ą  
_f ze l i  się je  poro  a na z m ie sz c z a ń s tw e m  nie-  
m ie c k ie m  w sa m y c h  N iem czech , g d z ie  ono w ła ­
śn ie  j e s t  s i e d ź ,hą in iey a ty w y  i ru ch u  u m y s ło ­
w eg o  i sp e łe c z n .  go.

T o  też w łaśn ie  z tej przyczy i j  a n ty s e m i­
ty z m  nie m oże się ro z w in ą ć  w N iem cz ec h  
w łaśc iw ych .  M ie szczańs tw o  ta m  je s t  i f in an ­
sow o  i um y sło w o  i sp u łe cz n ie  z a n a d to  siiae . 
ażeby  się a a ć  ży d o m  ta k  zawojow ać, j a k  m i e ­
sz c z a ń s tw o  au s t ry a c k ie ,  lub  ażeby  się ich tak 
obaw iać ,  ażeby gwoli za rad ze n iu ,  g rożącem u  
n ie b e z p ie c z e ń s tw u  p rzy jąć  teo rye  rasow e, 
sp rz e c z n e  z d o św iadczen iem  his tury i i z n a u ­
k ą  religii ch rześc ijańsk ie j ,  choc iaż  m e w ah a ją  
się p rz e ś la d o w a ć  P olaków , k tórych  s ię  o b a ­
wiają.

D o w o d e m  bez rad n o śc i  i n ie m o w lęc tw a  
po l i tycznego  m ie sz c z a ń s tw a  au s t ry a ek ieg o  je s t  
to, że pom im o w ie lo le tn ich  z , biegów i le n e ra
1 in n y c h  n ie  zdobyło  się n a w e t  n a  w łasny  o r ­
g an  pc l . tyczuy ,  tylko się podda je  zohydzonym  
i p o g a rd z o n y m  w całej E u ro p ie  g az e to m  g ie ł ­
d ow ym  u la N ow a Presa

W pływ  tej p rasy  j e s t  j e d n ą  z n a jc ie k aw sz y ch  
zagades. p sycho log icznych  n aszego  w ieku . N a 
ca ły m  św iac ie  u cyw il izow anym  n .e m a  n i e p o ­
d o b nego  do tego, co w idzim y u N iem có w  a u ­
s t ry a c k ic h ,  żehy kiikuiDiuonowy w ykszta łco ­
ny n a ró d  a a ł  się d u ch o w o  o p a n o w a ć  g ars tc e  
inn o p le rm en u y ch  a k ro u a to w  i g ladyalo row  li­
te rack ich ,  tak, j a k  gdyby u  n a s  o p ;m a  Z a r -  
w an icy  m ia ła  byc op in ią  k ra ju  P rz y p o m in a  
to a c tn ę  z l a u s t a ,  gdzie w sz y n k o w u i  Auer-

— A ch  ta  po l i ty k a  — p r z e rw a ła m .  — J a  
z a w sz e  p o w ia d a m  s w o je :  o n a  fun ta  k łaków  
n ie  w ar ta ,  ty lko  z g o r sz e n ie  i m eszczę.śc,e 
p .zy n o s i .  H a ,  m oże is to tn ie  K aro l  n a p i sa ł  coś 
tak iego , co go n a p ię tn o w a ło  w obec  w ładzy  
ja k o  w ichrzycie la .  T o  t r u d n o ; k to  m ieczem  
w oju je  od m iecza ginie.

— Mamci — wy b u chnę ło  szla< h e tn e  moje 
dziecię j a  m u m e d a m  zginąć, a jeś liby  do 
tego p rzysz ło ,  to., to zginiem y o b i j e  r a z e m !

Czu łam  j a k  i m n ie  coś d ław ić  p o cz y n a  
w gardle .

—  M oja ty p ro s i ła m  — nie m nw  tak ich  
n ie d o rz ec zn o śc i .  B ierzesz  rzeczy  zbyt tragn z- 
nie. M am  w Bogu nadzie ję ,  ze K aro low i nic 
nie bę izie. Mozę to tylko pum yłka ,  lub  fał 
s/.ywm d e u u n c y a ^ y a  ..

—  T ak ,  czy ow ak  — o dpar ła  H a ls z k a  z za 
c h w y e a ją c ą  energ ią  -  j a  go iatovvać m uszę
i za k l in a m  m a m ę  n a  w szys tk ie  św ię tośc i ,  byś 
nu  w tem  dopom ogła .

— N ajchętn ie j  dziecię. Co je d n a k  m y ­
ślisz p o cz ąc ?

W szystko , ozegu p o trze b a  się okaże. 
G bo ję tn ie  tu  czekać,  gdy je m u  ta m  Bi g wie 
jak ie  z a g r a ż a  n ie b ez p iec ze ń s tw o  — byłoby 
u la um ie  h a ń b ą .  C hodźm y, m oja  m am ę, m oże 
czas  je szcze ,  może n asz  glos zaw aży  coś p rz e ­
cie n a  szal.  P t d n ę  u rzędn ikom  do nog, po 
lę k a c h  ca ło w ać  ich będę i chyba po moim 
tru p ie  za b io rą  mi K aro la .

W  chwilę później d w u k u n u a  d o r o ż s a ,  
pędząc ,  j^ k b y  pa l i ła  się pod  n ią  ziemia, p o ­
w ioz ła  nas  do reuakcyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

b a c h a  Mefislofeles za  nos  w odzi n a g ro m a d z o ­
n y ch  ta m  gości.

k a ż d y  cudzoziem iec ,  p rzy b y w a jący  do 
W ie d m a ,  od razu  ud e rz o n y  ie s t  u rąga jącą  i 
t ry u m fu ją c ą  p o s ta c ią  M efis tofelesów gazec ia r-  
s s ich  w-.ro 1 z a r y b i o n y c h  i zahypnotyzow  a- 
nych  p ro s todusznych  M ichlów  n iem ieckich ,  
N iedaw no  Pester L lo y d  n a p i s a ł :  A n  dem poK- 
tischen U nuerstand seiner Presse w t das liberale 
D eutsch thum  u. Oesterreich za  G randę gegan- 
gen. T a  s a m a  prz w ro tn o ść  k tó r a  gubi N iem ­
ców  l iberalnych , w y w o ła ła  a n ty s e m i ty z m  i 
będzie zgu j ą  żydów  a u s t ry a c k ic h ,  k tó rz y  so ­
l ida ryzu jąc  się  z taką  p rasą ,  sam i kop ią  grób 
pod sobą.

W cz te ry  oczy nie sp o tk a łe m  się n i g i y  
p o w ta r z a m ;  nigdy, z l ibe ra łem  n iem ieck im , 
luh pos łem  lewicy n iem ieck ie j ,  an i n a w e t  
z p o rz ą d n y m  p rz e m y s ło w c e m  lub b a n k ie re m  
ży d o w sk im  —  a  p a m ię ta m  podobnych  kon- 
w ersacy j  n a  setki, — k tó rzy b y  tej kliki nie 
po tęp ia l i  w n a jo s t r z e js z y c h  w y ra z a c h  zu p e ł­
n ie  n a  rów n i  ze m ną ,  a le  p u b l ic zm e  i z b io ­
ro w o  każdy  tchórzy  przed nią.

N aw et  rządy .  S tan o w isk o  eu ro p e jsk ie  
N o w ej Presy po lega na  p rz y p u sz c z e n iu  s łu -  
sznem . czy n ie s łu sz n em ,  ż e  t e n  s a m  a- 
n a r c h i c z n y  o r g a n ,  k t ó r y  j e s t  j e  
d n ą  z g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  t r u d n o ­
ś c i  r z ą d z e n i a  A u s t r y ą ,  z a w s z e  b y ł  
i m o ż e  d o  d z i s i a j  j e s t  p o ł u r z ę -  
d o w y m  o r g a n e m  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  z a g r a n . c z n y e h !

N ieb rakn ie  w  W tedń ii i  ludzi p ie rw szo  
r z ę d n y c h  zdolności pub l icys tycznych ,  to je s t  
u m ie ją cy c h  łączyć ja s n e  u o g ó ln ian ia  z do b i­
tn ą  i lu s t ra c y ą  i a rg u m e n t  za b a rw ić  uczuciow o, 
co j e s t  po trzebne ,  ażeby  szerokie j publiczności 
u ła tw ić  z ro z u m ie n ie  z a w .ły c h  sp ra w  b ieżą­
cych. Byli tak im i L o r e n z  S t e i n ,  n ie ­
d a w n o  zm a r ły  p ro fe so r  ekonom ii politycznej,  
były  p o se ł  P  e e z, ta b ry k a n t  i p ub l icys ta  ek o ­
nom iczny ,  R u d o l f  M e y e r ,  z n a n y  ze swej 
w alk i  z B is m ir k ie m .  h is to ry i  czw artego  s ta n u  
i wycieczki do  A m ery k i .  W obec ta k ich  ludzi 
na jz ręczn ie js i  p isa rze  w N ow ej Presie  to s a ­
m oz w a ń cy  l i te raccy  i s z a r la t a n i  Ale to w szy ­
stko p ro tes tanc i ,  i „ L e a t e v o n  d r a u s s e n " ,  Stern 
z H olsz tynu ,  Beez N adreńczyk ,  R u d o lf  Meyer 
P o ine^ańczyk

J a k  ro d o w ic i  A us tryacy  nie m ogąc  się 
zdobyć n a  dz ienn ik ,  za łożyli  k w a r ta ln ik  s p o ­
łeczny ,  to p o k az a ło  się, że n a jzdo ln ie js i  z n ich  
P lene r,  B a r e n r e i th e r  i M enger ,  nie mogli się 
pozbyć cechy  b iu rok ra tyczne j  i pisali przy  
na j lep szy ch  c h ę c iac h  k aw a łk i  rzą d o w e ,  p rz e ­
m ą d re  referatw , a  m e  a r ty k u ły  polityczne tuk 
że p ism o b j łn  tylko kam  eniem  w w odę i pole 
tak  ja k  daWłfifej pozos taw ione  z o s ta ło  najgor 
szej częśc i  żyduw.-twa, to jes t  s z a r la ta n o m  i 
sp e k u la n to m  żydow sk im .

Czyte łm cy „M eira  Elzefowicza" O rz e sz k o ­
wej, na jg łębszego  dz ie ła  w l i te r a tu rz e  e u r o ­
pejskiej o kw es ty i  żydow sk ie j ,  p a m ię ta ją  p o ­
dzia ł  żydów  na s tm n n K ó  v Kzefowicza, asy-  
mulaeyi z ca łą  ludzkością ,  a  s t ro n n ik ó w  fa­
na ty cz n eg o  R a b in a  T o d ro sa ,  w k tó rym  się 
n a g ro m a d z i ł  j a d  n ienaw iśc i  p lem ien ia  d e p t a ­
nego o 1 w ieków . T a k ą  kw in te sen o y ą  w y z n a ­
niowej żółci i j a d u  je s t  k u k a  li te racka ,  k tó ­
r a  o p a n o w a ła  żydów  a u s try a ck ich ,  a któ a 
zn a id u ie  d o skona ły  w yraz  w X . Presie , tyg 
Z eit i w k o re sp o n d e n c y a c h  L r a n k fu r te r  Z tg . 
J e d y n ą  g w a r a n c y ą  p o s tępow ośc i  j e s t  piw unie 
i sz c z e k a n ie  n a  c h i z e ś c i j a ń s lw o  i katolicyzm, 
z a p o m in a ją c  o n a u c e  p a t ry a re b y  żydów nie 
m ieckioh, filozofa M ojżesza  M endelssohna ,  
k tó ry  J e  raz y  był p y ta n y  o sw oje  zdan ie  o 
ch rz e śc i ja ń s tw ie ,  zaw sze  to p y ta n ie  m ilcze ­
n iem  zbyw ał,  a ż eb y  choćby n a w e t  s łu szn y m i 
ż a la m 1' n ie  p rzeszkodz  ć rów m oiipraw nieniu  
sw o ich  w sp ó łw y zn a w có w .  Obok tej pos tępo  
w ośc  w ys tępu je  w tym obozie o lśn ie w a ją c a  
o d w ag a  w szelk iego  cyn izm u , politycznego, 
sp o łe cz n eg o  i etycznego.

( 'e c h u ją  się te p ism a na jw iększym  t a l e n ­
tem  obok  b rak u  sum ien ia .  M a ją  tę  in te lek lu -  
i lną  odw agę, k tó ra  pochodz i z b ra k u  hi rca  

Nic 'c n  nie łączy  ze sp o łe c z e ń s tw e m  ch rze-  
sc-ijańskiern, ż a d en  n e r w  u nich n ie zadrgnie  
n a  n a s z e  c ie rp ien ia  boleści. D ia  tego p o t r a ­
fią zoczyć k a ż d ą  r a n ę  każdy  w rz ó d  uk ry ty  i 
z lu b o śc ią  z a p u sz c z a ć  so n d ę  i j ą t r z y ć  g > k w a ­
se m  k ry ty cz n y m .  F ia t experim entum  in corpo- 
re „iii. M ają  też de l .ka tny  węcn n a  w sze lk ie  
n a  s y m p a ty c z n e  ob jaw y  zgnilizny m iralnej,  
k tó ra  gdzieko lw iek  w ys tępu je  i k tó rą  po tra t ią  
od razu  z w e rb o w a ć  dla sw o ich  pism ja k  no. 
od ra z u  odkry li  I w a n a  F r a n k ę  i j e m u  podo­
bnych .

W  Jon e sam ego  ż y d o w s tw a  is tn ie ją  za 
p raw d ę  z w o le n n ic y  M eira  E z e fn w :cza, ale bez 
odwagi w łasnego  z l a n ia ,  j a k  to w idzie liśm y, 
k iedy cz łow iek  taki rozum ny  i zacny, ja k  
M a u th n e r ,  re c y to w a ł  w p ar la m en c ie  w s z y ­
s tk ie  b redn ie  N ow ej P r ssy, lub os iw ia ły  p r a ­
w nik  Kopp dow odził  na  z g ro m a d ze n iu  p u b li­
cznym , że p ia w d z iw y  rozum  s a n u  pob-ga na 
zap  'm n ien .u  o in te res ie  p t ń s t w i .  P isząc  o li 
te ra ta c h  ży dow sk ich ,  n ie  chc ia łbym  d o tknąć  
tak ich  ludzi, j a k  L ip p in e ra ,  t /u m a c z a  M ic k ie ­
w icza , lub  sy m p a ty c z n e g o  M arceli go F r i e d ­
m ana ,  r e d i k t o r a  hrem denbla ttu . N aw e t  n e s to ­
ra  repo r te rów ’ p a r la m e n ta rn y c h  jo w ia ln eg o  
S ingera  nie chc ia łbym  zaliczyć do kondotyer-  
skiej t łu szczy  rep o r te ró w  i r e d a k to ru w  — ale 
oni w życiu  p u b l ie zn e m  nic nie znaczą .  K i e ­
ru ją  i r zą d zą  Ti d ro sy  z N< wej Pressy, z  Z eit 
i z F  a n k fu r te r  Z ty . A c a ła  polityku tych T o -  
d rosow , to tylko z e m s ta  za  p o tw ie rd z o n e  
Luege.ra w b u rm is t r z o w s tw io  s tolicy. Na 
ła r .r iaehb , służyli B a d e n ie m u ,  gdyby ty lko ich 
b<ł uw oln ił  od tego G o l ia ta  w iedeńskiego. 
A ta k  ruch  op z \c v jn y  p rzec iw ko  B ad en iem u  
ju z  był zo rg a n izo w an y  za  p rzesz łe j  Rady 
p a ń s tw a  . ju ż  w ten za s  oyło  w ydane  hasło, 
żc „ F  r t .schrittspa i t e i “ n ie da  się  p o w o d o w ać  
uro jonym i in te resa m i p a ń s tw o w y m i Je s z c z e  
Badi (Di n i ’ bvł d a ł  p re te k s tu  do obs trukcy i  
ro z D o rz ąd z ąm a m i lęzykow em i w Czechach , 
a  Z d t  ju ż  rozb ie ra  an a l i ty cz n ie  m etodv  
ob->trukcyjne we w szvs tk ich  p a r la m e n ta c h  
eu ro p e jsk ich  i p rzy sz ła  do w niosku , że możn 
p ro w a d z ić  o b s t ru k c y ę  leszcze dobitn iej i sku 
t e c z r u e j , au iże ii  on  i k iedyko lw iek  p r o w a d z o ­
ną bvł;t.

I  p iz y sz ła  o b s t r u k c j a  o d w a ż n a ,  >ak lew 
ryczący  i dokw nała  więcej, an iże li  się k to ­
kolw iek w tak  k ró tk .m  cz as  e m ógł spo- 
.dziewać.

U dow odn iła  lepiej od wsz lkich u s i W a ń  
au to n o m is tó w  i fede ra l is tow , że c e n t r a l i s ty ­

czna k o n s ty tu c ja  g ru d n io w a  je s t  d la A ustry i 
w ręcz  n ie s to so w n ą  i zgubną.

U d o w o d n i ła  w obliczu ca łego  św ia ta ,  że 
w yższość  cyw il izacy jna  N iem ców , p rz y n a j ­
m nie j na  polu po li tycznem  je s t  b a j k ą ,  a lb o ­
w iem  ż a d e n  z na rodow , za m ie szk u jąc y ch  
A ustryę  n ie byłby się nigdy zdoby ł n a  p o s tę ­
p o w a n ie  tak  k a r c z e m n e ,  b a r b a rz y ń s k ie  i 
dz iec inne ,  ja k  p o s tę p o w a n ie  n a ro d u  „der 
D ie h te r  und I)erikei,u. S k o m p ro m ito w al i  Ni :m 
ców  beznadz ie jn ie  i . .o b ec  na jw iększy  n n a ­
w et p ro s taczków  pozbaw ili  na  z a w sze  u roku  
wyższości .

U d o w o d n i ła ,  że n a w e t  an ty se m ic i  w ie ­
deńscy ,  k tórzy  się p rzec ież  bardzo  daleko  
a w a n tu ro w a l i  w judzen iu  na  W ęgrów i w m e ­
to d a c h  ag i tacy i  politycznej,  są  p raw ie  podporą  
po rzą d k u  spo łecznego  w obec  tak ich  a n a r c h i ­
s tó w  po li tycznych ,  j a k  zw o le n n ic y  Now ej 
Pressy.

T e  trzy a k s y o m a ta  po li tyczne  u d o w o ­
dn ione  p iz e z  o b s t ru k c y ę ,  są  n a d e r  cen n y m  

j n a b y tk iem  po li tycznym . W d z ięczność  się za  
j n ie  należy o b s t ru k cy i  i N ow ej Pressie, „dem  
! G eis t ,  d e r  s te ts  verne in t,  der  s te ts  das  Boso 
| will und  as G u le  sciialft . B ę d ą  one p u n ­

k te m  w yjśc ia  da lsz  -go ro z w o ju  politycznego 
Austryi.

Inne  zupe łn ie  je s t  p y ta n ie ,  czy k a t a s t r o ­
fa m u s ia ła  p rzy jść  i to w łaśn ie  w tej chwili ,  
bo m e  ulega w ą tp l iw o śc i ,  że o rgan izm  p a ń ­
stw ow y _uż p on iós ł  n ie p o w e to w a n e  szkody  i 
że  ro b o ta  a n a r c h is ty c z n a  ju ż  się  ta rg n ę ła  na  
fu n d a m e n ta  ca łego  p a ń s tw a .  P raw d o p o d o b n ie  
ci, K tó rz r  c z u l i ,  że im się w iększość  i rządy  
na z a w sze  z rąk  w y m y k a ją ,  chcieli k o rzy s ta ć  
z psychologiczn i j chwili ze jśc ia  się ugody 
w ęg iersk ie j z ju b i l e u s z e m  c e s a r s k i m ,  ażeby  
przez  jak ieś  „coup  de m a i n “ na  now o cugle 
w sw e ręce uchw ycić .  S t i j ę  n a  ub o cz u  s ą ­
dzę z daleka,  m ogę się mylić, a le  zda je  sie , 
że się mylili w swej rachub ie ,  zda je  s ię ,  że 
za cz y n a ją  się  po jaw iać  oznak i p rzesilen ia .  
P rzec ież  k iedyś so jusz  n ie n a tu ra ln y  lu dnośc i  
szczero  au.-ti yack ie j z g a r s tk ą  p ru s  Tuów i 
m ściw ych  fana tyków  ży d o w sk ich  m usi się 
u rw a ć .  N iec h a j  z a p o w ie d z ia n a  p ie lg rzym ka 
koryfeuszów  o b s t ru k cy i  do B e r l in a  taki*-* p rz e ­
si len ie  p rzysp ie szy  !

ry i  Paznańskiem i Prusach.
Na w iosnę roku  przyszłego, o d b ęd ą  się 

w ybory  do p a i la m e n tu  n em ,e..kiego. S p ra w a  
ta  za c z y n a  ju ż  obecn ie  p o ru sza ć  um ysły  we 
w szys tk ich  po lsk ich  dz ie ln icach  Prus.

Najżyw szy  po cz ą tk o w o  ruch  p a n o w a ł  na 
G órnym  S z lą sk u ,  gdzie odby to  ju ż  szereg z e ­
b r a ń  i l o n p l e t u i ą  energ iczn ie  o r g a n z a c y ę  
p rze d w y b o rcz ą .  P ru sy  zachodn ie  ró w n ież  s t a ­
nęły  do ap e lu .  R uszy ł się prow incyona lny  
kom ite t  w yborczy  dla P iu s  zach o d n ich  i W a r ­
mii i zw o ła ł  n a  dz ień  4 - ty  l i s to p a d a  r. b. do 
G ru d z ią d z a  ze b ran ie  delega tów  pow iatow ych, 
na  k to r t rn  za ję t  > się rew izyą  w łasnej  u s ta w y  
w yborcze j .  U s ta w a  ta d a tu je  się z r. 1870 
i p o t r z e b a  je j  n ie jednej zm iany ,  aby odpo­
w ia d a ła  zm ie n io n y m  s to su n k o m  i p o trze  >ie 
w ciągn ięc ia  całej m asy  ludu  do p ra c  kousty  
tucy jnych .  W ogóle  w- P ru s a c h  za> hodn ich  — 
z m a ły m ,  w y ją tk am i akcya ,  j a k  dotąd ,  iazie  
energ iczn ie ,  a spokojn ie ,  w je d n y m  praw ie  
k ie ru n k u .

Spory  ro zg a rd y a sz  za  to p a n u je  w Po-  
zna ń sk ie m .

R uszyło  się ta m  na jpóźn ie j ,  ale idzie 
z h u c z k o m .  A kcyę zaczę ły  gazety, a p ie rw szy  
D zień. B erliń sk i  o św iadczył,  że je s t  p rzec iw ko  
n a d u ż y w a n i u  h as ła  „so lida rnośc i  n a ro d o -  
w e j“ i chce  już  p rzed  w yboram i „ u re g u lo w a ­
n ia  ż ą d ań  s t ro n n ic tw  polskich".  O stro  p rze -  
c n .  ko n ie m u  w ystąp iły  n ie k tó re  g - z e ty  p o ­
znańsk ie ,  z a rz u c a ją c  ł a m a n  e so lidarności .  
D ale j  Dzień Beri. w n iós ł ,  aby  przed  w ybo­
ra m i  przysz łym  k an d y d a to m  ao  Rady p a ń s tw a  
p o s ta w ić  szereg  w a ru n k ó w ,  ja k  np. że g ło so ­
w ać  n ęa ą  z a w sze  p rzec iw  pow iększen iu  floty 
lub w o jska ,  że nigdy nie z a n ie ch a ją  in te re só w  
ludnośc i  po lsk ie j,  że o św ia d cz ą  się za j a w n o ­
śc ią  o b rad  w Kole polskiem  itd., iid. R o z w i­
n ę ła  się  po lem ika  n a  całej linii, a  za nią 
poszed ł  i w łaściwy r u c h  w yborczy.

Rozpoczęły  się tu  i ów dz ie  z e b ra n ia  w y ­
borcze .  D w a  z nich są  najgodniejsze  uwagi.  
N a  se jm .k u  re la cy jn y m  w  B ydgoszczy (d. 31. 
z. m.) p o se ł  Czar i ińsk i  sk reś l i ł  p ro g ra m  pra  
cy n a ro d o w e j ,  polegać m a jący  n a  „podtrzym y 
w a n iu  d u ch a  narodow ego ,  k rze w ien iu  św ia - '  
dom osc i  narodow ej i w y tw o rz en iu  j a k  n a j ­
więcej sam odzie lnych  obyw ate li ,  bez czyn ien ia  
różn icy  pom iędzy  pi ijeayńczymi s ta n am i spo łe ­
c z e ń s tw a "

Tegoż sam ego  dn ia  „K o m ite t  ruuhu  lu d o ­
wego d la  m. P o z n a n ia "  — w y p rz e d z a ją c  k o ­
m ite t  p ro w in c jo n a ln y ,  zw a n y  , u g d o w y m 11 
i , sz lac h ec k im 1' — z a rząd z i ł  ze b ra n ie  z w o le n ­
n ików  „ r u c h u  ludow ego11, k tó ry  ta k  en e rg i­
cznie ob jaw ił  się ju ż  podczas  pop rzed n ich  
w yborów . W iec  był b a rdzo  liczny P r z e m a w ia ­
li dr.  S zym ańsk i,  r e d a k to r  O rędow nika  i p .F r a n  
c iszek  A ndrze jew sk i ,  szew c. P om ija jąc  rożne  
szors tkośc i ,  k tó re  wyszły n a  j a w  podczas  p o ­
siedzen ia ,  za  pun k t  w y jśc ia  tego z e b ra n ia  u w a ­
żać  m o ż n a  o św iadczen ie  kom ite tu ,  ż e :  J e s t  
on z a  u t r z y m a n i e m  s o l i d a r n o ś c i  
p r z y  z a w a r o  w a n i u  z a s a d  p o l i t y ­
c z n y c h 1’ tak, ażeby so lidarność  p rzy  w y b o ­
r a c h  w z m a c n ia ła  o d p o rn ą  siłę ru ch u  lu d o w e ­
go, ale n ie  by ła  h a m u lc e m  w  o b y w ate lsk im  
i polnyczrij m rozw o ju  ludu.

N a zak o ń czen ie  ze b ran i  uchw ali l i  w r e ­
z o lu c j a c h :  1) Za przy p rzy sz ły ch  w yborach  
: . i e  o d d a d z ą  gLsó*v sw y ch  ty m  posłom , 
k tó rzy  znani są  z tego, że w  o s ta tn ic h  5" l a ­
ta c h  w B e l l .m e  p row adz i l i  politykę n a  w ł a ­
s n ą  r ę k ę ,  sam u  wolne, po za  p lecam i w y ­
bo rców  m e t i lk o  bez ich wiedzy, a le  w brew  
ich w yraźne j  woh, a n a w e t  z le k cew ażen iem  
ich  woli. Z) Że głosy sw e  o d d a d z ą  tylko k t n  
dydu io tn ,  bnże j sob ie  zn anym , k tó rz y  d a ją  im 
g w a ia n c y ą  osobis tą ,  że s a m i  m a j ą  w ł a s n e  
p r z e k o n a ń . a  p o l i t y c z n e  i to  t a k i e ,  
k ió re  p rzy n a jm n ie j  w t ie sc i  za sa d n icz e j  go ­
dzą  się z ich  p rz e k o n a n ia m i  po l i tyczuem i i w re ­
szcie, k tórzy  sa m .  b ęd ą  się n a p r a w d ę  u w a ­
ż a ł .  z a  r e p r e z e n t a n t o m  n a r o d u ,  i s a ­
mi b ęd ą  św iadom i tego, że z w y b o rc am i sw y ­
mi s t m o w . ą  je d n o ść  po li tyczną .

J a k  w idzim y, r e z o lu c je  po w y ższ e  s ą  d o ­
syć o s t re  i m e b a rd z o  g o d zą  się  z w ypo­

w ied z ian ą  p rzez  ko m ite t  z a sa d ą  „so lidarność iN  
T o  też organy  t. z. .u g o d o w e11 ostro  przeciw  
nim w ystępu ją .  Gon. W ielkop  , przecież  do tąd  
jeszcze  s lu jący  pośrodku ,  m n iem a ,  że „p o ro ­
zu m ien ie  nie m oże być tak  t ru d n e m " .

Ruch , j a k  w idzim y, je s t  energ iczny . D o ­
p ro w a d z i ł  n a w e t  do p r o p o z y c j i  odbycia  przed 
w y b o ra m .  J a z d  u r e d a k to ró w  pism  polskich  
wycho lżących  w z iem iach  po lsk ich  pod z a ­
b o rem  p ru sk im  F ro p o z y cy a  ta, o ils się 
zds je ,  p o zo s tan ie  p r o p o z y c ją .

Polacy  zam ieszka li  w B e rl in ie  i W estfalii 
ch c ą  ta k że  z a ją ć  obecn ie  ja k ie ś  s tanow isko  
w w y b o ra ch  i to s ta n o w isk o  w łasne ,  wyro 
zu m o w a n e .

P ra s a  n iem iecka  in te re su je  s i ę ,  rzecz  
p ro s ia  dość żyw o a k c y ą  p rze d w y b o rc z ą  śród  
P o laków  Id z ie  tu  o a i iansy  z c e n tru m  m e-  
m ieck iem  i w olnom yślnym i,  k tó rzy  zw a lcz a ją  
k o n s e rw a ty w n y c h  o haka ty sc y cz n em  z a b a r ­
w ien iu .

Czy i co z tych a l ian só w  będzie, p rzy ­
sz ło ść  pokaże.

ly in c z a s e m ,  obok w alk i w ew nętrznej  
p rze jaw i ijącej s ię  dość  ost o np. w P oznan iu ,  
go d n ą  je s t  z a z n a c z e n ia  i u zu a rn a  z a sa d n ic z a  
in te n sy w n o ść  d z ia ła n ia ,  j a k ą  l u i n o ś ć  po lsk a  
o b ja w .a  z ukazyi w yborów . K iedy  ro zu m ie  
ich z n a cz en ie  — i każdy  p ragn ie  k o iz y s ta ć  
p r a w a  politycznego, k tó re  t a k  w a ż n ą  s ta n o w i 
b ro ń  w obec  za le w u  niemieckiego.

Pod tym  w zględem  p ism a  polskie  są  je- 
dnozgodne .

W a r to  tu  np p rzy toczyć  s ło w a  szląskiej 
G azety Opolskiej, k tó ra  tak  w zyw a lud do 
odw agi cywilnej:

Żołn ierz ,  k tóryby  z b rak u  dwagi, o p u ­
ścił s ta n o w isk o  w wojnie, zo s ta łby  ro z s t r z e ­
lany za  tch ó rz o s tw o  z d iad ę .  W  życiu oby- 
w a te lsk iem , kto się czego podejm ie ,  je s t  t j - i  
k im  żo łn ie rze m  i pow in ie in  m ieć odwagę, 
uczyn ić  to w szystko , co mu ru zm n  i su m ie  
n ie  obyw alsk ie  d la  dobra  sp raw y ,  k tó re j  s ł u ­
ży, czyn ić  nakazu je .  C / ło u k o w ie  kom ite tów  
są  na jp rz ed n ie jsz y m i bojow niK am i dla sp raw y  
ludu. N iech prze to  n ie  będą po d o b n i  chw ie j­
nym  trzc inom , lecz racze j  m o c n y m  dębom , 
k ó re  się m e ugną  pod  w ia t ru  pow iew em . 
K ażdy  cz łonek  k u m ile tu  m a ró w n e  p raw o; 
m oże m ów ić  i b ro n ić  sw ego  zd a n ia  i s t a r a ć  
się  aby p rze p ro w ad z ić .  Niech to czyni s t a te ­
cznie , i bez trwogi, s ta now czo .  U tedy dopie ro  
będzie  go m ożna  n a z w a ć  p raw d z iw y m , s a m o ­
dzie lnym  O D ywatelem 11.

Wiadomości polityczne.
Z K ró l .  P o l s k i e g o  i R o s y i .  W W a r s z a ­

wie k rąży ła  w ty c h  dn ia ch  po g ło sk a ,  że 
w k ró tce  m a  być u tw o rzo n y  w P e te r sb u rg u  
osobny  kom ite t  do o p ra c o w a n ia  z m ia n  i r e ­
form w K ró le s tw ie  Polskiem . W sk ła d  tego 
k o m ite tu  w ejść m i j ą  wszyscy m in is trow ie ,  
se n a to ro w ie ,  m e tro p o l i ta  rz. kat .  m ohy low sk i 
k s  K oz łuw sk . ,  o raz  żuaw cy s tosunków  n aszych  
z W a r s z a w y  D ość n ie p ra w d o p o d o b n ie  b rzm i 
wieść, ze w liczbie p o w o łan y c h  do Komite tu  
ina być także A p e c h t in .  W ed ług  pogłoski ,  ks. 
Im e ry ty ń sk i  o d e b r a ł  ju ż  te leg ra t iczne  z a w ia ­
d o m ie n ie  z P e te r s b u r g a  o z a m ia rz e  u tw o r z e ­
n ia  k o m ite tu .  W ia d o m o ś ć  po w y ższ a  b iz in i  — 
t r z s b a  p rz y z n a ć  -  dosyć  b a ła m u tn ie .

Now. w r. a t rz y in u je ,  że m in is te rs tw o  
ska rbu ,  ze w zg lędu  n a  po trzeby  m iast,  zgu- 
d z i ło  się n a  pob ie ra  ie p rzez  m ia s ta  o p ła ty  
od p rz y w o ż o n y c h  do n ich  tow arów .

W g az e tac h  p e te r sb u r sk ic h  cz y ta m y  : 
W» „O kóln iku  o k .ę g u  nau k o w e g o  ry sk ieg o 11 
w y d ru k o w a n o :  Z a rz ą d z a ją c y  sp iu w a m i ko m i­
te tu  m in is trów  z a w ia d o m ił  m in is te rs tw o  o ś w ia ­
ty, iż n i  u r z ę io w e m  sp ra w o z d a n iu  za  rok 
18 95- ty, o s ta n ie  gubern i!  k u r lan d z k ie j ,  z po ­
w odu  w y jaśn ien ia  g u b e rn a to ra ,  iż język  rusyj 
sk i  co ra z  bardz ie j  zdo b y w a  sobie sposobem  
poko jow ym  n a le ż n e  s tan o w isk o  w  kra ju ,  n a -  
s tą p ifa  uw aga  c a r a  M ik o ła ja :

„Oto gaz ie  t rw a ła  ręko jm ia  je d n o cz en ia  
się z p o zo s ta łem i p ro w in cy a m i Rosyi11.

'L g u b e r n i i  k o w i e ń s k i e j  d o n o sz ą  do 
K ow . Gub. ll ied., że w m ia s te cz k u  Korcia- 
nach , w pow. te lsz ew sk im ,  pośw ięcono  n o w ą  
szko łę  ludow ą.  D u ch o w n y  p ra w o s ła w n y ,  po 
pośw ięcen iu  dninu, w ręczy ł m ie jsc o w e • u s :a  
roście  w łośc iańsk iem u  k r  zy ż k a t  o 1 c k i, któ. y 
będzie używ any  p iz y  są d ac h  w łośc iańsk ich ,  
a dziec iom  r o z d a w a ł  o b r a z k i  k a t o l i c k i e .  
P o  u roczystośc i  n acze ln ik  gubern i i  zw róci ł  
się do w łose ian ,  o św ia d cz a ją c  im , że w dz ień  
upam ię tn iony  o tw a rc ie m  szkoły, p ra g n ie  się 
z m m i po m o d lić  w ich Kościele. D a n o  znać  
p r o b o sz c z o w i  ka to l ick iem u  k tó ry  też o d p r a ­
wił w kościele  s to sow ne  n ab o ż eń s tw o ,  w obe- 
en sci mnostw a włościan i n ac ze ln ik a  g u b e r ­
ni! n a  czele

U s t ą p i e n i e  l o b i i  d o i io s e e w a .  Dzienniki 
pet; r s n u is k ie  z a p c w ia u a ją  u s tą p ie n ie  ze s t a n o ­
w iska n a d p r o k u r a to i a  św ię tego  synodu K o n ­
s ta n ty n a  1’o b ie d o n o sce w a .  f o b i i  d o n o sc ew  li­
czy la t  70 i p rag u ą ło y  się z p o w odu  sę d z iw e ­
go w ieku  u-.uuąć z w iduw m  życia p u b l ic z n e ­
go. J e g o  n a s tę p c ą  m a  zus lać  hr. A. P. Igna- 
t iew ,  g e n e ra ł  g u u e r u a to r  kijow ski. U s tą p ien ie  
P o b ie d u u o s c e w a  o zn a cza łuby  u sun ięc ia  n a j ­
po tężn ie jszego  filaru s ta ro ru sz cz y zu y ,  k tóry  
długo i sk u ie c z m e  b y ł  p o d p o rą  wszelkiej rea- 
kcyi i w a te c z n ic tw a  w c a rs tw ie .

P o d r ó ż  O lo łu c h o w s k ie g o .  Na czuło wy­
p adków  po li tycznych  wyfrunęła się na  raz ie  
podroż  G ołuchu  w skiego do Monzy. F rem den- 
b la tt p isze  w tej sp ra w ie  : „N a tu ra ln ie  wizyta 
w M onzy nie j e s t  nynajm nie j  zw y k łą  fo rm a ln o ­
ścią. G ołuchow sk i d ope łn ia  aktu up rze jm ośc i  
p r z e d s la w ia ją c  się krolowi w łusk iem u , — 
ale a k t  taki n a s tę p u je  tylko m .ęd z y  sprzy-  
m ie rzo n em i i se rd e c z n e  s to su n k i  u t rzy m u ją -  
ce im  p a ń s tw a m .  O becność  m a r k i z a  di K udim  
i m in i s t r a  spraw  zagrań .c / .nych  V i s c o n t i - V e  
nos ty  podn ie s ie  do ji szcze większej petencyi 
p rzy ja zn e  zw iązki,  is tn ie jące  między n a s z ą  
u iu u a ic h ią  a W .ucham i.

J a k  dalece  z jazu  w M onzy  w yłan ia  w c a ­
łej pełn i se rd e cz n o ść  zw iązków  po litycznych  
m iędzy  R z y m e m  a  W iedn iem  u d o w adn ia  także  
pogłoska ,  ro z s ia n a  w p ism a c h  w łosk ich  o z a -  
m i t r z o n e m  p rzybyc iu  c e s a rz a  F r a n c i s z k a  J ó ­
zefa do T u ry n u .  P o g ło sk a  o k a z a ła  się  b e z z a ­
s a d n ą  — w każdym  ra z m  j e s t  s y m p to m a ­
t y c z n ą 11.

Z pism  w ło sk ic h  k ru szy  kopię za  trój 
p rz y m ie rz e m  O pim one. U d o w a d n ia  ona, że 
z sz e rm ie rk i  d z ien n ik a rsk ie j  o s ta tn ic h  tygodni 
a l ian s  w łosko -rnem iecko -a i is tryaok i w yszedł 
ja k o  k o n ie c z n o ść  po lityczna.  Je g o  o s ta tn im  
c e le m :  u t rz y m a n ie  poko ju  i z a g w a ra n to w a n ie  
sobie w /.a jem ne ca łoś  *i sw o ich  te ry to ryów . 
T ró j p rzym ierze  okaza ło  się p r a w d z iw ą  ta rczą  
pokoju europejsk iego  i czynn ik iem , k tó ry  n o r ­
m a ln e  życie cywilizAhyi r a to w a ł  p rzed  wojen- 
nem i pokusam i

Notooje 1 Yremia  widzi także w hr. G o łu ­
ch u u sk im  a p o s to ła  pokoju. M lochy mogą po ­
zos tać  w t ró jp rz y m ie rz '1 — a m im o to za ch o -  
w vw ać  ja k  na j lepsze  s to sunk i z F r a n c y ą  i 
1'iosyą. G dyhy Anglii u d a ło  się k tórekolw iek  
z n.ch puzyskać  ula w łasnych  z a m ia ró w ,  w i­
c h e r  w o jenny  przeszed łby  w n e t  po ca łe j  E u ­
ropie. C h a ra k te ry s ty c z n ą  j e s t  w tych w y w o ­
dach  te n d en e y a  do o d o so b n ie n ia  Anglii. To  
ods ib m e n ie  zaw is tn eg o  Rosyi p rze c iw n ik a  
je s t  te ra z  na jw yższym  d o gm atem  ang ie lsk ie j  
sz tu k ,  d yp lom a tyczne j .

S p r a w a  e m i g r a n t ó w  b u ł g a r s k i c h ,  k tó ­
rzy po p a m ię tn y m  ż a r n a jh u  n a  księcia  Ale 
k sa n d ra ,  uciekli do Rosyi i pod jej sk rzyd łam i 
szuka l i  och rony ,  s ta n o w i  te ra z  p rzed m io t  n ie­
p o ro z u m ie ń  m iędzy  P e te rsb u rg ie m  a Solią. 
A tta ch e  am b a sa d y  rosyjskiej w C arogrodz ie  
pułKownik Peszków  u u a ł  s ię  tym i d n ia m i do 
stolicy bu łgarsk ie j ,  aby  k w es ty ę  em ig ran tó w  
o s ta te czn ie  za ła tw ić .  J e s t  ich z a le d w ie  48 
P esz k ó w  d o m a g a  się, aby w szystkich b e z w a ­
ru n k o w o  p rzy ję to  do sze regów  arm ii  b u łg a r ­
skiej i to ze s to p n iem ,  j s k in y  uzyskali ,  s łużąc  
w niej bez p rze rw y  Ż ą d a n ie  to odnosi  się 
m e ty lko  do  tych  < iicerów, k tó iz y  po w y p a d ­
k ac h  w 1887 r. w stąp il i  do w o jsk a  rosy j­
skiego (je s t  ich za ledw ie 8j. —  a le  i w szys t  
kich  innych , którzy  przez to dzie.-ięeioleoie 
za jm ow ali  się handlem * p r z e m js łe m  lu b  w i n ­
ny uczciw y sp o só b  n a  ch leb  za rab ia l i .  W  ar- 
mii b u łg a rsk ie j  o g ro m n e  p an u je  rozgo ryczen ie ,  
że Rosya  n a rz u c a  je j  luuzi, n a  Których p r z e ­
sz łośc i  ru z ta c z a  się p la m a  z a m a c h u  p rzec iw  

la sn e m u  p ra w o w ite m u  księciu  i na jw y ż sz em u  
wodzowi

i»
N o  W j  z a i n a t h .  R ok  b ieżący  z .pisał się 

k rw a w o  w d z .e jac h  zam achów  n a  p rezyden -  
! tów p ań s tw .  P ie r w s z e m  ogn iw em  w tym dość  

d ług im  ł a ń c u c h u  było  z a m o rd o w a n ie  p re z y ­
den ta  h n z p a ń ś k ic h  m in is trów  C a n o v a sa  del 
Caslilio. P o te m  n a s tę p o w a ły  z kolei a te n ta ty  
n a  p rez y d en ta  U r a g u a y u , M e k sy k u ,  A rg e n ty ­
ny, — te ra z  na re szc ie  B raz y l i i  D ro b n e  k ru je  
po łudn iow e j  A m ery k i  sp o c zy w a ją  c.ągle, j a k ­
by n a  w ulkanie .  E w o lu cy e  i rew o lu e y e  m ają  
w nich  p raw ie p e ry o d y czn y  ch a rak te r .  S zcz eg ó l­
niej B razy l ia  p r z e d s ta w ia  od c z asu  s t r ą c e n ia  
z t ro n u  Don P ed ra  obrdz za m ętu ,  o b ia z  kon- 
do tie rsk iego  p a ń s tw a .  T a m  g łow nie  oddzia ły ­
wa n a  ca łe  życie spo łe cz n e  i po li tyczne a r ­
m ia  m a ła ,  m in i a tu r o w e ,  l icząca " zaledwne 
27.UU0, g o to w a  je d n ak  z a w sze  z a d ą ć  w  s u r ­
m ę b o jo w ą ,  —  ile raz y  je j s a m o lu b n e  in t e ­
resu  są  n a  sz w a n k  w y s ta w io n e .  T a  a r m ia  
j e s t  n ie szc zę śc iem  B raz y u i ,  io z s a u m k ie m  jej 
w szy s tk ich  rew olucy j i cz y n n ik ie m  sy s tem a -  
cznego  b e z ła Ju .  P rz e d  kilku d n ia m i  d o k o n a ł  
z a m a c h u  n a  p r e z y d e n ta  B ia z y ln  dr.  Pi uden-  
te de  M o rae s  p e w ie n  sze regow iec .  W chwili, 
gdy dr. P r u d e u te  opuszcza ł  a r s e n a ł  m a r y n a r ­
ki, sp o tk a ł  się  z w y m ie rz o n ą  przeciw subie 
lu fą  p is to le tow ą .  Z rę cz n y  m a n e w r  sy now ca  
jego , szefa  sz ta b u  gen e ra ln e g o  M o ra e sa ,  o c a ­
lił m u ż y c ie ,  -  n a to m ia s t  p o c h ło n ą ł  inną  
o fia ię  M o rd e rc a  zw ró c i ł  s ię  p rzec iw  m iu  - 
s t i o w i  wojny g e n e ra ło w i  B i t te n c o u r  i ugodził 
go w serce .  B i t tencour  p ad ł  na  ziem ię i w y ­
z io n ą ł  u u c h a ,  z a n im  go do dom u  z a w ie ­
ziono.

Dr. P ru d e u te  de M o rae s  je s t  p ie rw sz y m  
p rez y d en te m  B razy h i  z poza  szeregów  a rm u .  
Kządy je g o  o d zn a cz a ją  się  łagodnością ,  u m ia r ­
k o w a n ie m  i p ra w d z iw ą  ludzkośc ią .  J e s t  on 
żyw ym  k o n t r a s t e m  sw oich  po p rze d n  kow o- 
w yeh  srogich ,  Ipr e to  ry n n am i n a z w a n y c h  g en e ­
ra łó w  F o n s e e i  1 Pe ikso ta .  P rzec iw  M 'ra e so -  
wi z w r a c a  się r u c h  w ojskowy ca ły m  im p e te m ,  
bo on pos tanow ił  z r e d u k u w a ć  a rm .ę  b ra z y ­
l ijską z 27 (JUO n a  kO.Ouu. M in is te r  wojny, 
m a rs z a łe k  G arlos  de  M a eh a d o  B i t t e n c o u n  hvł 
jego  ro zum nym , g o i l iw y m  w sp ó łp rac o w n ik iem .  
Un pos iada ł  lę siłę, tę  e u e ig ię ,  której nie 
m ia ł  Moraes. D a le k o  bo sięgały  p lany j*-go 
re fo rm  wojskowych. P rz e d e w sz y s ik ie m  p r a ­
g n ą ł  on  u jąć a n n ię  w s i lne  k a ib y  i r a z  n a  
z a w sz e  w yplen ić  w m ej d u c h a  k o n sp ir a to r -  
skiego, k tó ry  jak  m  ecz D am oklesa ,  w is ia ł  nad  
k a ż d o ra z o w y m  rz ą d e m .  G dy się lej a rm ii  
rzą d  nie podobał,  tw. rzy ła  p o p r o s tu  so lda te -  
SKę, w ojskow e pow stan ie ,  i n a  w ła s n ą  rękę 
ouejiiiov,ała. w k ra ju  dy k ta tu rę .  U s i ło w a n ia  
m a rsz a łk a  B i t te n c o u r ta  rozb ija ły  się je d n a k ż e  
r a z  po raz  o p ra w d z iw e  rafy su row ych ,  zdz i­
cza łych  pojęć Bi azylijczyków. K iedy z k o n ­
cern m a ja  u. r. podn ios ła  szKołu wojenna  
w Rio J a n e i r o  ja w n y  bun t,  gdy m a rsz a łe k  
B i t ten co u r!  n a k a z a ł  u s u n ą ć  z niej um uni-  
cyę i broń, — zdecydow ał się  rz ą d  s t łu m ić  
z b ro n ią  w ięku  rokosz. To pa yfikacyi szko ­
ły  w ojennej w ys tąp iono  w se n ac ie  i I z ­
b ie  d e p u to w a n y c h  z w n iosk iem  w y ra że n ia  
m in is trow i wojny życzeń  i z a p e w n ie ń  b ez -  
wzgiędnego zaufan ia .  W niosek  u p a d ł  s r o m o t ­
nie. Było to zw y e :ęs tw o  par ty i  radykalnej ,  
k tó ra  licząc w sw o ich  sze reg a ch  wir lu o f ice­
rów  ze szkoły  m a rs z a łk a  F lo r ian o ,  dąży do 
ob a len ia  rzą d ó w  cyw ilnych  i po s ta w ien ia  h a  
ich g ruzach ,  w o jskow ych . .  B a rd z o  być za tem  
m oże, że za m a c h  był k ie row any  r ę k ą  r a d y ­
kałów .

P o w s t a n i e  n a  K u b ie .  ID ą d  h is z p a n sk  
p o s ta n o w i ł  podobno  pos taw ić  g ene ra ła  W eyle- 
r a  w  s ta n  o sk a rż e n ia  za  u w łacza jący  sąd  o 
te ra ż u ie js z e m  m in is te rs tw ie .  W e y le r  o s k a rż a ł  
B agastę  o k o k ie to w a n ie  z r ep u b lik ą  i zapo-  
w ieuzia ł  u tw o rze n ie  osonnegu  s t r o n n ic tw a  
w ojskowego. W e y le r  n ie  z łozy ł także  w ładzy 
w ręce  now ego  w ie lko rządcy  K u b y  m a rs z a łk a  
B ianco .

P ie rw sze  d epesze  m ar.  B lanco  b rz m ią  n a d ­
zw yczaj op tym is tyczn ie  Autonoiniś i i ofiaru ą 
rnu ga łązkę  o l iw n ą  i s ła w ią  jego p rzybycie  
j a k o  ju t rz n ię ,  k tó ra  na re szc ie  schodzi nad  z a ­
la n ą  k rw ią  w yspa .  A u tonom iśc i  ci odbyli 
zg rom adzen ie  w H a w a n ie ,  z e n tu z y a z m e m  
przyjęli p ro g ra m  s a m o rz ą d u  i zlecił: za s tę p cy
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sw e m u  w M adryc ie  p. L a b r a ,  w yraz ić  prei-  
zydan tow i m in is trów  gorące  p o d z ;ękow anie .  
Ty!e m a rsz z a łe k  B lanco

T y m c z a s e m  ze S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
p ły n ą  i p ły n ą  obficie h iobow e wieści, k tó re  
n ie  g a łą z a ę  o liw ną, a le  racze j  w łóczn ię  w o ­
je n n ą  rzy m sk ich  fecyałów  z a p o w ia d a ją .  Do- 
p ie io  w tych  dn iach  przybił  do b rzegów  k u ­
bańskiej p row incy i  S a n ta  C lara  s ta te k  flibu- 
stierski,  w iozący  n a  sw oim  po k ła d z ie  b roń ,  
an iu n icy ą  i dynam it .  W  parysK iem  w y d a n iu  
N ew  York H era lda  z ipew ilia  były a m e r y k a ń ­
ski a m b a sa d o r  w  P a ry ż u ,  T ay lo r ,  że j e d y ­
nym  sposobem  rozc ięc ia  w ęz ła  gordyjsk iego ' 
■iu in ty l la c h  jest i n t e r w e n c ja  Unii. Ńie c a ­
ły też obóz a u to n o im s tó w  sp rzy ja  no w em u  
k ie ru n k o w i  h iszpańsk ie j  polityki.  P e w n a  ich 
część  p o s ta w .ła  sp raw ę  n a  o s t rz u  m iecza  i 
pow ied z ia ła  s o b i e :  n a s z a  o jczyzna  musi być 
n iezaw is łą .

icvi?f ] -siro  r y ł e m eŁ. 
do Sejmu i Rady gmin-

K O R F S P 0 N O F N C Y E .

( Kore.spond/ncyo o u- >na/n(. „ S iew a  Polskiego“) 

S t a n i s ł a w  ów w lis topadz ie
( Z i P rzed  p a ru  dn iam i odbyły  cię w n a ­

sze m m ieśc ie  w ybory n a  de lega ta  do Bady 
nadzo rcze j  w k ra k o w sk ie m  T o w a rz y s tw ie  
ubezp ieczeń . W y b ia n y  zos ta ł  m a rsz a łe k  
R ady  pow ia tow ej s ta n i- ław o w sk ie j  p. S t a n i ­
s ła w  B ry k c z y ń -k i  w l ę l s z o ś c ią  c z te re c h  głosów 
K o n t r k a n d y d a t  m bvł o. K az im ie rz  P o tw orow  
ski i to p o w a ż n y m  k u n t ik a n d y d a tc  111, bo miał 
aż cz t i rd z ie śc i  j e d t n  głosów... s z l a c h t a  p o ­
w ia tu  buczack iego  jed n o g ło śn ie  w o to w a ła  za 
p. P o tw o ro w sk im  i tylko tej p rzy c zy n ie  n a ­
leży  p rzyp isać ,  iz ten  n .e  zw ycięży ł,  że kilku 
sz lachc iców  p o m im o  najso lenniejszy  eh o b ie ­
tn ic  n ie  s taw iło  się w dz.eń w yborów.

Cała  ta  waUsa w yborcza  była w łaściw ie  
„ b u r z ą  w sz k lan c e  wody11 Ź a  icn bow iem  
z tych, k tórzy  g łosow ali ; a  p. P o tw o ro w sk im ,  
n ie  m ia ł tego p rze k o n an ia ,  że p. B rykczyński,  
j e s t  n iegodnym  s ta n o w isk a  de lega ta ,  lub  że 
nie będz ie  dba ł  o in te resu  ubezp ieczonych , 
k tó rzy  m u  ten  w ażny  m a n d a t  pow ierzają .  
N ie!  Nikt ze s tro n n ik ó w  p. P o tw orow sk iego  
n .e  m ia ł  n ic  do z a rz u c e n ia  p a n u  B rykczyń-  
skiem u, a  chcdz . ło  przt dew sz y s tk ie m  o „po­
w ia tow y  p a tryo iyz in" .  J e s z c z e  je d e n  wzgląd 
k ie ro w a ł  str '  un ikam i p. P o tw orow sk iego ,  a 
m ianow ic ie  m ów iono , że p. B rykczyńsk i  już  
i tak  zbyt w iele dygnita  s tw  p ias tu je ,  w ięc  
je d n o  z n ich  m o - n a  było  jiow ie rzyć  kom u 
innem u.

S tan is ław  ow iam e zwyciężyli)  w ięc  nie 
aozosta je  n a m  n ic  innego, ja k  p ro s ić  p. Bry- 
k tzyńsk iego ,  żeby dzieln ie i energ iczn ie  wziął 
się  do dzie ła  . sp ra w o w a ł  swój u rząd  z t a ­
k im  sku tk iem , ja k  sp ra w u je  p rez eso w s tw o  
w sekcyi ho d o w lan e j  T o w a iz y s tw a  gosp .- 
da. ski ego.

rzed  rozpoczęc iem  wyb> ruw, daw ny  d e ­
legat,  w y b ra n y  obecn ie  w ice  d y re k to re m ,  p o ­
se ł W łodziinm iz G niew osz ,  złożył ze b ranym  
cz łonkom  lo w a r z y s tw a  sw e sp raw o zd a n ie .  
Z n  sp ra w o z d a n ia  tego dow iedz ie liśm y  się 
b a rdzo  sm u tn y ch  rzeczy. C a ła  s p r a w a  d e f ra u ­
d a c j i  C zes ław a K ieszkow skiego  i jej d ługa 
trw ałość, rzuc iła  w naszych  oczach  cień  na  
ca!^  u u m iu is trac y ę  T o w a rz y s tw a .  W szyscy  
bez w y ją t l . j  m a m y  p rze k o n an ie ,  że n ie  (od­
kry to  jt -zcze  i po łow y nadużyć . Nie m a naj 
m n  e s /e j  w ątp i ,w ośe i,  że w dziale, w k tórym  
n acze ln ik  dopuśc ił  się ta k  o lb rzy m ich  i k rzy ­
cząc ;  cli m a lw e rsa c j i ,  o k tó rych  mów tli g łośno 
wszyscy, że w dzia le  tym m usia ły  się dziać 
1 inne nadużycia .  — P rzysz ło ść  pokaże,  że nio 
ińy lim j się w n aszych  p rzypuszczen iach .

W o b e c  tak opłaKanego s ta n u  rzeczy  i 
ta k  głębokiego up ad k u  nasze j  n a jp o w a żn ie j  
szej in s ty tu c j i  k ra jow ej,  obow iązk iem  Rady 
nad z o rcze j  i r s t  z b a d a ć  do głębi ca ły  s tan  
sp raw y  i bez na jm nie jszego  m iło s ie rdz ia  oczy- 
Moić T o w a rz y s tw o  ze w szystkich  zakażonych ,  
lub n a w e t  pode jrzanych  indywiduów...  — Ż a­
dnej względności,  żadnej p ro tekcy i  o k az ać  m e 
można...  R anę  t rze b a  w yciąć  i wypalić,  a  d o ­
p ie ro  w ów czas  m ożna  sp o d z iew a ć  się w y ­
z d ro w ie n ia  chorego o rg an iz m u  .

M am y nadzie ję ,  że now o w ybrany  delega t,  
z c a łą  energ ią ,  k io ie j m a d o s ta teczny  zasób, 
zal, e rze  się w raz  ze sw ym i ko legam i,  do tej 
n iem iłe j,  lecz kon iecznej  a k c j i .

K K O I 1 E A .
L w ó w ,  8 listopada.

Jatro
—  9 listopada. Wtorek. Teodora m,
—  Wschód słońca o cod z. 7 m u 6 rano, 

zrehód o godz.. 4 min. 22 wieczorem
—  Dnia tego w roku 183], zniesiono uniwer­

sytet w Warszawie.
O godz, 6 wieczorem w sali Instytu chemi­
cznego (ni. Długosza) posiedzenie Tow przy­
rodników polskich im Kopernika.

— O godz. 7 wneczorem w Czytelni katolickiej 
pogadanka w sprawach bielących,

— O godz lU/j wieczór w teatrze lir. S k a rb k a : 
r Światowe kobiety".

— P a n o r a m a  S t y k i  „General Bem w Siedmio­
grodzie*, otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.
P o l ą c / (  n i e  t e l e f o n i c z n e  Lwowa z Wie­

dniem, nia być otwartem z dniem ] 5 grudnia 
ima jest w t ej chwili.doprowadzona we Lwowie 

aż do św. j u ra .

•Ju t ro ,  we w t.rek  o godzinie 5- tej odbędzie 
z ' yczajim miesieezua itoutereneya delegatów

nudy miejskiej.

nia stempla dzie '  L ? r iU*Ja W ^ ' Craj z akim L^ llkai>kiego, zapowiadana na wczo-

zuliac.e wH ,adlae dn.CZ' rW0’1ymi ?  • ~  WrU:
dżdżystemu p Ce>' t( Pnzyp.sac
wal,  we Lwowie, czy
wszeduu niu tego rodzą,,, J 2 ^ ‘E ’ 8p° '
w wczorajszym pochodzie > że
plac wystawy wzięło udzia}
„Czerwonego sztandaru" ir„  ,, ----------
kami tłum pestgpowal u i i c a m f ' c™ 01"  
la Ludwika, Akademicką i w ; N ’ -Karo

białe, na których widniały nBpj . ą .“Lei. *CZ6
socjalna dem okrac ja !-  to ’’ ’ *u ^Je„■ , , »i-lecz z §. 2 3 “. —
„Pr. ez z ustawami k a e b ł u i a n ,  ■ .u”   “ J d c e i n i  prasę 1 “ —

pa„ażu Ilausmaca na 
muło wyznawców

Proszę żądać wszędzie :

tu ;ek eygaretowycJb. 1

„Żądamy pow s z e d  ne 
„Żądamy prarcw wyboru 
nej"’ i t d.

Po drouze napływało wielu ciekawy, h ,  wielu 
pospieszyło naprzód, na plac wystawy, dość, że 
w hali muzycznej zebrało się ogółem około pół­
tora tysiąca osób.

Zgromadzenie zagaił tow. D a n e k ,  poczem 
wybrano prezydyum. Przewodniczył ob. Antoni 
M a ń k o w s k i .

Pici wszy referent p. O b i r e k  mówił o po­
trzebie zniesienia stempla dziennikarskiego. W mo- 
1 e swojej zaznaczył 011 związek tej sprawy z o- 
wi-tą ludu, atakował rządy' br. Badeniego i K o­

ło polskie, które, zdaniem jego, „znalazło się za- 
v\;ze tara, gdzie chodziło o ucisk, nigdy zaś tam, 
gdzie szło o polepszenie bytu narodu", zbeszcze- 
ścił niemieckich antysemitów, nazwawszy ich „bul- 
uogami", wreszcie postawił rezolucyę, domagającą 
się stanowczo „zniesienia stempla dziennikarskie­
go już z dniem 1 stycznia 1898 r., bo stempel 
ten jest hańbą dla państwa".

Rezulueyę przyjęto.
O polifyce br. BBdeniego mówił poseł K o ­

z a k i e w i c z
Jako malarz z zawodu, przypomniał on, że 

Badeui, obejmując rządy, wypisał na swoan „szyl­
dzie" : S p r a w i e d l i w o ś ć  i j a w n o ś ć  —
tymczasem rządy jego • me są wcale sprawiedliwe 
Mówca przypomniał dalej czasy wyborów i zazna­
czy), że krew przelana, jak znamię na czole Bal­
ladyny, zakrzepła na sumieniu Badeniego. Groził 
mu dalej, iż obrachunek z nim odkłada do czasu, 
gdy ustatu. będzie sądził, że akcye jego stoją jak 
najlep-ej. Wtenczas nastąpi ostateczna z nim roz­
prawa, a materyaiu do niej < osiarczą rozprawy 
sądowe. „Badeni obawiał się kilku spokojnych 
moskaioiiiów w G alic j i ,  a tymczasem rzuca się 
w objęcia jawnych moskaioiiiów —  Młodocze- 
chów".

Laby obrabiał mówca prowizoiyum ugodowe 
i dziwił się dobrodusznie, dlaczego większości 
pariumeutarn.j tak pilno do załatwienia tej sprawy 
w cia^u uiii kilkunastu, skoro sprawa ta przez 
rok cały mc mogła być załatwioną.

„Pizyezyną scen i burd w parlamencie jes t 
prezydyum i większość parlamentarna. Odwraca 
się rozmyśluie uwagę ludu od tego, co robi rząd, 
wskazuje się na gorszące sceny, lud bawi się 
trzaskiem pulpitów i zapomina o gwałtach, jakich 
rząd s ę dopuszcza". Przeciwko tym wszystkim 
kruczkom, juk też przeciwko nowym podatkom — 
socj alna demokracya reprezentowana w Radzie 
państwa przez swoich posłów —  będzie stale 
protestować i wedle możności do nich me do 
puszczać.

Dzisiejszy gabinet je s t  niemożliwy. Mówca 
stawia rezolucyę :

„Zgromadzenie w dniu 7 listopada b. r. w bali 
muzycznej ob,awia, że polityka dzisiejszego gabi­
netu, zamiast dopro adzić do ładu stosunki naro­
dowościowe w p ństwie — zakłóciła te stosunki. 
Wśród tych kłótni cierpią sprawy ekonomiczne 
szerokich mas ludowych, za co spada odpowie­
dzialność na dzisiejszy gabinet.

Zgromadzenie wyraża niewzruszenie: tylko
przez ustąpienie dzisiejszego gabinetu jest 
możliwem załatwienie spraw językowych, uspoko­
jenie wzburzonych umysłów buiżuazyi, bo ona to 
za pokrywkę używa tych sporów narodowościo­
wych, aby masy ludowe coraz bardziej ujarzmiać 
. ona to daje oręż do ręki klery kałom, którzy 
w ciemnocie mas szukają znawienia dla nowych 
samolubnych celów i stają na intratnoni stanowisku 
rozFmców".

Po przyjęciu tej rczohiryi tow. D a n e k  po­
stawił jeszcze j e d n ą ^  udzG a jąeą  votuin ufności 
klubowi socjalistycznemu w Wiedniu, poczem tłu­
my, uszykowawszy s :ę '„czwórkami’', z godłami na 
czele, ruszyły ku miastu, gdzie w pasażu Haus- 
rnanua rozeszły się dt> domów.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .  Posiedzenia wiel­
kiego komiretu biskupów w Wiedniu, rozpoczną 
się dnia 16 hm. Powszechne konferencje biskupie 
zaczną się w Wiedniu d 23 bm. pod przewodni 
ctwein księcia biskupa br. Schónborna.

I 'o>o  ić f ć i i i e  k o ś c i ó ł k a  0 0 .  R e f o r m a tó w  
odbyło się wczoraj. Poświęcenia dokonał prowin- 
cyal klasztoru ks. W i l c z y ń s k i ,  poczem uastą • 
piło przeniesienie Przeuajśw. Sakramentu z pro­
wizorycznej kaplicy do nowo wybudowanego ko 
ściola. Nastąpiła sum a, którą celebrował pro­
boszcz św Anny ks. Ś w i s t e r s k i ,  a p o d ­
niosłe kazanie okonczuosciowe , pełne głębokich 
myśli, wygłosił ks. prałat G n a t ó w  ski .

nazuuie swe zakończył czcigodny mówca 
prośbą, aby pobożni mieszkańcy I I .  dzielnicy 
wzięli pod swoją opiekę dzieło, zaczęte przez 
dzielnych szermierzy chrystyanizrau. 0 0 .  Refor­
matów. Kościółek ów, wybudowałby w stylu ro ­
mańskim, nader skromnie, z pięknymi witrażami 
stanowi presbiteryuiu, do mającego stanąć w przy­
szłość1 z ofiarnością, mieszkańców kościoła Do 
mego przylega jedno skrzydło klasztoru 0 0 .  Re 
formatów w którym już mieszka czterech jego 
członków. Przy ceremonii poświęcenia byli obecni 
członkowie Rady miejskiej wiceprez. p. Michalski, 
radny p. Kowalczuk i liczni mieszkańcy p rze d ­
mieścia Janowskiego, którzy z takiem upragnieniem 
oczekiwali wzniesienia w tej dzielnicy kościoła.

P o m n i k  M ic k ie w ic z a  w , L w o w i e .  Ma­
gistrat uchwalił na przedwc zorajszom swem posie­
dzeniu przedłożyć Radzie miejskiej wniosek na 
nieprzyjęcie znanej oferty p. Ilykasa, w myśl 
której tenże zobowiązał się wystawić w naszem 
mieście Adamowi Mickiewiczowi, pomnik z mar­
muru kararyjskiego za cenę 10.000 zl. Motyw m 
takiej uchwały jest przudewszyskiein fakt, że mar­
mur kararyjski w naBzyin klimacie do pomników 
się nie nadaje — a dalej okoliczność, że tak ma 
łym kosztem nie podobna zbudować pomnika go­
dnego mistrza tej miary, co Adam Mickiewicz.

Pomt waż jednak Mickiewicz niewątpliwie po­
winien we Lwowie mieć pomnik, więc sprawą tą 
przedewszystkitm towarzystwo imiorna Mickiewicza 
winno się zając i zebrać na ten cel fund usz po 
trzebny drogą składek publicznych w kraju i 
mieście, że  gmiua sama datkiem kilkutysięcznym 
przyczj niłaby się do tego dzieła, jest rzeczą pu 
woą. Podobne oiiary ze strony innych instytucyj 
w mieście, przy drobnych przynajmniej datkach 
ze strony publiczności, zapewnić mogą myśli {na­
stawienia M.ckiewiczowi nawet wspaniałego po­
mnika — znakomite powodzenie.

J u b i l e u s z  Z iu io r o w  ic zu  Koni i sya miejska 
zajmująca się urządzeniem obchodu dla uczczenia 
200 nej rocznicy śmierci Ziraorowicza odbyła 
onegdaj posiedzenie, na którem zajmowano się 
stroną techniczną wydawnictwa jubileuszowego, 

chwalono ogłosić w miesiącu grudaiu br. pupu-
a*

larny życiorys Ziniorowieza w ODjętości trzech 
arkuszy druku, księgę pamiątkową zas (kronikę 
lwowską i sielanki), wydać bez względu na auto­
grafy, pisownię klasyczną i z interpunkcvą obe­
cną.

M a c ie rz  p o l s k a  od czasu swego istnienia, 
t. j. od r. 1883 wydała 68 dzieł i dziełek w i lo ­
ści 372 000 egzemplarzy. W  drugiem wydaniu 
powtórzyła 20 dziełek w ilości 118.000 egz., 
w trzeeiem wydaniu 2 dziełka w ilości 10.000 
egz , w czwartem, piątcm, szóstem i siódmem wy­
daniu po jednem az ie tku , każdorazowo po 5.000 
egzemjdarzy. Razem wydano 52 (1 2 0 0  egzempla­
rzy. Ponieważ na składzie po dzień 18 paździer­
nika b. r. było 89 711 egz., przeto rozeszło się 
między ludność w ciągu czternastoletniego istnie­
nia 430.489 egzemp. Z ogólnej liczby 68 dziełek 
wyczerpauych zostało 27, pozostało przeto 41 a r ­
tykułów sprzedaży,

U  p a n i  M a r c h w i c k ie j  odbędzie się 12 
listopada o godz. 4 popoł. posiedzenie komitetu 
rautu d^ieuuikarskiego.

B i b l i o t e k a  s ł u c h a c z ó w  p r a w a  odbyła 
przedwczoraj doroczne walne zgromadzenie w sali 
I I I  uniwersytetu. Odczytauo sprawozdanie Rady 
zawiadowczej Tow. za czas od 5 listopada 1896 
do 1 listopada 1897 i udzielono jej absolutoryum 
Przy nowych wyborach prezesem ua rok przyszły 
wjbrano Zygmnnta G a r g a s a ,  zastępcą Włodz. 
K r a u s a ,  bibliotekarzem Agenora A d a m o  ły­
s k i e g o ,  skarbnikiem Miecz. P o s t ę p s  k i e g o .  
Do Rady zawiadowczej weszli: St. Batycki, Ry­
szard Mollinek, Michał Bojarski i Tad. Ceypek.

W  czasie zgromadzenia partyu niezadowolonych 
robiła obstrukcję i chciała zdekompletować zgrt 
madzenie, widząc atoli, że to się na nic nie przy 
da — pozostaia, jakkolwiek w mniejszości— w sali 
i wytrwała do końca.

P l ą c ą c y m  p o d a t e k  c z y n s z o w y  g m i n n y  
podajemy przyjemną wiadomość, że likwidatura 
tegoż podatku przeniesioną została z drugiego 
pętra i znajduje się obecuie w parterze gmachu 
ratuszowego, ob >k kasy miejskiej.

To przeniesienie zostało zarządzone dla du- 
godności jdacącej publiczności.

T r a m w a j e m  e l e k t r y c z n y m  może dziś 
u nas jedżdzić tylko ten, kto się nie obawia m or­
skiej 'dioroby, tak bowiem faluje podczas jazdy 
każdy wóz tej zresztą wygodnej i bardzo już 
u nas popularnej kolei miejskiej Nie byłoby to 
jednak jeszczo najgorszem, gdyby nie to, ie 
każdy wóz wytrzęsie swoich pasażerów, jak s ta ­
roświecka kareta na podolskich drogach. Przytein 
wreszcie „elektryka" sprawia teraz tyle hałasu, 
stukania, skrzypienia i t. p., że istotnie trudno 
od pewnego zasu jeździć naszym tramwajem, 
zwłaszcza osobom niezupełnie zdrowym, lub n e r ­
wowym. Tego dawniej nie było, z czego wnosić 
należy, że się „elektryka-1 już porządnie zesta­
rzała i jest rzeczą niezbędną wlać w nią nieco 
eliksiru odmładzającego. Nie wątpimy, że władze 
miejskie nie każą nam zbyt długo czekać na od- 
nowienipnie starych wozów, lub sprawienie no 
wych —  leży to bowiem w interesie tramwaju, 
a więc i miasta.

W z a m i a r z e  s a m o b ó j c z y m  strzelił do 
siebie ubiegłej nocy p. K O. Kula trafiła w oko 
licę serca. Rannego po opatrzeniu odstawiono d) 
szpitala . Rana nie przestawia się niebezpiecznie 
Przyczj na targnięcia się na życie, ua razie n ie­
wiadoma.

E k s p l o z j a  n a f ty  W fabryce dachówek p. 
Jana Lewińskiego, przy ul. Janowskiej, zaarzył się 
onegdaj, około godziny 4 popołudniu, nieszczęśliwy 
wypadek, którego ofiarą padł dwudziestoletni ro ­
botnik Jan Kapuściński, pomurnik maszynisty.

Maszynista polecił mu w ycizyszczenię kotła 
zapomocą nafty i sody. Kapuściński wiał do uie- 
płego jeszcze kotła naftę, skutkiem czego roz­
grzany kocioł wypełnił się gazem naftowym i 
w chwili, gdy K. wszedł doń z świecą w ręku, gaz 
eksplodował.

Wybuch był tak silnym, że wyrzucił Kapu­
ścińskiego aż pod powalę fabryki, skutkiem czego 
prócz okropnego poparzenia ua caiem ciele, K. spa­
dając na ziemię, złamał prawę nogę.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego udzieliło 
mu pierwszej pomocy i odwiozło do szpitala po­
wszechnego, zmarł on jednak w chwili przybycia ua 
miejsce.

S p ło s z o n e  k o n i e  spowodowały wczoraj 
około godziny 10 rano w ulicy Kościuszki, wypa­
dek ciężkiego potłuczenia woźnicy, Fedka Ryb­
czyńskiego. I  edko chcąc wstrzymać konie powstał 
z siedzenia. Nagłe skręcenie wozu, pozbawiło go 
równowagi, spadł więc na bruk. Koła wozu poka­
leczyły mu ręce i nogi, głową zaś uderzył o bruk 
tak silnie, że straci! natycumiast przytomność.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego po bez­
skutecznych usiłowaniach przyprowadzenia go do 
przytomności,  stwierdziwszy simy otrząś mó­
zgu, odwiozło go do domu przy ul. Janowskiej 
pod 1. 48 i oddało opiece rodziny.

Stan potłuczor.eg i bardzo groźny.
Rybczyński jest żonatym i ojcem dwojga 

dziatek
B s p r a w L  d e f r a u d a c j i  w krakowskiem 

Towarz. wzaj. ubezpieczeństw piszą nam z Koło­
myi : „W  sprawie Kieszkowskicb przypominam, iż 
od lat kilku nadużycia p. Czesława były tak da 
Iece publicznie znane, iż oddział pokucki gospo­
darczy, nie nazywając rzeczy po imieniu, prze­
dłożył był więc Walnemu zgromadzeniu Towarzy 
stwa ogniowego projekt, by walue zgromadzenie 
decydowało tylko głosami delegatów, ktorycn każdy 
powiat na zgromadzenia te miał wysyłać.

it i ika  krakowska korzystała bowiem z tego 
że ze wschodniej Galicyi z powodu wielkich ko­
sztów, mało kto ua te zgromaazenia zjeżdżał 
i w swoim kółku uchwalała, co chciała i wybie­
rała, kogo kazała.

Trzeba było widzieć zapał Pokucian. którzy 
ua walne zgromadzeuie ówczesue całym pociągiem 
do Krakowa zwalili się pod niestrudzonem przewo­
dnictwem br. St. Dzieduszyckiego i dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza. Niestety, klnta zebrała jeszcze 
liczniej swoich i uieswoich, bo różnych cukiern i­
ków i t. p., w których wmówiła, że patryotyzm 
zagrożony, że Rusini chcą przenieść dyrekcyę do 
Lwowa ud itd. Wygadywano przezornym Puku- 
uauom, co włazio na temat zdrady Ojczyzny itd. 
i niestety zostaliśmy pobici11.

; iCzytamy w Now ej R e fo r m ie ’. „Czesław Kie 
szkowski dotąd nie dostał się w ręce sprawiedl 
wośei. Obiega po mieście pogłoska, że najspokoj­
niej siedzi sobie w Krakowie i zręcznie ukrywa 
się przed okiem władz. Równocześnie jednam 
podsłuchane w mieście opowiadanie, jak  stwier­
dziliśmy, niepozbawione pewnej podstawy, jakoby 
„pan Czesław11 bawił we W łuszech. Przyjechał bowiem

stamtąd wczoraj n ijaki dr. K lekarz i amator m&iarz, 
który opowiada, że na jednej z południowych 3tacyj 
portowych usiadł onegaj na ławce. T7s d-vis sie- 
dz.ał pewien mężczyzna, który dra K. zaciekawił 
bardzo swą m.ną sarmacką i swoim pięgnym mę­
skim wyglądem. Piękny pan siedział zamyślony 
i nie spostrzegł, jak  dr. K. począł go w swej 
tece szkicować. Dopiero po chwili zauważył to 
i dowiedziawszy się, że go „rysują", odszedł du ­
mny i urażony.

Dr. K. nie wiedział, kogo „cnwyta na pa­
pier" i przyjechawszy do Krakowa, jednemu ze 
znajomych malarzy ów szkic swój pokazał.— „Ależ 
to Kieszaowski"! — krzyknął malarz, oglądając 
szkic dra K. — Dowiedziała się o tem polieya, od 
dra K. nabyła ów rysunek, taK ma być wierną 
kopią „pana Czesława" — i urządziła pościg za 
zbiegiem, który tak sobie spokojnie i z zadumą 
patrzy na słońce południa".

Z a b y t e k  a r c h e o l o g i c z n y .  W  Kadłubi-  
skach, koło Brodów wyorał ja k iś  w ie s z a k  tam ­
tejszy wielką trumnę kamienną, a w niej szkie­
let człowieka o szczególnie wielkich nogach. 
Wiadomo, że p>owiat brodzk obfituje w  rozma­
ite pam iątki archeologiczne, ostatnia będzie tylko 
przyczynkiem do wielu cennych rzeczy z za­
mierzchłej przeszłsści.

Z K o r o p c a  donosi nam leśniczy tamtejszy 
p. W rzak, że podana w K ur/jerze  S ta n is ła w o w ­
skim , wiadomość o zastrzeleniu wieśniaka jest o 
tyle mylna, że wprawdzie Jan Zalewski, włościa­
nin z Kutopca został rzeczywiście postrzelonym 
przez jakitgoś funkeyonaryusza lasowego, lecz nie 
w lesie koropieckim i nie przez leśniczego koro- 
pieckiego.

k  r o n i c z k a  nisl tj t .  W alne zgromadzenie 
członków powiatowego tow arzystw a politycznego 
„Selańska R ada  we Lwowie" odbędzie się we 
czwartek 11. b. m. o godz. 10. rano w  sali s to ­
warzyszenia rzemieślników ruskich „Zorja" (ul. 
K rakow ska, 17) z programem następującym: 
1) Spółki rolnicze i wysłanie delegatów na wiec 
rolniczy w Wiedniu. 2) Sprawa zakazu dziele­
nia gruntów  wiejskich. 3) W niosk i członków.

W alne zgromadzenie „Ruskoi R ady"  w S o­
kalu odbędzie się we czwartek U . b .  m. o godz. 
11. rano. W  programie wybór wydziału i n a j ­
ważniejsze spraw y bieżące.

Po wiecach w  S try ju  (24 z. m.) i w Sku­
lem (25. z. m.) zwołała P idhirska R ada"  s try j-  
ska na dzień 31. z. m. wiec w Łysiatyozach, 
k tóry  jednakowoż nie przyszedł do skutku, gdyż 
wiecowcy — zastrejkowal Niezrażona tem n ie ­
powodzeniem „Pidhirska R ada"  zaraz dnia n a ­
stępnego urządziła wiec w Sławsku. W ys łany  
z ramienia wydziału „Pidhirskoi R a d y "  adw okat 
Oleśnicki referował na  tym  wiecu sp raw y: w y ­
borów do rad  gminnych, niepodzielności gruntów  
wiejskich i procedury cywilnej.  Zwrócono na 
tym wit>cu uwagę p. Oleśnickiego na lichwiarza 
Moszka K.ligera. Zebrany ad  hoc materyał otrzy­
ma prokuratorya w  Stryju.

W alne  zgromadzenie członków „Seianskoi 
Rady" w Brodach odbyło się I .  b. m. Ks. M an- 
dyczewski z Berlina przemawiał o potrzebie j e ­
dności mteligeneyi mieszczan i włościan. Ks. 
DolinsKi mówił o o rgan^acy i wieśniaków, a  ks 
Harasymowicz o radach powiatowych. Do now e­
go wydziału wybrano 8 księży, 3 włościan i j e ­
dnego człowieka z inteligencyi miejskiej.

W alne  zgromadzenie filii „P rośw ity" w  R o ­
hatynie odbyło się dnia 28.. z. m. Lustra to r  czy­
telń „Proświty" p. Korol w ykładał zeDranym 
w bardzo małej liczbie uczestnikom o gospodar­
ce wiejskiej,  a ks. Markiewicz o sadownictwie. 
Ze sprawozdania z działalności W ydzia łu  dowia­
dujemy się, że nowych czytelń  założono w Ro- 
hatyńskiem  dziesięć. Sprawozdanie kasyerskie 
wykazało 433 złr. 87 kr.  dochodu a 277 złr. 
75 k r  rozchodu. Na wiec rolniczy w W iedniu  
uchwalono wysłać 2 włościan, Swerydę z Puko- 
wa i W orobcia z Załuża.

Wydział „Towarzystwa R usk ich  Kobiet" 
w Stanisławowie otworzył w lokalu „Ruskiego 
K 'u b u  czytelnię i Wypożyczalnię książek dla 
członków11. Czytelnia i biblioteka będą o twarte  
w poniedziałek i czwartek po południu, w lecie 
od godz. 3 — 5, a w  zimie od godz.

P ro tes ty  przeciw wyborom do złoczowskiej 
R ady  powiatowej wnoszą w Linieniu ruskich w y ­
borców adwokat Rożankowski i długoletni czło­
nek R ady  powiatowej adwukat Kajne, którego 
z ostatniej listy wyborców wykreślono.

R a d a  gminna w Bielince powiatu Sam bor­
skiego, uchwaliła uczcić 50-letni jubileusz pano­
w ania cesarza wybudowaniem noiyej cerkwi mu­
rowanej i na ten. cel ofiarowała z funduszu 
gminnego 2000 złr. gotówką. H r  Komorowska, 
właścicielka obszaru dworskiego darowała na bu ­
dowę cerkwi 50.000 cegieł.

K r o n i c z k a  k r a k o w s k a .  Sekcya szkolna 
Rady miejskiej zajęta była d. 15 b m. obmyśle­
niem najstosowniejszego rozmieszczenia klas szkol­
nych w stosuuku do frekweuoyi uczniów, aby za­
radzić brakowi sal, dających się w aiekt ryeb 
szkołach uczuć, a z drugiej strony zużytkować 
sale uiezajęte. Pomiędzy innemi uchwaliła sekcya 
przyznać ochmistrzyni w szkole Scholastyki do 
aatek  na mieszkanie, a zajmowane dotąd przez 
nią ubikacye przerobić na sale szkolne

K r o n i c z k a  p r o w i n c y o i i a ln a .  Z T a r n o ­
b r z e g a  donoszą, iż w tych dniach popełniono 
tam dwie śmiałe kradzieże z włamaniem: jedną
w handlu win Schiissla, któremu zabrano 300 zl 
gotówki, drugą n handlarza Federbuscha. Temu 
ostatniemu zabrano tylko ubranie Kradzieże po ­
pełniono między godziną 12 a 2 w nocy w mie­
szkaniach, gdzie spały rodziny poszkodowanych 
Złoczyńcy wygnietli szyby w oknach. ŻauJarmerya 
przytrzymała, jako domniemanych złoczyńców, wło­
ścian z okolic Tarnobrzega, w chwili ucieczki ich 
do Kosyi. ('iż sami popełnili podobno w tycn 
dniach kilka krad ńeży w okolicznych wsiach Pod 
zarzutem wspóiuaziału zbrodni kradzieży osadzono 
w więzieniu także miejscowego polieyanta.

Wiec publiczny, zwołany przez Koło wło­
ściańskie, odbędzie się dnia 17 listopada w T a r ­
n o b r z e g u .  Przedmiotem obrad będą sprawy rol­
nicze i gospodarskie.

W N o w y m  S ą c z u  tamtejsza Czytelnia ko­
lejowa urządza dii1 * 4 grudnia Wieczorek „listo­
padowy". W programie znajduje się obraz dram a­
tyczny ,X  pawilon."

W  R z e s z o w i e ,  dnia 14 b. m., w nie­
dzielę, odbędzie się staraniem miejscowego „So­
kola" przedstawienie amatorskie i koncert. Do­
chód przeznaczony na pomnik Tad Kościuszki 
w Rzeszowie.

W P r z e m y ś l u  wóz furgonowy artyleryi 
wałowej, najechał w ul. Dworskiego na 95 letnią

wdowę, Rozalię Dudycz. Staruszka oduiosła tak 
ciężkie uszkodzenia, że » parę godzin zmarła.

Czytelnia naukowa w Przemyślu posiada 1150 
tomów.

Gromada B i e l m a  m a ł a  w pow. Sambor­
skim, postanowiła uczcić jubileusz cesarski przez 
zbudowanie cerkwi murowanej. Hr. Komorowska 
ofiarowała na ten cel 50.000 sztuk cegieł.

W U j k o w i c a c h  zdarzył się fatalny wypa­
dek. Dziesięcioletnia dziewczynka, Zofia Gaweł, 
nalewała naftę do lampy Nafta eksplodowała i 
dziewczyna zaczęła się palić wredy przybyły na 
pomoc jej krewne Hanka Bosick i Marya Bosiak. 
T a  ostatnia zdusiła wprawdzie ogień, leez po­
piekła sobie ręce. Dwie drugie dziewczynki stały 
się ofiarą wipadku... Zofia Gaweł w parę godzin 
umarła w strasznych męczarniaih, a H anka  Bosiak 
dogorywa.

Zapomogę w kwocie 50 zł. otrzymała gmina 
W i e l o w i e ś  w pow. tarnobrzesk:m, z prywatnej 
szkatuły cesarza na sprawienie przyrządów p o ­
żarnych.

Kółko Aomemusza w C z e r n i c  w c a  eh 
urządza w czasie od 15 listopada r, b. do 30 
marca r. 1898 U l i  dla dorosłych. Literamrę pol­
ską wykładać będzie prof. Skobielski Opłata za
cały kurs 1 zł

Rada miejska m. K o ł o m y i  arządza we w o- 
rek, dnia 9 b. m., uroczyste nabożeństwo żałobne 
za duszę Kornela Ujejskiego.

W T a r n o w i e  zdarzył się smutny wypadek 
Jan Bartosz z Łęk, przy idięoywamu gałęzi 
spadł z drzewa i pokaleczył eię tak Liebezr ..‘-zme. 
że po 30 godzinach męczarni wyzionął duchu.

W  T a r n o p o l u  odbyło się poświęcenie no­
wego budynku tamtejszej „Gwiazdy". Ceremonii 
poświęcenia dopełnili obydwaj proboszczowie i sj- 
scowi; następnie odbył się obiad na 70 oso 
Otrzymano wiele telegramów i pism z povwuszo- 
waniami . ,

Wójt K n i h i u i n a  ws i  i G ó r k i  p U-easa 
Kobutiak, został już za niewłaściwości w ui 
wamu, o których niejednokrotnie w prenwok wsp< 
minano, przez Wydział krajowy z godności w j- 
towskiej złożony.

Otwarcie kolei C h o d o r ó w - P o a w y s c i

zapowiedziane na dzień 19 b m., zostało odro­
czone na tydzień.

W S t a n i s ł a w o w i e  przy ul Sedeimajei w 
skiej wynikł w zeszłą środę pożar, który zrządsił 
szkody ua tysiąc zł

Raut na rzecz pommaa Mickiewicza odbędzie 
się w Stanisławowie d r ia  14-go lipca b. r. w nie­
dzielę.

Ludwik Fedorowicz 42 letni murarz, u 
dmony przy robocie około domu przy ulicy Ro­
manowskiego w Stanisławowie został tknięty apo 
pleksyą i zmarł na miejscu,

K r o n i r z k a  w a r s z a w s k a .  Istnieje zan-.i 
zaDrowadzenia wykładów hygieny i zasad  medy­
cyny we wszystkich szkołaeh średnich, zai iwuo 
męskich, jak żeńskich.

Na kolei warszawsko - wiedeńskiej zaprowa­
dzono wagony sypialne w pociągach pośpieszny oh, 
na wzór pociągów kuryerskich.

Przybył do Warszawy Żeleński dla wzięcia 
udziału w przygotowaniach do swojej „Gopiauj , 
k tóra wejdzie wkrótce na repertoar operowy tea ru 
Wielkiego. Onegdaj jeden z najpiękniejszych ustę­
pów tej opery śpiewała p. Szlezygierówna na rau­
cie u pp. Rajchmanów, przyezem akompaniował 
sam kompozytor —  jubilat.

W salonach Sztuk Pięknych wystawił Pochwa 
ski portret Hipolita ' Wawelberga. Nos1 on wąss; 
stkie świetne cechy płócien tego znakomitego poi- 
trecisty W miejsce „Branek w Jasyrze11 w ty u te 
salonie zostanie wystawione wkrótce płótno Brandta 
„Kulig Wilanowski za Jana I I I ." ,  poczem o'.w:Bą 
zostanie wystawa specyMna najnowszych o b r a z ó w  
malarzy krakowskich W salonie K r y w u l t a  zjawiła 
się nowa diorama „Uczta ua cześć Saturna11, ,1,ra' 
Kubeuda.

W  tych dniach jeden z tutejszych antykwa 
ryuszów nabył w gub. wołyńskiej niewielki ku r, 
który, jak  tradycya głosi, miał ongi naleiei 
rodziny Wiśniowieckich, wybitne w dziejach Polski 
zajmującej stanowisko. Kufer, zrobiony z arzewa 
zamorskiego, zdobią bogate omamentacye, składa­
jące się z drogich kamieni, emalii na miedzi i 
granów

Na przystań warszawską l.adszedł gabar ze 
starenii, lecz zupełnie „zdrowemi ‘ belkami ino 
drzewiowtmi, nabrtemi przez jednego z obywa 
tutejszych. Z belek tych, pochodzących z r ‘’ 
branego dworka pod Radziwiem mają byt Prz>' 
rządzone deski do obicia salonu i pokoju sto o 
wego. Deski, jak świadczą dzieje rozebunego 
dworka, liczą około 190 lat.

Drożyzna węgli w Warszawie wywołała m 
rozwinięcia produkcyi torfu opałowego.

Jak co roku z jesienią, zjechało do \Var 
wy mnóstwo t. zw, kużuszników, przeważnie 
lic Międzyrzecza i Radzynia. Roznoszą 
ulicach kożuchy, a niektórzy zajmują f n,ł 
prawą ich „na poczekaniu11. Najwięcej k ° żuc ^  
spotrzebowują w Warszawie dozorcy domów, 
których kożuch stanowi jesienią ’ 11 '
urzędowy ubiór. Każdy stróż domu o bo wiąz a u 
jest codziennie od chwili zmierzchu d° zam 
bramy, tj. do godz, 11 wieczorem, siedzie na 
weezce przed bramą kamienicy, 
zwłaszcza w czasie mrozów, mezbjlnym ) 
ciepły kożuch, który stosunkowo niewie e os 
w Królestwie

luna gałąź przemysłu okolicznuściowegA U"^
nowicie szatkowanie kapusty, bardzo ju .
Szatkownicy obsługują dzisiaj P-a ie . 
zakłady restauracyjne, klienteli zaś prywa , 
biącej zapasy na zimę, coraz mnie maj%- 

To samo z kitowaniem okien na i 
Przy braku zapotrzebował ,,ki owi - .

pełnie znikli, a tylkn szklarze ubożsi noszą
kit „na  wszelki wypadek11. , , „ nat zvli

Niektórzy konduktorzy tr- rnway w rojnetę

*  -  P O -  “ W S & T KS i e  W p i y  L i i i  i u a n u u » v T . w ,  . . . , .  , •  v n
podejrzaną, w celu sprawdzenia je y ^ z  ^ ^ ^ ^  ^
zapyl
pow iauaj<ł, .z  —  n aw et uuhybieniam '

zapytania co do tej manipulaęyi,
, d „ , ,  i, , ! 6 « .  - i r * *  ł - 2 2  i

monetę z naj drobniej szem
że z tego powodu są 
wszelkich ostrożności

zmuszeni ucietać się do

- o l o n i a "  E u d o l f a  H e r l i c s k i  w  '■ ^

Do pism warszawa-eh telegrafują 
burga, według iniormacyi na,jpew.iie,szego zrm .
bo W e r *  W iedom., że sprawa z ^ ^ J ^
szawie politechniki, została  ostatecznie

1 3 Bo %  JO p o c a łu n k ó w  n a  - 0M/(Ja ^ e
kochani przesyłają sobie zazwyc-aj is 
siące, ba, i rwet krocie pocałunków J ł
sowamu te objawy ™lto^ ‘I| | |3|1)| 1 mus/ą )   _

_  Główne zastępstwo na Lwów
A .  U a  d  e  1 1 1  i  c  U  a  i - = •
Cenniki i próbki darmo » opłatnie

1
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szczodre, bo tak  słodka uawet rzecz, j a k  poca­
łunek, wyczerpuje siły. Świeży tego dowód zło­
żyła czuła para. W  pewnym niemieckim salonie 
mówiono o miłości, gdy k to ś— zapewne statystyk 
zapytał obecnych, le pocałunków można ofiaro­
wać i przyjąć w oznaczonym czasie. Na to inło 
dzieniec, pełen ognia i zapału, oświadczył, żesię  
podejmuje złożyć 10,000 pocałunków w ciągu 
dziesięciu godzin na usta ib swej narzeczonej, 
pod warunkiem, że co pół godziny wolno mu bę- 

_.e „odetchnąć“ i pokrzepić siły. Zakład stanął 
Rozpoczęła się  serya pocałunków. W  pierwszej 
godzinie —  zamieniono 2,000 pocałunków, w d ru ­
giej — 1,000, w trzeciej 750... i na tem musia­
no poprzestać. Młodzieniec, pełen ognia i zapału, 
dostał kurczu w ustach i stracił przytomność; 
narzeczona popadła w umdlenie, a następnie dos­
ta ła  gorączki nerwowej, która ją  na kilka tygud- 
ni przykuła do łóżka. Ślub młodej pary został 
odłożony ad  in jin itum .

M k a s y n ie  m i e j s k i m i  odbędzie się dziś 
o godzinie 7 wieczorem nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków, w sprawie zmiany statutu 
kasyna.

N a  s z k o łę  p o l s k ą  w B ia ł e j  złożył p 
Stanisław Moi gulec z Scbodnicy zebrane na imie­
ninach u P. h  Polaka 10 zł.

B e z p ł a t n e  o b i a d y  dla ub «giej młodzieży 
szkolnej. (Odezwać Głód i nędza grożą przy zbli­
żającej się zimie tej najuboższej ddatw ie  sjkolnej 
miasta Lwowa, której rodzice, obarczeni po więk­
szej części liczną rodziną, mimo ciężkiej praey, 
wyżywić nie mogą. Niesłychane nieurodzaje i w 
skutek tego z dniem każdym wzmagająca się d ro ­
żyzna są tej rzeczy zwiastunami Ażeby choć 
w części p rzy jść  z pomocą tej biednej dziatwie, 
wydział Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło­
dzieży, wydawać będzie w porze zimowej bezpłat­
ne obiady. Za=oby Towarzystwa wyczerpały się 
znacznie, a to w chwili, gdy n a jw ię k s z ą  akcyę 
r o z p o c z ą ć  nain wypaduie. W imię głodnej i naj­
uboższej dziatwy odżywamy się więc do litościwych 
serc z ofiarności znanych mieszkańców miasta 
Lwowa z prośbą o nadsyłanie ofiar bądź w goto- 
wiŹDie, bądź w wiktuałach i odzieży, bądź o przy­
jęcie jakiego ucznia na ooiady do swego stołu 
Datki ualeźy nadsyłać do dyrekcyi seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego (Skarbkowtka 39 i, lub 
do biura Rady szkolnej (Ratusz II p ) Wszelkie 
inne zgłoszenia przyjmuje p. Karol Moos. Łyeza 
kowska 23. W roku ubieglim wydało Towarzy­
stwo 83.065 bezpłatnych obiadów, z których ko- 
rzystalu przeszło 1000 dzieci w czasie z inowym. 
Tytułem wsparć i zasiłków w gotówce wydano 
4355 złr Cyfry te są najwymowniejszym dowo­
dem działalności Towarzystwa

W y k a /  s u b w c iK i j j  i s k ł a d e k  na kolonię 
wakacyjną cblopcow, uiządzaną przez zarząd 
główny Tow. pedagogicznego: R eprezentacja  m
Lwowa 900 zł , Wydział krajowy 200 zł., Dj - 
rekeya gal. Kasy oszczędności 300 zł., razem ze 
subwencji 1400 zł.; z listy dra Zajączkowskiego 
22 zł., p. Lug. Nowickiego 44 zł., radcy Misió 
skiego 17‘50 zł., prezydenta Białoskórsk'ego 23 
zł., p. J  Soleskiege 6 65 zł., dra Kaliny 7 zł., 
prof Kłapkowskiego 4 ’25 zł., dyr. Fąfary 3 50 
z ł ,  ks. arcyb. Morawski 20 z ł ,  ka. Jerzy Czar­
toryski 30 zł., hr. Mierowa 10 zł , P. i fi. l  zł. 
p. Ant. Ostrowski 15 zł., profesorowie i ucznio­
wie państwowej szkoły przemysłowej zamiast 
wieńca na trumnę ucznia Śliwińskiego 6-40 zł., 
razem ze składek 210 zł. 30 ct. Ogółem 1010 
zł. 30 ct.

B ary  d l a  b e z p ł a t n e j  w y p o ż y c z a l n i  
Tow. Szkoły ludowej nadesłali w książkach pp.: 
Bezimiennie 54, M. Czaplicka 27, S. Grudzińska 
16, dr. A. Jasiński 10, M. Konopnicka 5, K. 
Królikowska 26. Księgarnia polska 16, A. L e­
wicka 11, M. Minas lewiczowa 5, Z Reuterwna 11, 
J. Skałkowska 40, Fł. Wysłouch 6 W  Pienią­
dzach : Bnbenowa I zł., J. Piutowska 1 zł. 50 c., 
J .  Skałkowska 2 zł., Tow. Szkoły Ind. 50 zł

Wypożyczalnia rozwija się tak świetnie czy­
telników przybywa z dniem każdym tak wielu, 
że pomimo szczodrych darów, brak książek czuć 
się w niej daje dotkliwie. Udajemy się zate.n 
z gorącą prośbą do ogółu a dalsze nadsyłanie 
darów pod adresem Z. Poznańskiej ul. Kaiecza 
nr. 1 4.

P o s a d a  l u s t r a t o r a  jest do obsadzenij 
w Wydziale powiatowym w Horodence. Termin 
podań do 30 bm.

D w ó c h  d y e t a r y u s z ó w  znajdzie zaraz po­
mieszczenie w sądzie w Sanoka.

P o s a d y  e k s p e d y e n t ó w  są do obsadź* ma 
w urzędach pocztowych w Niwiskach (pow. Kol- 
buszowskij, z terminem pod iń  do 12 bm., wZgło- 
bienin (pow. Rzesz wski) z terimuem podań d o '  
15 bm., oraz w Komarówce (pow Buczacki) 
z terminem do 8 listopada.

Z m a r l i :
W Jarosławiu Wincenty Wrześuiak, Domini­

kanin, były kaznodzieja w Gidlach w Królestwie 
Polakiem, d kapelan oddziałów powstańczych w r. 
1863.

W Tarnowie, Anna z Salów Czerpakowa,, lat 
4 2 . — Tamże Róża z Drezińsk.cb Grzegorzewska 
la t 90.

W Tuchowie, Ananiasz Danecki kierownik 
szkoły miejscowej.

W Suwałkach, Stanisław Koziełło, zdolny 
muzyk, uczeń konserwatoryum wiedeńskiago, prze­
żywszy lat 30.

W Szepietówce, na Wołyniu, dr. Ludwik Mi 
kulski.

W Rydze, Jan  TeicUman główny inżynier 
miejski, Polak rodem z Warszawy, przeżywszy 
lat 70.

Z m a r l i  w e  L w o w ie
Dnia 6 listopada br.: Wagner Paulina, pre- 

bendarka domu ubog.cb, lat 69, uwiąd starczy. 
Tendaj Marya, córka zarobntka, tyg, 7, nieżyt 
jelit. — Kazatel Albina, szwaczka, lat 57, zapa­
lenie płuc. — Mazurkiewicz Franciszek, lat 40,
wada serca. —  śiguiu Tadeusz, urzędnik banku
hypot., la t  27, suchoty. — Gutmann Rubin, syn
tragarza, lat 7, płonica. — Szybko Michał, wię­
zień zakł kam ,, lat 36, zapalenie mozga. — 
Papee Władysław, ponorca cłowy, lat 36, zapale­
nie rdzenia pacierzowego. — R m m  Szymon, za 
robnik, lat 75, uwiąd starczy. — Staniszewska 
Helena, córka murarza, lat 5, zanik muszkułów — 
Kucharski Jozef, ślusarz kolejowy, lat 38, zapa­
lenie jelit.— Fedor Perlą, żona bednarza, lat 58,
udar mózgu — Sternberg Juda, zarohmk, lat 42,
zapalenie nerek. — Czajkowska Zofia, córka 
rzaźnika. mies. 7, zapalenie płuc. — Ulman 
F ranciska, córka zaiobnika, mies. 9, drgawki. — 
Przybyłowicz Stanisław, syn stolarza, lat 4, czer 
wonka —  Kozłowski Michał, właściciel realności, 
lat 60, gruźlica. Jeden wypadek śmierci przed- 
w «i*v eśuie urodzonego. —  R»zem 18 osób.

Felieton ziemiański. \
v .

R oz p o li ty k o w a ła  stę n a s z a  sz lach ta . . .  R o z ­
po l i ty k o w a ła  się do  tego s to p n ia ,  że l i te ra ln ie  
o n iczem  in n e m  m ów ić  t9 raz  n ie  „est w s ta  
nie, tylko o p o i . tyce.

Na k a z d e m  licza ie /sze in  ze b ran iu  s z l a ­
c h e c k a  ni s łyszysz  n a  w szy s tk ie  s t r o n y :

— A co robi B a d e m  
W ęgrzy  im dop ie ro  d a d z ą  bobu !

— C zechom  nic  n ie  m o ż n a  w ie rz y ć !
—  A ja b y m  p o p ro s tu  s k o r z y s ta ł  ze s p o ­

sobnośc i  i u zy sk a ł  z u p e łn ą  o d rę b n o ść  Galicy  i. 
N iech s ię  po tem  S zw ab y  z ( ze ch a m i za  czuby 
w o d z ą !

— W a r t  P a c  pałacu,  a p a ła c  P a c a !
P rz y zn a m  się, że m a m  ju ż  tej bezp łodne j

pol.iyki po s a m e  u szy  i z a jm o w a ć  się n ią  n ie  
myślę, tem  bardz ie j  n ie m a m  z a m ia ru  nudzić  
nią m ych  czytelników . W ie lk ą  po litykę n iech  
robi Koło polskie, my m am y  tyle d robnych ,  
d o m o w y ch  sp raw ,  k tó re  n a in  idą  „Bug w ie 
po ja k ie m u " ,  a  nie z w rac am y  n a  m e  uwagi, 
tylko boczym y n a  eu ro p e jsk ic h  polityków... .  
N ap rzy k ład  pow iedzcie  mi panow ie ,  czy tak  
pow inno  b y ć ?  P o s łu c h a jc ie :

Miałem od cz te re c n  lat d o sk o n a łeg o  k o ­
wala. G dy in  go p rzy jm o w a ł ,  p y ta łem , j a k  stoi 
S praw a z jego  w o jskow ośc ią ,  pow iedz ia ł  « i l : 

W b ecy rku  gadali,  żem  „ a s e n te r o w a n y " ,  
ab  p ow o łan ia  n ie było i cały rok ju z  wolny 
chodzę.

MyMałem, że było za  dużo rek ru tó w  i 
zapisa li  go do zapasow e j rez e rw y ,  a u w ia d o ­
m ie n ie  przy jdz ie  później,  zw y k łą  a u s t ry a c k ą ,  
s p o z n io n ą  m e todą .  K o w ala  p rzy ją łem  i by łem  
z n iego n ad z w y c z a jn ie  zadow olony .  Robił d u ­
żo i doskonale ,  n ik t go p i ln o w a ć  n ie  p o t r z e ­
bował, był uczc iw y  i t rzeźw y ,  o w ik t  nigdy 
nie w y p ra w ia ł  a w a n t u r ;  tylko że nie u m ia ł  
s ę nigdy na leżycie  wysłow ić  i do g ad a n ia  to 
iu: była lufa o s ta tn ie g o  rzędu.. .  S łu ż y ł  la t
trzy  i w szyscy  dom ow nicy  lubili go w  tym  
sa m y m  stopniu ,  j a k  i ja

Nagle w trzec im  roku  s łużby , w sobo tę  
po dyspozycyi,  mój M ikołaj zo s ta je  w k an c e-  
laryi po wyjśc iu  innych sług i pow iada ,  że 
m a  d m n ie  prośbę. B y łem  p o p ro s tu  zd z iw io ­
ny, p rze z  trzy  la ta  s łużby  on nigdy n ie  m ia ł 
do m n ie  żadnej prośby .

P y ta m  go w i ę c :
— A co ta m  M ikołaju , pow iec ie?
Z a c ią ł  się, p o cz e rw ien ia ł  i a n i  r u s z  nie

m ógł s ło w a  żadnego  w ykrz tu s ić .
— No, m ów że —  za ch ę c a ła m  go.
— Ta, bo, p ro szę  w ie lm ożnego , j a  m a m  

c o ś  p o w iedz ieć  sek re tnego .
— To  m ow , n ik t n ie s łyszy.
— J a  bo m e  w iem  jak .

M inął k w a n d r a n s ,  za n im  w y d u s i łe m  z niego
tę „ s e k re tn ą  część" .  T a je m n ic ę  o w ą  w y p o w ie ­
dz ia ł  on w ten  s p o s ó b .

— P ro s z ę  w ielm ożnego , to j e s t  tak .  in ­
te re s  .. Na S łoDódce j e s t  dz iew czyna ,  s z la ­
ch c ia n k a  .. K as ia ,  co o n a  chce  za  m n ie  się 
w y d a ć . .  Z  d o b re j  j e s t  f a m i l i i , s t ry je  są  
ko w a le  i mielniki, a  o n a  m a  z łożone sz e ść se t  
r eńsk ich  po rodzicach .

T o  p rz e d s ta w ie n ie  po ło ż en ia  ro zśm iesz y ło  
muie . P y ta m  go w ię c :

— No a tob ie  p o d o b a  się  ona
Z acze rw ien i ł  się zn o w u  ja k  p iw o n ia ,  choć

z n a tu ry  był b lady  i p o w ia d a  :
—  W s ty d n o  o tein gadać ,  ale w ie lm o żn e m u  

p -w ic u ,  że i innie się  o n a  b ardzo  s p o d o b a ł a . . 
S ta te c z n a  i g o sp o d a rn a  i lu d z ie  g ada ją ,  że 
b a rd z o  p rzysto jna .

— T o  się żeń, dam  ci c h a łu p ę  i ordy 
naryę  z a m ia s t  w rk łu

— T a, k iedy  n ie  m a m  z w o jska  po zw o ­
lenia.

W y p ra w i łe m  M iko ła ja  s p a ć  z ob ie tn icą ,  
że po jadę ido s ta ro s tw a  i j ios tararn  się w y ro ­
b ić m u  to p o zw o len ie .

O dszed ł u szczęś liw iony .  J a  zaś nie im a łem  
n a w e t  w y o b ra że n ia ,  że to był p o cz ą tek  
całej tragedyi.

W kilka dni później b y łe m  w sa m e j  
rzeczy w s ta ro s tw ie  i s p y ta łe m  uprze.,iiiego 
k o rn .sa rz a  o M iko ła ja  K a z a ł  p rz y n ie ść  ca ły  
s tos  ks iąg  rek ruck ich ,  szuka ł ,  sz p e ra ł ,  aż  rai 
było p rzyk ro ,  żem  go n a r a z i ł  n a  tuką  p rac ę ,  
w reszc ie  p o w ie d z ia ł :

N iech  p a n  tem u  M ikołajowi pow ie żeby 
c icho  J! ż e n ie n ie m  siedzia ł. . .  N iech  się m e  
p rzy p o m in a . . .  On był wzię ty do wojaka i m ia ł  
p iz e d  c z te rm a  laty służyć...  Z a p e w n e  w k a ­
d rze  zrobili jr .kieś b a ła m u c tw o  1 me pow oła l i  
go. T e r a z  j a k  się p rzypom ni ,  to m że, z a ­
m ia s t  do o ł ta rz a  pó jść  pod k a r a b in .

W róc iw szy  do dom u, o p o w ied z ia łem  to 
p a n u  M .kolajowi i p o rad z i łem  mu, żeby do 
c zasu  w y p e r s w a d o w a ł  sobie  m ati  ym on ia lne  
z a m ia ry .  R i d a  ta  n a jw id o czn ie i  n ie  p o d oba ła  
się z a k o c h a n e m u  Mikołajowi, m u s ia ł  m nie  
posądz ić ,  żem  za p o w ie rz c h o w n ie  sp raw ę  
zb ada ł ,  p o m ru c z a ł  coś m eclię tn ie ,  a  w nai 
b l iższe  św ię to  p ro s i ł  się, żebym  go zw oln ił  
ze  s łużby  n a  n a s tę p n y  dz ień  roboczy  i gdzieś  
p o w ę d ro w a ł  p e r  pedes apostolorum . W róc i ł  
zm a l t re to w an y ,  zm ęc zo n y  i b a rd z o  sm u tn y .  
G dym  go z a c z ą ł  ro zp y ty w a ć  o je g o  w ędrów kę ,  
p o k az a ło  się, że był w d a w n e m  ob w o d o w em  
mieście, po rożouem  o dziesięć  m n  od nas ,  że 
tam  zgłosił się do „ E rg a e n z u n g sb e z i rk u "  i p r o ­
sił o w y d an ie  m u  pozw o le n ia  n a  w zięcie  s lunu  
i że o d p o w ied z ia n o  mu, iż po z b a d a m u  sp ra -  
wy ż ą d a n e  pozw o len ie  o trzym a.

Od ra z u  o p an o w a ło  m n ie  z łe  p rzeczuc ie .
Po kilku d n ia c h  m ia łe m  in te re s  do  owego 
m ia s ta  i um yś ln ie  poszed łem  do „ K ad ry " .  
P rzy ją ł  m n ie  ja k iś  f e l d w e b e l  pe łen  go­
dnośc i  i su ro w o śc i  wojskowej. T r a k to w a ł  m nie  
juk  r e k r u ta  i dop ie ro  p a rę  k o ro n  u m ie ję tn ie  
za ap l ikow anych ,  sk ło n i ło  go do  g rzeczn ie jsze j  
rozm ow y . I  te n  ta k ż e  w ydoby ł k ilka folian- 
tów , szuka ł ,  s z p e ra ł  i w re sz c ie  w y szp e ra ł  n i e ­
szczęś liw ego  M ikołaja .  P okaza ło  się w ów czas 
dla m n ie  z u p e łn ie  w yra źn ie ,  że Mikołaj K. 
w rze czy  sam ej  zos ta ł  „ z a a s e n te r o w a n y " ,  a le 
w re je s t r a c h  był tuż  obok  niego za p isa n y  
drugi ja k iś  M ikołaj K., z pow odu słaD owitości 
uwolniony. O tóż po w o łan ie  do w ojska  pos łano  
t a m te m u  M ikołajow i K., lecz on ja k o  ka leka  
z ła tw o ś c ią  się  od s łu ż b y  uw o ln i ł ,  a  o m oim  
M ikołaju  K  na raz ie  zapo m in a n o .. .

Z ob ac zy w sz y  to, zdw o iłam  d a w k ę  ko ron  
d la  p a n a  le l lw e b la  i p ro s i łe m  go, żeby  o ca 
łej tej k w e re n d z ie  z a p o m n ia ł  zupe łn ie .  W r ó ­
ciwszy  zaś  do d o m u  pow iedz ia łem  M iko ła jow i,  
j a k  rze czy  s to ją  i r a d z i łe m  m u, żeby  te raz  
p rzy n a im n ie j  p rzy c ich ł  zupe łn ie  i n ie  p rz y p o ­
m in a ł  sw ej  sp raw y .

Ł a tw o  to ,e d n a k  radz ić  cz łow iekow i o b o ­
ję tn em u . . .  M ikołaj z a n ad to  był zakochany  
w p an n ie  K a ta rzy n ie ,  zeby mej m ądre j  rady  
u s łu c h a ł .  P rz y p u sz c z a m  naw e i,  że m u s ia ł
m nie  posądzić ,  iż n ie sp rzy ja m  jego m a łż e ń ­
s tw u  i z tąd  z ro d z i ła  się w jego  d u sz y  n ie ­
ufność . n ie ch ę ć  do m n.e .  B j ł  po n u ry  i m i l ­
czący, a w św ię to  ie g u la rn ie  zn ik a ł  i częs to  
go n ie  było  n a w e t  w d o n  robocze.  P a t r z y ­
łem  pi zez pa lce  n a  to n adużyc ie ,  bo rob ta 
była zaw sze  z ro b io n a  i ja k  było co nagłego, 
to n a w e t  nocam i pracował.. .

W ieszc ie  b o m b a  pękła .  W o s ta tn ic h  dn iach  
w rz eśn ia  p rzysz ło  do „ o b s z a ru  d w o rs k ie g o 11 
w e z w a n ie  d la  M iko ła ja  K ,  kow ala ,  żeby się 
staw ił,  jako  r e k ru t ,  du tego a  tego p u łku  pie 
ehoiy. . G d y m  m u  to o d e s ła ł  i p o w ied z ia ł  
o co chudzi, tom  m yślał,  że b iedne  cbłopczy- 
sko  zem dle je .. .  P o b lad ł  był cały, nogi się  pod 
n im  trzęść  zaczęły ,  s ło w a  d ługo p rz e m ó w ić  
n ie mugł...  Później moj b iedny  „ longm us" za  
c z ą ł  p ła k a ć  i p a d ł  mi do nog z b łagan iem , 
żebym  go z tego n ie szczęśc ia  ra to w a ł .  Nic 
z ro b ić  n a  ra z ie  nie m og łem  i do ty c h cz as  nie 
wrnin, czy w edle u s ta w  v Ojskowycb zrob ić  co 
k o lw iek  mogę...

Mikołaj z ro z p acz o n y  poszedł,  n a rz e c z o n a  
K as ie  o d p ro w a d z a ła  go do pó ł drogi... K ilka  
tygodni m inę ło  od tej sm u tn e j  sceny , aż w czo ­
raj nagle w idzę zb l iża jącą  się n ie śm ia ło  do 
ganku  ja k ą ś  z a m .e js c o w ą  d z iew czy n ę .  Nie 
p o zn a łe m  jej w p ie rw sze j  chwili. P y ta m  :

— Co za j e d n a  '< Po  co ?
— T o  j a  K a s i a  ze S łobódk .,  p roszę  łaski 

pana .  . . .M am  list od M ikołaja .
i ła p  m nie  za  rękę, z a c z y n a  ca łow ać ,
—  N iech  s ic  p a n  zm iłu je ,  n ie ch  j. go r a ­

tuje, on  sobie  je sz c z e  śm ie rć  z r o b i . . P isze , 
ze go wzięli na  cz te ry  latu.. . Rok za  ka rę  ! 
N iech w ie lm ożny  j e m u  ,ak iś  r a tu n e k  da, bo 
m cz łow iek  p rze p ad n ie .

P  z ią łem  z rąk  p łaczące j  dz iew cz y n y  
zm ię ty  i pop lam iony  list.  Z a c z ą łe m  odcyfro ­
w yw ać  n ie k s z ta ł tn e  kulasy , p isane  s p r a c o ­
w an ą  ręk ą  od młota...  L i s t  ten  m ia ł  więcej 
d ram a ty cz n e j  siły w sob ie  niż n a jd ra in a -  
tyczn ie jsze  poezye naszy c h  pesy m is tó w .  Był 
p isany , łz am i rze w n e m i i g o rąc ą  k rw ią  w pros t  
/  pod  s e rc a  p ły n ą cą .  U w a ż a m , że w łaściw ie  
n .e  m a m  p r a w a  og ła szać  go d ru k iem ,  żeby 
s e rd e c z n a  p ro s to ta  tego lisiu nie sp o tk a ła  się 
z i ro n ią  lu d z k ą  —  z p ro fa n a c y ą .  K ończył się 
ten  list u s tę p e m  :

— „Idź  K as iu  do w ielm ożnego , m e ch  
m n ie  r a tu n e k  jak i  da, bo j a  tu  zginę...  P o ­
w iedz w ie lm ożnem u , że dziesięć la t  d a rm o  
m u  służyć będę ,  żeby m n ie  z tego p iek ła  
w ydobył" .

S ta łe m  bezr: dny. D łu g a  chw ila  p rzesz ła ,  
n im  zd o b y łem  się  n a  k ilka  s łow  odpow iedz i  
W łaśc iw ie  nie wietn, com  je) odpowiedzia ł.. .  
U c iek łem  posp ie szn ie  do d o m u . u s iad łem  
w n a jc ie m n ie jsz y m  kąc ie  i z a c z ą łe m  r o z ­
m yślać  nad  losem  mego b iednego  M ikołaja .

— Co on te m u  w in ien  i
Nie mogło mi się w g łow ie pom ieśc ić ,  

żi by k toś  n ie w in n y  m ia ł  ta k  c iężko  poku 
low ać . G dyby go byli pow ołal i  w zw ykłym  
czas ie ,  by łby  o d s łu ż y ł  sw e  o b o w iąz k o w e  trzy 
la ta  i dziś byłby ju ż  w olny  i m ógłby się  ż e ­
nić, z k im  zechce.  Mógł za łożyć  w a r s ta t  
i ognisko dom ow e — m óg ł być szczęśliwy .. 
D ź ’s w szys tko  dvabli  vvz ęli.

—  W d o d a tk u  —  m yśla łem  je s t  to 
n a t u r a  c icha ,  sp o k o jn a ,  a le  w raż l iw a i do 
m elancho li i  sk łonna .. .  B ro ń  Boże, ro z p a c z  go 
p r z e g ry z ie . .  W y g a d a ć  się, w y k ła m a t  on nie 
jotrafi.

Z a s ta n a w ia ją c  się  w te n  sposób  nad  lo­
sem M ikołaja ,  n a b ie r a łe m  p rz e k o n a n i  , że 
w ż a d en  sposób  nie b ędę  w  s ta n ie  przyjść  
m u z pom ocą .  W ś ró d  tego  ro zp a cz l iw eg o  r o z ­
m y ślan ia  p rzysz ła  mi myśl, o p isa n ia  tego c a ­
łego w y p a d k u  w w asz em  S łon ie ... M oże raz  
p rzec ież  moje p isan ie  p rz y d a  się ko m u  n a  co. 
M oże w śród  czy te ln ików  S tów a  zna jdz ie  sic 
choć  je d e n  cz łow iek ,  k tó ry  p o d a  mi sposób, 
w skaże  d rogę do w y d obyc ia  M iko ła ja  z woj 
s k a

Z u p e łn ie  n a  se ry o  p ro szę  w szys tk ich  ty cli 
panów , k tórzy z p ra w a m i o b o w iązu jącem i 
w nasze j  a rm ii s ą  d o k ła d n ie  o beznan i ,  niech 
r a c z ą  rozw ażyć  d o k ła d n ie  c a łą  tę sp ra w  
i m e ch  tą  s a m ą  d rogą ,  d ru k ie m  w Słow ie  p o ­
d a d z ą  mi radę ,  co m a m  robić.

P rz e p r a s z a m  w as,  czy te ln icy ,  że w ype ł­
n iłem  ten felieton t a k ą  „ sza rą  p rz ę d z ą  p o ­
w szedniego  życ ia" .  N ie w iem , ja k  d ia  kogo, 
a le  d ia m nie  „ s m u tn e  losy ko w a la  M iko ła ja" ,  
sm u tn e ,  a n ie s te ty ,  ta k  p o w sz e c h n e  są  b a r ­
dziej r o z c z u la ją c y m  i d u szę  ta rga jącym  d ra  
m a tem  niż sz tu c z n e ,  p e s y m is ty c z n e  poezye, 
o p ie w a ją ce  „n iedo lę  i c ie rp ien ia  m a ło le tn ic h  
p rze s tęp c ó w " .

A  wieleż to  ta k ich  ro z d z ie ra ją c y c h  d r a ­
m atów , k ry je  się w m o r z u  p o w szedn iego  ż y ­
cia b iednych  ludzi,  k tó rz y  sarni sobie p o r a ­
dzić  m e  mogą i m e um ie ją .  Ziem ianin .

P o g r o m  w  K o m a r n i a .
S a m b o r ,  8 l i s to p ad a  

D ziś  p rze d  t ry b u n a Je m  tu te jsz y m  rozpo ­
częło  się  s ą d z e n ie  je d n e j  z o s ta tn ic h  sp ra w  
w ybo iczych .  S p r a w a  to  w y ją tk o w o  godna  u w a ­
gi. Idzie  w niej o g w a łty  p o p e łn io n e  24  lu 
tego r. b. w K o m a rn ie ,  o z a b u rz e n ia ,  k tó ry ch  
ro zm ia ry  były n ie w ą tp l iw ie  g roźn ie jsze ,  an iże u  
gdz ieko lw iek indz ie j .  I s tn y m  cu d e m  rzecz  oby ła  
się bez o ń ar  w życiu  lucizkier.i, jakko lw iek  
p a rę  osob odn ios ło  u s z k o d z e n ia  b a rd z o  ciężkie.

O s k a r ż e n i .
N a ła w ie  o sk a rż o n y ch  za s ia d a  72 m ie ­

sz k ań c ó w  K o m a rn a .  Z b y te c z n e m  w yliczać  n ic 
n ie  m ó w ią ce  ich n az w isk a .  D o ść  pow iedz ieć ,  
że p roces  nosi u rz ę d o w n ie  n a z w ę :  B i ł y k a
M i c h a ł a  i innych  o sk a rż o n y c h  o zb ro d n ię  
g w a łtu  publicznego . Ów Biłyk wie je s t  b y n a j ­
m nie j  j e d n y m  z g łów nych  b o h a te ró w  p o g ro m u  
k o m a r n i a u s k ie g o ; n ie  g ra ł  on  w ca le  roli w y ­
b itn ie jszej ,  an iże li  inn i.  Z asz cz y t ,  że s p ra w ę  
n a z w a n o  jogo im ien ie m ,  z a w d z ię cz a  te m u ,  ’z 
poaług  a lfaoe tu ,  k tó ry  p o s łu ż y ł  do  u g ru p o w a n ia  
o sk a rż o n y ch ,  n a z w isk o  j t g o  j e s t  p ie rw sz em  
z po rządku .

W to k u  opow ieśc i  o d z ie ja c h  k o m a rn ia ń -  
sk ich  odna jdz iem y  ko le jno  tych, k tó rz y  się 
najw ięce j  „odznaczy l i"  w d m u  p rog ram u .

T y m c z a s e m  d la  ogólne j c h a ra k te ry s ty k i  
p o d są d n y ch  za zn a cz y ć  w ar to ,  co  n as tę p u je :  
W szyscy o sk a rż en i  s ą  to m ie sz cza n ie  z Ko­
m a rn a .  T rz e c h  ty lko  z ic h  liczby w yzna je  re- 
..gię r z y m sk o -k a to l ic k ą  (M aciej H a r h a ł a ,  J ó ­

ze f  K ulik ,  W ła d y s ła w  M cńułka); pozos ta l i  są 
o b rzą d k u  g recko -ka 'o l ick iego ,  R usm i.  N a j­
w iększa  liczba p o d sądnyeh  j e s t  w w ieku  od 
a t  20 du 30, zna jdu je  się j e d n a k  i puru 

ch łopców  po la t  18 lub 19, są  i s ta rc y  blisko 
60  letni. T raw ie  w szyscy żonaci .  Z a jęc ia  różne. 
Z n a jdu jem y  w liczbie o s k a rż o n y c h :  g o sp o d a ­
rzy  ro lnych , bednarzy ,  tkaczy, szew ców , s a ­
d o w n ik ó w , s to larzy ,  cieśli, ga rncarzy ,  m u ra rzy  
i w ogolę m ie jsk ich  rękodzieln ików; są  tam 
fu rm a n i  i za rońn i  y, jest je d e n  s łu ż ąc y  w sk le ­
pie, a  n a w e t  p isa rz  od ad w o k a ta .

( har;ikterystyczn<ł cechę  s ta n o w i to, że 
w liczbie o sk a rż o n y ch  z n a jd u ją  się c.>łe s z e ­
regi osób jednego  n a z w is k a ,  z a p e w n e  n a l e ż ą ­
ce do je d n eg o  rodu ,  czy też  rodziny .  T a k  np. 
P i l i ń s k i c h  je s t  aż 9eiu, w tej liczbie M i ­
c h a ł ó w  4cli, a J a n ó w  t rz e c h  M ichałowie 
różn ią  się  od s ieb ie  z m ia n a m i  o jców, a dw aj 
n o szą  p rz e z w isk a  „ P a r u c b a "  i „K ara ien iczny" .  
Z J a n ó w  je d e n  zwie się „H o ło d n y j" ,  a drugi 
„S yw yj" .  R o d z in a  ta, zda je  się, by ła  w ogóle 
n a jcz y n n ie j szą  p o d czas  po g ro m u  k o m a rm a ń -  
skiego. Tucznie r e p r e z e n to w a n y m  je s t  także  
ród  K o s ó w  Z a s ia d a  ich n a  ła w ie  o sk a rż o ­
n y ch  sześc iu ,  d w ó ch  J a n ó w  i dw óch  Mikoła 
jów . B a r y  l a k ó w  je s t  t r z e c h ;  ty luż m am y 
L e s z c z y ń s k i c h ,  K a r a b i n ó w  i K o ł o  
d r  u b e  o w. Po d w ó ch  o sk a rż a  p r o k u r a t o r v a : 
B iłyków , l lu b icz ó w ,  Indyków , Ju ż y cz o w ,  K o ­
gu tów , K ru k ó w ,  Popow iczów , R adew iczów  i 
S rokow sk ich .

J a k  z tą d  widzimy, z a m ę t  z n azw isk am i 
o sk a rż o n y c h  — będzie  w sądz ie  n ic lada.

Akt. o s k a r ż e n i a ,

na  za sadz ie  którego o d d an o  12 m ie sz k a ń ­
ców  K o m a rn a  pod sąd, s tan o w i cały  tom, 
liczy bow iem  92 s tron ic .  J e s t  on  s to su n k o w o  
z a j m u j ą c y ; m ie jscam i c z y ta  się, j a k  u ry w e k  
z o p o w ie ś n  o ja k ie j ś  w ojn ie  ha jd am a ck ie j .

W m ożebn ie  k ró tk iem  s t reszczen iu  oko li­
cznośc i sp raw y  p rz e d s ta w ia ją  się, j a k  n a s t ę ­
p u je :

P rz e z  szereg  la t  m ias teczk o  K o m arn o ,  
po m im o  m ięszanej  ludnośc i  polskiej i ruskiej ,  
p rze d s taw ia ło  cos w rodza ju  po li tycznego  raju. 
S ta rć  tam  nie było. W y b o ry  odbyw ały  się z a ­
wsze w spokoju . D op iero  w tym  roku  — gdy 
m ia n o  na p ra w y b o ra c h  o b r a ć  z 4-te j kuryi 
j e d e n a s tu ,  a  z 5 - te j  dziew ięc iu  w yborców  — 
w y b u ch ła  bu rza  i to n ad z w y cz a j  gw ałtow na .  
B u rm is trz  m ie jscow y dr. J a k l iń sk i  zw yc za jem  
la t daw n y c h  ch c ia ł  ułożyć listę k o m p ro m iso w ą  
i z w o ła ł  w ty m  ce lu  — p rzy  udz ia le  dyr. 
T o w a r z y s tw a  za liczkow ego p. H ipolita  W ą -  
sąwskiego, od la t  BO tu m ie sz k a ń c a  K o m a rn a .  
d w a  zeb ran ia .  N a  zg ro m a d ze n iac h  tych  j e d n a ­
kow oż p o ro z u m ie n ie  n ie n as tąp i ło .

T y m c z a s e m  n a d s z e d ł  dzień  w yborów ,
19-ty lutego.

N a n ieszczęśc ie  an  w tej dac ie ,  an i d. 
24-go lutego, n a  k tó ry  to te rm in  nas tępn i  i 
w ybory  p rze ło żo n e  zostały, me mogły się one 
odbyć, raz  p ie rw szy  z pow odu  o dw ołan ia  ko ­
m isa rza  rzą d o w e g o  przez  s ta ro s tw o  w R udkach ,  
drug i raz  z pow odu  n ag łe j  s łabośc i  tegoż k o ­
m isa rza .  o ozem  zaw iad o m i te legram  ze s t a ­
ro s tw a ,  o t rz y m a n y  d. 2 ł  go lu tego ran o  przez 
b u rm is t rz a  d ra  . lak lińsko-go .

P o w o d y  w z b u r z e n i a  —  i p i e r w s z y  ek sce s .

T o  d w u k ro tn e  od ro cz en ie  p ra w y b o ró w  
wyw oła ło  o g ro m n e  r o z d ra ż n ie n ie  pośród  r u ­
skiej ludnośc i .  L udz iom  z d a w a ło  się, że ktoś 
chce  p o p e łn ić  jak ieś  nadużycie ,  odńyć  w ybory  
bez nich

J u ż  tedy  od d. 19 go za rządz i l i  sw o je  
środki: po rozs taw ia l i  s t raż e  naoko ło  K o m a rn a .  
S t ra żn icy  uderza l i  ua a la rm  —  skoro  tylko, 
dostrzeg li  jakiegoś u rzęd n ik a .  T łu m y  g r o m a ­
dziły s :ę n a  m ieśc ie  i n ie rozcho  Iziły się do 
późnej nocy. W szys tko  wrzało. Dnia 24 go 
lu tego ju ż  od godziny 6 tej ran o  s ta ł  na  m ie ­
ście t łum , ja k  rnur. O głoszenie  o p o n o w n ć m  
o d ro c z e n iu  w y b o ró w  było, jak  gdy by pocho­
dnią , r zu c o n ą  w w ir  n am ię tn o śc i .  O d g ra ża n o  
s ię  ^Szczególniej g w a ł to w n ie  tluin by ł  u s p o ­
sobiony  p rzeciw ko drow i J a k h ń sk ie m u .  Gdy 
b u rm is t r z  p rze jeż d ża ł  z sądu  do sz p i ta la  i p o ­
tem  do dom u, r az  z a t r z y m a n o  m u konie , po ­
tem żą d a n o  gw a łto w n ie ,  aby  z a ia z  p r z e p r o ­
w ad z i ł  wybory.

W obec  tego dr. J a k l iń s k i  chc ia ł  w ez w a ć  
ża n d a rm ó w  — i p o s ła ł  po n ich . W ted y  
w łaśn ie  n a s tą p i ł  p ie rw szy  czynny  eksces  
t łu m u

L isow sk iego  o p ad n ię to  n a  ry n k u  tak, że 
m u s ia ł  uc iek a ć  i sk ry ć  się  w do m u  mosię-  
żn ika  B e ra  W e ise n b e rg a .  D om  ten  t łu m  z a ­
c zą ł  ob legać ,  aż  W e ise n b e rg  z a b ez p ie czy w sz y  
o d w ró t  L iso w sk ie m u ,  zm u szo n y  był o tw orzyć  
d rzw i n a p a s tn ik o m .  Z g ra ja  w p a d ła  do d o m u  
i odby ła  s k r u p u la tn ą  rew izyę  w całym  dom u  
i s z u k a ła  L iso w sk ie g o  po w szys tk ich  z a k ą ­
tkach, na  s t ry ch u ,  w piecu  i w łó ż k ac h .  D o ­
piero, gdy p o sz k iw a n ia  o k aza ły  się bezow ocne ,  
co fnę ła  się.

W  tej p ie rw sze j  napaśc i ,  w yróżn ić  się 
mieli, jdko  p rzyw ódcy  t łu m u ,  H ry n k o  H u -  
ń i c z ,  M ic h a ł  K o s  syn  W a s y la  i M ichał 
P i l i ń s k i  syn  M arcelego.

I n t e r w e n c j a  p  T r o j a n a
J u ż  ten  p ierw szy  a ta k  m ia ł  c h a r a k te r  

z łośliw y. W k r ó tc e  je d n a k o w o ż  zdarzymy się 
inne, bardz ie j g roźne  epizody. T łu m  s t a ł  c i ą ­
gle i b u rzy ł  się. Czas był z im n y ,  a  w ięc  r a ­
czono  s ię  w ó d k ą  po szynkach .

Około godz. 3 p o p o łu d m u  zd a rzy ło  się, 
iż p rz y p a d k o w o  p rzyby ł  do m ia s te c z k a  za  in­
te re se m  do ap tek i  p e łn o m o cn ik  b r  K a r ,  L anc -  
korońskiego, p. J ó z e f  T ro ja n ,  nie m a jący  z r e ­
sz tą  nic w spólnego  z w y b o ra m i — a d o w ie ­
d z iaw sz y  się  o p o ż a ło w a n ia  godnych  zajśc iach, 
p o s ta n o w ił  w jak iś  sposób  d o p ro w a d z ić  do 
k o m p ro m isu .  W tym  celu po jecha ł  do d ra  
Jak l iń sk ie g o  i p rzyw ióz ł  go ze sobą  do lokalu 
K asy  za l iczkow ej ,  zna jdu jącego  s ię  w rynku, 
a  z d rugm j s t rony  za  p o ś red n ic tw em  W ą s o w -  
skiego i k a s y e ra  Jm y t ra  O lchowego, m a jący ch  
m ir  u par ty i  uskie j,  po lec ił  w e z w a ć  p r o w o ­
dyrów  tej pa r ty i  —  dla pogodzen ia  się.

S a m  ty m c z a se m  s ta n ą ł  w d rz w ia c h  kasy  
i u s i ło w a ł  w p!vw ać na ludzi uspoka ja jąco ,  
a le  bez  sku tku . T ak  np. gdy p. T ro jan  p j t a ł  
o ru sk ich  kom ite tow ych ,  s ta rs z y c h  o d p o w ie ­
d z ian o  m u  sz o rs tk o  :

— My tu w s i  s ta rsz i .
J e d n o c z e ś n ie  f e r m e n t  ś ród  t łu m u  by ł c o ­

raz większy. Chłopi w yobraża l i  sobie, że p. 
T ro ja n  ,es t  w łaśn ie  k o m is a rz e m ,  k tó ry  p rz e ­
p ro w a d z i  w ybory ,  myśleli,  że ich o szuku ją .  
Z w o ln a  t łu m  zaczą ł  n a p e łn ia ć  s ień  i w tedy  
n as tąp i ł

A tak  n a  Itast* z a l i c z k o w ą .
S ień  b u d y n k u  kdsy by/a z a p e łń .ona — i 

p. 'J ro jan  d o s t izeg łszy  g ro źn ą  po s ta w ę  t łu m u , 
z a rząd z i ł  w tedy odw ró t .

C ofnął  się do b iu r  k asy  i p o d p a r ł  drzwi. 
Ale nie wiele to pom ogła . D rz w i zo s ta ły  w y ­
sa d zo n o  p rzez  ro zsz a la ły  t łu m ,  a pp. T ro ja n  
i J a k l iń sk i  cofnęli nię do da lszych  pokoi, 
p rze s t rzeż en i  p rze z  M ichała O lchow ego ( s t ry ja  
k asy era ) ,  że m oże im  zag rażać  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o . T łu m  tyrnczasoni rw a ł  ju ż  n ap rz ó d ,  
Krzycząc :

— W yb o ry  — o !  to tu  wybory!
W tedy  n a s tą p i ła  s c e n a  gwaftu. T ł u m ł a ­

m a ł  m eb le  i sp rzę ty  w kas ie .  H a ła s  i k rzyk 
był n ,e  do op isan ia .  P rz ez  okno rz u c a n o  d ią  
g a n i  i kam ien iam i .  M ieszczan ie  dopad l i  naj-  
p ie iw  M ichała  O lchow ego — i bili go jaku  
„ z d ra jc ę" .  P o tem  zw rócili  się p rzec iw  p. T ro ­
ja n o w i  i d row i J a k l iń s k ie m u .  Z a s tą p i l i  im 
drogę i s z tu rc h a l i  n a w e t  p rzez  wybite okna ,  
z dw oru ,  d -ągam i.  Na T ro ja n a  krzyczano  
p rzy te m  :

—  Byj, zabyj,  bo to także  pan... My za  
neho  ne budeui s z a rw a rk i  płaty t y !

W tej c b w ih  z re s z tą  n a d s z e d ł  su ku rs ,  
s łaby , ale bądź  co b ądź  su k u rs .  Był to  wach- 
m is t iz  a n d a rm e ry i  P op ie l  i dw aj ża n d a rm i .  
P rzy  ich pom ocy, z og rom nym  z re sz tą  tru d em ,  
zd o ła ł  się p. 'ro ja n  p rz e d rz e ć  p rzez  sz a le ją  
cy t łu m  do s s iedniego  do m u  dyr. k a s y  z a ­
liczkowej W ąso w sk ieg o .  W d ro d ze  przecież 
odniósł ciężkie u d erzen ie  k a m ien is to  w sk ro ń  
tak, że się k rw ią  zalaf, up ad ł  i o m ało  co 
nie zo s ta ł  s t r a to w a n y .

M ic h a ł  P i l i ń s k i  „ H r u b y "  —  o b r o ń c ą .
T y m c z a s e m  w b iu rach  K a sy  za liczkow ej 

p o z o s ta ł  dr. J a k l iń s k i  sam.
C hw ila  b y ła  k ry tyczna  .. C a ła  złość t ła  m u 

s k ie ro w a ła  się  p rzec iw ko  nieifru. C hc iano  n ań  
zw alić  ciężkie b iurko  k sz ta ł tu  szafy; u d e rz o n o  
k a m ie n ie m  w głow ę i t. d. D o k to r  s t ra c i ł  na  
chwilę p rzy to m n o ść ,  a  gdy p rzyszed ł  do siebie, 
zn a la z ł  s ię  w ob jęc iach  M ic h a ła  Pilińskiego 
z Rozłągi,  zw anego  „H rubym * .

W tedy  n a s tą p i ła  s c e n a  w zrusza jąca .
„H ru b y " ,  im ienn ik  i k rew ny  ow ych  9 -ciu  

P ilińskich, k tó rych  w idzim y na ła w ie  o s k a rż o ­
nych  i k tórzy  byli j e d n y m i z n a jg w a ł to w n ie j ­
szych  w sz e reg a ch  n a p a s tn ik ó w ,  Rusin, u 
więc p rzec iw n ik  po li tyczny  d ra  Jak lińsk iego , 
w iedziony s z la c h e tn y m  im p u lsem ,  z a m ia s t  
z n ę ca ć  się z innym i nad  d o k to rem ,  s ta je  
w jego obronie . . .  Z a s ła n ia  go w ła s n ą  p iers ią .

I  te m u  pew no  zaw d z ię cz a  dr. Ja k l iń sk i ,  
że w tej chwili nie uległ t łum ow i.  D o „ H r u -  
bego" o dzyw a się d o k io r  :

— Iranie P i l i ń s k i ! Ratuj m nie  pan . Z ła  
mali ini żebro ,  a  t e r a z  g łow ę m i rozbili.

I  P ilińsk i ra tu je .  Z a p ła k a ł  n ad  n ie szczę­
śliwym d o k to rem , p o c a ło w a ł  go — i z a s ł a ­
n ia ją c  s a m y m  sobą  w y p ro w a d z ił  do sieni.  
Pożenić s ię  p rzez  t łum  nie było ł a tw o ;  ale 
„ H ru b y "  nie ża łu je  w y s i łk ó w .  xMężczyzna 
o lbrzym iego  w zro s tu  , to ru je  sobie drogę 
z o g ro m n ą  energ ią ,  o d b ie ra  u d e rz en ia  za d o ­
k to ra  Ja k l iń sk ie g o ,  w reszc ie  d o p ro w a d z a  go 
do do m u  W ąsow sk iego .  Tam  wycieńczony  
w alką, p ada  na  ziemię.

J e s t t u  s z la c h e tn y  epizod tych sm u tn y ch  
za p a-ó w .. .  „ I l r u b y  n ie  je s t  z re sz tą  w tym 
t łum ie  j e d y n y m  cz łow iek iem  z se rcem . Na 
chw ilę  p rzed  za cn y m  pus tępk iem  „H ru b eg o "  
uczynili  tak  s a m o  R u s u n  J a n  L esz cz y ń sk i  
(T e resy n )  i S te fan  B uczz iew icz ,  k tórzy  przy 
pom ocy innych  m ie sz cza n  nie pozw olili  d y ­
rek to ro w i  W ą s o w s k ie m u  n a r a ż a ć  Się na  n ie ­
bezp ie cz eń s tw o  - i  o d p row adź . l i  go^do  d o m u .

O b ło ż e n ie  d o m u  ^  ąsow s k ie g o  i u c i e c z k a  
1> T r o j a n a .

W  chwili,  gdy dr. J a k l iń s k i  i p. T ro ja u  
z! a leżh  się w d o m u  W ąsow skiego , c a ła  w śc ie ­
kłość t łu m u  zw ró c i ła  się p rzec iw ko  te m u  d o ­
m ow i

Drzwi m dnak  były za b a ry k a d o w a n e .
T łu m  szala ł.  .. G ra d  k a m ie n i  sypa ł  się 

p rzez  okna .  Crdy p. T ro ja n  ch c ia ł  p ro b o w a ć  
ucieczki p rzez  tyły do m u  lub  p rzez  okno, p o ­
k az a ło  się, że d o m  był o toczony  ze w szech  
s trun  O blężenie  t rw a ło  przez  chwilę.

W re szc ie  d rzw i pękły i t łu m  w p a d ł  do 
pokoju

J a k im ś  sz ez ęś l iw jm  trafem , w śró d  t łoku  
i zam ę tu ,  udało  się p. T ro jan o w i,  g ro ż ą c e m u  
re w o lw e re m ,  p rzeb ić  się p rzez  t łu m  B ron ił  
go ta k że  ż a n d a rm .  P o m im o  to rzu c o n o  p a n u  
T. n a  ziem ię  i b ito; z d o ła ł  się w re szc ie  pod ­
n ieść  . z a c z ą ł  uc iekać.  T łu m  p ęd z .ł  za  m in  
i r z u c a ł  kam ien iam i .

I  ten  wyścig m ia ł  się ju ż  la d a  chw ila  
skończyć .

J u z  n a p a s tn ic y  dopada ł,  p. T ro ja n a ,  już  
go chw yta li  za  czapkę .  Z a t rz y m a ł  ich jeszcze  
p rze z  chw ilę  g roźbą  rew o lw e ru .  N areszc ie  
z d o ła ł  dopa.ić sani,  n a  k tó rych  je c h a ł  wójt 
z B ucza ł .  R zuci ł  się na  san ie ,  w ójt  z a c ią ł  k o ­
nie i pojechali .  W ten sp osób  z d o ła ła  sob ie  
u ra to w a ć  życic je d n a  z dw óch  of iar  t łu m u .

S t r a t a  p .  M ą s o w s k ie g o .

Nie kon iec  p rzec ież  n a  tem. Cofnąć się 
należy  do chwili a t a k u  n a  dom  p. W ą s o w ­
skiego, ażeb y  opow iedz ieć  o szkodzie , j a k ą  
pon .os ł .  O tóż w chwili,  gdy pękły drzw i jego 
durrju, a t łum  rozdz ie liw szy  się śc iga ł  T ro j a ­
na  i Jak lińsk iego ,  p. W ą so w sk i  pob ieg ł  do 
dalszych  pokoi, ażeby się p rz e k o n a ć ,  co się 
dzie je  z jego  zoną  i dziećmi...  W tedy  w padło  
za  m in  zn o w u  kilku  ludzi (w liczbie ich z n a j ­
d o w a ł  się H n a t  B a r y ł a k )  i ci p o m im o  p roś 
by p. W ą so w sk ie j ,  k tó ra  u p a d ła  p rz e d  n im i 
n a  k o lana ,  poczęli po sw o je m u  g o sp o d a ro w ać  
w do m u  S zukal i  O lcnow ych, a  p rzy tem  w y ­
pili w ino i inne  trunki.

W  m ie sz k an iu  pp. W ą s o w s k i th ,  po p r z e j ­
śc iu  tej n aw a ły ,  za p a n o w a ło  is tne  zn iszczenie: 
an i  j e d e n  sp rz ę t  ca ły m  n.e  p o zo s ta ł

Co więcej p. W ą s o w s s i  p o n ió s ł  d o tk l iw ą  
s t ra tę .  M ia ł on  p rzy  sobie w k ieszeni s u r d u ta  
kw o tę  530 zł. w k operc ie  p ien iężnej ,  z a a d r e ­
sow ane j  do B a n k u  k ra jow ego  we L w ow ie .  
P ien ią d ze  te znikły. P. W ą s o w s k i  p rzy p u sz cz a ,  
że mogły  one zo s tać  sk ra d z io n e  lub n aw e t  
z a g in ą ć  p rzy p a d k o w o  w śc isku,  gdy p rze d z ie ­
r a ł  się p rz e z  tłum .

E p o p e j a  d r .  J a k l i ń s k i e g o .
In ac ze j  było  z d r  Ja k l iń su im .  G dy w t a r ­

gnię to  do du m u  W ąsowskiego, o toczy ł sz. d o ­
k to ra  t łum , n a  czele  k torego  zna jdow ali  się 
l l n a t  B a r y  l a k ,  zw a n y  „B o b y le m "  i M ikołaj 
R o z m a r y n  i w i c z ,  n oszący  p rzezw isko  
„ M in J z i a " .  R ozw śc ieczen i  ludzie żądal i



niego na jp ie rw  w y d an ia  p ieczątk i  z list w y ­
borczych , obrzucili  w y m y s ła m  , w reszc ie  po 
rwali na  ulicę, rzucili do rowu i znow z a ­
częli bić k ijam i W tedy  za p ew n e  dr. Juk liń -  
■ki o trzy m ał u d e rz eń  e po lewej rę*:e, k tó re  
•vyrwa!o z o p raw y  p ie rśc ionka  b ry lan t  w ar to  
Sci 350 : ł

Co się s ta ło  z i  tym b y lan tem  ? —  n ie ­
wiadomo. D ość,  że dr. J  nigdy ju ż  n ie  w ró- 
H  ao  jego posiadan ia .

W kry tycznej  chwili,  w której znow u b u r ­
m is trz  K o m a r n a  o m ało  co nie uległ t łu m o ­
wi, p rzyby ł mu z pom ocą  w ac h m is t rz  żan-  
d a rm e ry i  Popiel.  P odm osl on leżącego i pro 
w a d z u  ulicą, o, ędza jąc  się p a łasz em ,  t łum  
zaś  ścigał ich, r z u c a ją c  kam ien iam i ,  diąg-imi 
i deskam i

W  ten  sposob  doszb  do dom u  A ro n a  
B u e h su au m a .

T a m  się  sch ro n i ł  d r  JaŁ liński, ugodzony  
je sz c z e  na  s a m y m  progu kam  eniem  w g łow ę.  
.Buchbaum Utrzymuje szynk, i m ie sz k a  razem  
ze sw ym i Krewnym i K estigam i. P os tanow ił  
on bądź; CO bądź  r a to w a ć ^  d*. J a k i  ńskiego 
Z a ta r a s o w a ł  d rzw i — i ch c ia ł  w y p ro w a d z ić  
b u - m is t i z a  p rzez  tyły p o se s / i .  A le t łu in  iuż 
o toczy ł nudynek . .  Dr.  J a k i  nski m u s ia ł  w ejść 
na  s t ry ch  dom u, a w szed ły  .vciągnął za sobą  
d rab in ę

N astąp  /  i now e  oblęż nie.
Tfuni s z tu rm ó w a ł  k am ien iam i i d rągam i 

do drzw i i okien  B u c b sn a u m a ,  a  je d e n  k a ­
m ień  ogro cnej w ielkości o m ło co nie zab ił  
leżąc: go vv izbie niem ow lęc ia .. .  Z a  chwilę 
u rzw i dom u  pękły pod n ac isk iem  drągów , a  
d u m  znalazł się w s ieni,  tdtanął tu ta j  wobec 
drugich d rzw i za i kniętych, ale r o z b i ł j e  w je ­
dnej . hw.li b eczu łkam i od piwa

T w a z  t łum  z czą ł  sz u k ać  po ca łym  d o ­
m u  za  d o k to rem  n a p r ó z n G  P rz e jrza n o
w szys tk ie  kąty w do m u  i pod wórzu. N a p a s tn i­
cy szukaii w szafuch i w łóżkach ,  a przy tej 
sposobnośc i  odkryli pod jo d n e m  z łóżek  u- 
k r )'ty*n M ichała Olchowa  i jego  syna- W ypo- 
liczkow ali icb i w yrzucili  p recz

Dr J a k l iń -k ie g o  zna le ść  nio mogli... '/**.- 
czfB już  grosić  1 'tuchsnaumowi i jego rodzin i  i 
sune rc ią ,  j e . l i i m  n ie  w y d a d z ą  poszuk iw anego .

Na s t r y c h u .
A r e s z c i e  k toś  spostrzeg ł  o tw ór  w pow a 

p ro w a d zą cy  na  strvcli.  N a ty c h m ia s t  po 
u s i a ło  pode jrzeń ,e  że dok to r  m oże być tam  
ukryty, P o s ta n o w io  10 w ieść n a  s t ry ch .

Luazi-i podsadzil i  jed n eg o  ze swoi..di 
L1T ń k a  H u  b i c z  a  — i ten  d o s ta ł  s ę  n a  

b°  idasze T n  n a s tą p i ła  s c e n a  bardzo  ch a ra -  
^lery s tyczna .. ,  / .a le d w o  H ryńko  p o s tą m ł  parę  

•oków, kiedy odk ry ł  osłab ionego ,  b roczącego  
k rw ią  dr. JakUnski,-go. S p o d z ie w a łb y  się na- 
Dzało, iz H uo icz  wy*ia go w tej c h w i l ! w rę- 
®e t łu m u ,  s ta ł  > się j e d n a k o w o ż  inaczej  Dr. 
duklińsKi chc ia ł  się p ie rw o tn ie  . b ron ić  p rzed  
nap a s tn ik iem  rewolw e rem , ale rozw aż y w szy ,  
ze w y s t rza ł  śc iągnie  pozos ia łych , pos tanow ił  
neiec się do innego ś ro d k a  O fiarow ał Hryń- 
'ow i swój złoty ze g a rek  z ła ń cu sz k ie  n w na- 
p io d e  m ilczen ia  .. Zł to  p rzem ów iło  do se rc a  

r y n k a ;  w zią ł  zeg a rek  — i po sz ed ł  sobie.
" (a (bJle z a p ew n ił  sw y ch  tow arzyszy ,  iż na 
s rycliu m n o g o  nie rria — i u lo tn i ł  się z do- 

B u e h sb a u m w  O d tą l  już  nie w ystępn ie  
A*ęCej n a  a r e n a  zajść k o in a rn iań sk i  h.

I n c .  Diezupełnie widać w ierzy li  zapew nie- 
m °tn H rynka.

Z n a laz ło  się dw óch  now ych  am ato rów ’, 
'torzy pos tanow il i  się w y p ra w ić  n a  strych.

to  J a n  H u  l i c z  i l lk o  S r o k o w s k i ,  
f y ° J  a s \ l a . i  Cl znaleźli  do k to ra ,  k tó ry  wy 
iróbo w an a  ju ż  m e to d ą  p rz e d s ta w i ł  im, że 

“ w ydan ia  jego  korzyści m ieć  n ie  b ę i ą .  W  te 
u ’ u an  za ż ą d a ł  „na  w ó d k ę “, a  dr. J a k l iń sk i  
' vysypał mu z p u la re su  d ro b n ą  m o n e tę  do rę- 

■>uza uk ryc ie  jego bytności na  s liyi hu i n a -  
‘ ępnie p rz e p ro w a d z e n ia  do d o m u  ob ieca ł  

azdem u  z dw ucn  po 100 zł. 1 c1 odeszli.
J u ż  po te m  n ik t  na  s try ch  nie łaził.. .  
L u a z ie  się powoli rozeszli, a  pozostal i  

y o J ; n H ulucz .  Srokow ski i je s z c z e  kt- ś 
(kecf- Przy było w reszc ie  k i iku  żydów i w te 

J 7  ^ °p ie ro  d o k to r  mógł bezp ieczn ie  ze jść na 
a  u o t . P .z e b ia n y  w s t io j  żydowski, d o s ta ł  
§ do m ieszk an ia  poborcy Soi i z t a m tą d  

' W y ,  o p a t rz o n y  i p rze b ra n y  o d w iez io n y m  
osta ł do dw i.ru  w’ Cnłopacti.
, . Lem się kończy epo p e ja  dr .  Ja k l iń -  

t le8o, k tó ry  pom im o  tak  ciężk .ch  i t rudnych  
ertn inów , zdo ła ł  z o d m e s io u y c h  r a n  się wy- 
ec z i’ć i zd ro w ie  odzykać.

V> k a n c e l a r y i  g m i n n e j .

t ł u m ^ °  s p a d k a c h  w do m u  W ąsow sk iego  część 
u s^ ie ro w a ła  się .eszcze do k an c e la ry i  

Kinmnei i l ir , o J^ * a nowv szereg  scen.N a m i * u r z ą u z i ła  tam
JP erw pczy pom ocy gróźb w y m u sz o n o  od

X u r « | Cy i5Urm‘s ! r ':a K a l im o n a  i sek r .  gm iny 
jz a  i 3 T P 'eczątk i gm inne .  O d e b ra ł  je  Jaceit  
^  ^ o ten l  ^ um  d o m aga ł  się je-izeze
w to, f w y ó o rc z y c l i . O d znaczyć  się mieli 
i II ko ^  ^ , lhł B a r y  l a k .  T e o d o r  0  6 m y
listy w r e z u l ta c ie  zaś  Kaiiim on  i teisty wvd»a ’ 1 1 z u u a c io  .

j  J dc m u s ia ł  G ó rn e m u .
n a  tem  je sz c z e  się m e skończy ło  

ł i a r v Z]^S<i l,fumu w yszła ,  a le  pozos ta l i  je szc ze  
b j n [  j  (®wa»y Bi bykiem ),  M ichał  K  a r a ­
zili u ..7^ j Q h a c z y k  i ci z łorzeczyli  i gro-
Wwn.jo.i u m . aż  w reszc ie  kazali  się imY ^ ,  w o ła ją c :

ePer zabyru jte  sia, te p s r  my uriadmki..
P j 2y 1 ^

ryło  zb iera ł  ^dy Kol m o n  i K u -
Ugodził dotki w'yj-c.tu, kto?, z t łum u
t o w s k i e j ; , , * ^  P d i r y . m U  g n u u n eg  > 1, u
•slępca b u r i iń s t r ,  n w ;z ł  N a tu ra i .n e ,  y.a- 
la ry i jak. najprędzą * kr :k,i z USih  z katl;50'

- " a t tu .
D opiero  po p zyhyp;,,  , 

z I tudek  i z u e k w o r  . k o m |s a rza  s ta ro -  
pełny p o rz ą d e k  zost-1  W(,j s k a > z u ’
,fiapnit  W um w ypraw ia ł  W JA0:
po i^um iiu  do j nrolu *  od

Podczas pogromu w Ko.namm  ̂ >
p o n io s ło  szv irk na mol*, * £ ? *
. 'I a k l m . s k ,  o d n ió s ł  10WU;‘e :

h z e m a  s to p n ia  erężkiego, a bvłv W *k, p '  
e- o n t z u p o ś l e d z i ^ , zd row m  ° n e - 
t o s c ą  do pracy  zaw odow ej Z U  ^  

>  Piż an ,  30. P. j J e f T r  o .  CZaS ' VJę', 
P ! ^  uszi >dzeń c .e ła
m e  b . ł  yH A P r z e ,  a u i k i l k a n a ś c i e

A l c a , t  0 l C  ■" -  y-
p r a c o w a ł  l im  > r y’ p rzez  8 dnl nie
z u  t  odnie i h mi i U ' V w s K 1 1 Uieah lekkie u s z k o d z e n i

j P r o  w o d y  r o w i e  — i s p r a w c y .

Powyżej w toku opow ieści o pogrom ie 
I ko n a r d a ń s 1 im, pod ilisiny ju ż  n a z w isk a  nie- 
j k tórych  ze «p aw co,v  z burzeń .

T u  dodać należy, iż  ak t o sk a rż e n ia  za 
g łow nycn  p row odyrów  c-ałei s p ra w y  u w a ż a  
tych, k tó rzy  p ie rw si rw a l i  s :ę do K asy  za ­
liczkowej i r z n ę l i  h a s ło :  „ T u  sia  robiat, w y- 
b<~y\- Mieli to b y ć :  J a n  P i  l i ń s k i  t. zw. 
nE o(odn> /j‘, a  /. n im  T e o d o r  G ó r n y  i l lk o  
1 ' e r n n ,

Ant, o sk a rż e n ia  w o b sz e rn y m  w yw odzie  
w ykazu je ,  że ta k a  m ia ła  być ich ro la ,  a nie 
i una
j D ale j  tenże  ak t  im ienn ie  p rzechodzi lis tę 
o sk a rż o n y ch  — i n a  z a sa d z ie  zeznań  ś w ia d ­
ków p rz e d s ta w ia  i Ję, jaką  k aż d y  z nmh o d ­
g ryw a ł  p o d c z a s  po g ro m u  k o m a  n iańsk iego .

O s k a r ż e n i e .

Na za sadz ie  p rzy toczonych  wyżej fak tów  
a k t  o s k a rż e n ia  g ru p u je  p rzec iw  obw in ionym  
za rz u ty  w dzies ięc iu  p u n k ta ch ,  a  m ianow ic ie :  
a) n a p a d  n a  lokal T o  w. z a l i  :zkov. egoy| >b) na  
p ad  na lokal H. W ąsow skiego  i c) n a  m ie sz k a ­
lne B u e h b a u m a  — co m a  s ta n o w ić  g w a ł t  
z §. 83 u. k., d) najśc ie  na m ieszkan ie  W eis -  
so n b e rg a  - §§. 6 i 83 u. k.; e) f )  y \  z łośliwe
u sz k o d z e ń .e  c u l z e j  w łasnośc i  -w lokalu T ow . 
za liczkow ego, u A 'ąsow sk iego  i K uchhaum  r 
§. 8ó bt. b u. k.j ti) w y m u sz en ie  czynnośc i  
u rzęd  iwej na  K a lim o n io  i h u .  de w lokalu  
k a n c e la ry i  gm inne j — §. 81 u. k.; i) zb ro d n ia  
c iężkiego uszkodzen ia  ci iła, d k o n a n a  na o so ­
bie a r a  J a k l iń sk ie g o  — §. 157 u. k. i j )  j 
u szkodzen ie  n a  ciele Ignacego  M a z u r a  — §. 
111 u. k.

D o sp raw y  tej wez vano  p rzesz ło  GO 
św iadków , nad to  o d cz y ta n y ch  będzie  U 0 z g o rą  
protok. łów.

» ~ j J t ,

r KMfcs K a r o l r  •< u m o n  s k ie g o  i i n n j c h .

L w ó w ,  8 listopada.

Posiedzenie sobotnie

Cały rarek  w sobotę i część popołudnia za- 
jy ło  przesłui uiwmiie Karola G u m o w s k i e g o .  
Charakterystykę tego głównego oskarionfge i ■/» 
sadińczą treść jego zeznań już podaliśmy w sobo 
tę ;  tu dodamy inekró<e s.iczegóty.

Jes t  aiewinien Zawsze — jak  opowiada — 
był ofiarą Już Fiużąc w wojsku, skaznuy zestal 
najiiiesłuazrdej. Pcsędzouo go najpierw L kraddeż 
kasetki z 7000 zł., ale podejrzi nie to nie ' zo-ta!o 
stwiirdzonem. Odtąd przecież patrzano nań z ukosa 
Skazany został potem, w innej sprawie, na p: Jtrze- 
cia roku ftięz.iema za nic... Lekkomyślnie zacią­
gnął poż., :zkę 300 zł , wyjechał z Rrtiok bez ur 
lojiu — oto wszystko. We Lwowie pracował ucz­
ciwie na kawałek chlo.ba. Ostatecznie zarabiał naj­
mniej 2500 zł. roczne.  Począikowo grał po 
kawiarniach w karty, ale tylko w taroka i ón fe 
rausa ;  od r. 1895 grać przestał. Długów miał 
istotnie 1200 zi., ale teraz ma tylko 700, bo 
w czasie, gdy pozostawał w więzieniu , jeden z pa 
uow, któryeh względami się cieszył11 zapłacił za 
niego weksel na 500 zł.

P r z e v  Czv zdarzało się, że spał w ka­
wiarni na bilardzie, oczekując na partnerów do 
gry, jak to twierdó akt oskarżenia ?

O s k  Nigdy Zachowywałem się zawsze przy. 
zwoicre, a spanie na bDardzie byłoby „ltieprzy- 
zfcoitem“ .

Oświadcza dalej oskarżony, że z Henrykiem 
Wójcikiewiezem tr.ć był nigdy w’ zażyłości; sry- 
wali tylko niekiedy w kawiarni w karty. Od r 
1894 nawet mu się ua ulicy nie kłaniał.

P r z e  w'. Ale weksle mn pan podpisywał?
Os k .  O, tak... ja to zaraz wyjaśnię !
I  objaśnia, że.czynił to na prośbę z n a j o m e g o ,  

który mu przysłał Wójcikiewicza z lidetn. W. -jto-u 
trze 'owal piouifuzy na studya. Oskarżony weksel 
na 125 zł. mu podpisał potem ten dług prolon­
gowali. Następnie I le iryk  Wójc. prosił go jesz. te 
o podpisanie wekslu na 50 zł. Dla załat.wu ni« 
tej sprawy zeszli się w restauracybyipod. lustrem1’ ..
, Trudno byio pójść do lepszej-4 robi uwagę Gtt- 
mow&Ai ^ale i tam jest  pokój gdzie lepsze towa­
rzystwo bywa” . Trm yozna.omił się z Tadeuszem 
W., z Zygmuntem i jego żoną Odprowadził icb 
do domu, a Zjgmuntowa zapro.iła go na „gęś"...
J rzyjął zaproszenie, bo ntu się podołała. Zapro­
sił potem Zygmuntów do siebie — i stąd zawią­
zały się stosunki.

O naturze tyi h stosunków Gumowski mówi 
v formie ogólnikowej... f r .yzua je  jed mk, że sto­
sunek był dość ścisły ; t wał coś z miesiąc G. b .ł 
parę razy u Zygmunto»ej. Ostatecznie %ąą 1 od 
niego 400 zł. na założenie „pokoju do śniadań”, 
ale nie mógł dać tej sumy...

Pytany o bytność w pobliżu agene.yi Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w d. 5 i 25 styczni t odpowia­
da że bv>, ale w Kasynie szlaebe kiera, za in te ­
resami wekslowymi. Nie u iekal wenie. Woźny 
Kozak nie mógł go poznać... O skręconym kim zu 
do Diuia Arciszewskiego nic nie wie. Korespoe- 
deneya więzienna, która później przychodzi na stół 
(pisaliśmy już o niej w sobotę), obudzą wesołość 
w a dytoryum... Manin — Gumowski piize w je- j 
dnej z kartek do cioci — Zygmun a tak:

„Na wolności, można komuś żebra ze zemsty 
połamać, można mu się nożem do serca dobrać, 
ale tu w kryminale mścić się to nie ładnie, dziecko ! 
kochane! Ty tracisz, głowę, ale przy rozprawie j 
odr.oiasz Dronić się będę, bo niewinna. Dostałam 
trochę pieniędzy, więc juk będę na wolności, cbcia | 
łabym się z wami podzielić’1 itp.

Dodać trzeba, że tą kartkę znalaziouo w szpa­
rze muru więziennego, gdzie ją  umieści! Gumow­
ski, będąc na przechadzce; inne kartki, tdreso- 
wane do siebie, miał w krawa< ie. WugSre zdajj 
s ę, że w więzieuiu pomiędzy aresztantami odby­
wała się żywa wymiana korespondencyi.

Na posiedzeniu popołudniowem onjaśnia Gu­
mowski sprawę wekslową.

Weksli — jak twierdzi — nie fałszował i nie 
eskontował Wiedział, że były oskontowane. Tylko 
jeden weksel z podpisami pp. Cirina i Nąjsarka 
zalikwidował w zastęjistwie- Znawcy, orzekając, 
że to jego pismo, mylą s ię ; może to być tylk" 
podobieństwo char kteru pisnta a może jego pismo 
„kalkowano” na szybie. Weksle te przedstaw.ła 
inna osoba, nie „wys'ko pnstawiena”, ja k  mówi 
akt oskarżenia, ale w każdym razie „mająca do­
bre stanowisko” i bliska oskarżonemu. Wydać jej 
nie chce.

Na zapytania d ra Sumpera, zeznaje Gumow­
ski, że Zygmuntowa miała być dawniej kelnerką 
ery”  tęż kasyerką kawiarnianą. Mąż o stosunku 
icU wiedział. P ro p o L O w a ł  nawet raz, że mu żonę 
udstąpi ..

Na tem przesłuchanie Gumowskiego skoó

cz.ono. Występuje teraz drugi oskarżoiy P i o t r  |
“  y g m u n t.

Jestlo  człowiek średniego '.zrostu, o twarzy 
nie zbyt sympatycznej. Mówi szybko, głosem ostrym, 
stylem pn-tensyonaltnm.

Opowiada najpierw’ o s t o  unkn z źortą, który 
był — zły..  Kpobwł ją  bardzo z (początku, ale 
potem przekonał Arę, że i przed śiubem i po śla* 
bie miała „różne kawałkć” .. Imbiła innych męż­
czyzn i to go gryzło O dorabianiu kluc.ów 
i ewentualnej kiadzieży naptmikuął mu ua raz 
pierwszy Henryk Wćjdfeiewicz w restaurncyi 
u Naftnly . Zygmunt by i wtedy podp, y I m  
poznajomił się z Gumorskim „pod lustrem . G. 
został odtąd jego złym duchem Żonę mu balan u- 
cił, jego wodził po knajpach, napajał, a jrduo- 
cześnie napomykał mu że możnaby życ szczęśi-  
v, ie, gdyby, ckiudli juką kasę... Pizy urósł mu na­
wet d. a wrtrycby i odciski woskowe klaezów, 
polecając dor.dnć klucze. Tak klucz po dbiższem 
zwiokaniu zn. bil, ale n e wiedział, do czego ma 
to służyć. W nagrodę swmj ..pracy” miał dostać 
przez Gumowskiego rower iw laty .. .  Zresztą 
G. obiecywał iż po spełnieniu kiadzieży z nim 
i z Wójeikiewiczami pojedzie na Sybir, k -p ią  tam 
dobra i będą panami...

Ostatnie lo twierdzenie wywołuje nutuiałnie 
wielką wesołość w saii. Sp- ż, iom. pora zmusiła 
do przerwania sei-yi —  i odłożenia sprawy do 
poniedziałku.

Pos'ifd'zenie pon/edzia ikoice.
W dalszym ciągu irwa przesłuchanie Z y ­

g m u n t a .
Opowiada on o rozmowach swoich z Henry­

kiem Wójcikiewiezem. Ten ostatni mówił nieraz, 
że musi w jakiś sposc b stać s.ę bogatym. U W 6j- 
cikiewtcz i Gumowski mówili' mu, że Gumowsni 
z Tadeuszem zakradli się do kury ta rza ,  na któ 
rym było biuro ageu-yi Kruszewskiego i Muro 
Arciszewskiego —  i cncieii się tam dosiać, aie 
pizcsokodził im siróż imowa Lu o epizodzie d. 5 
stylizują). 8cbowaii się najpierw do framugi drzwi 
biuia Ai ..iszewskiego, a potem uciekli, Gumows. i 
ua gorę, a aaucusz ii; wycbodaa O Śrugim wy- 
piadku z kluczom, iłamunym wedizwiacb Aiciszew- 
skiego (d. 25 styczniu), osk. Zygmuut nic nie 
wie . Słyszał o trzecim wypadku, w którym Gu 
mowski mml przepędzić w biurze agencyi ubez­
pieczeń noc, próbując klucza, dorobionego przez 
Tadeusza Wojoikie wicza

1’rzewodui jzący czyta następni" dwa pis me 
w więzieniu listy, znalezione w kiuwatcu Gum w- 
skiego, jeden od ai esz tau taP już  skazanego na 
długoletnie więzienie Kaekmaia KuninsUma, drugi 
od samego Zygmunta.

W pierwszym z ty ^h iiatów, b a r d '0 charak­
terystycznym, ll .b insieiu ptsze, że u mego „wszy­
stko kii^to można” i oświadcza gotowość świad­
czenia na korzyść Gumowskiego. A drug.ai liście 
Zygmunt czyni jakieś niejasne propozycye teinuź 
'Gumowskiemu.

T r z e  w (do Zygmunta). Toco pan to pisał? 
O s k .  O n ia iT y iłem  icb, jeduem słowem.

N a  p y t a n i e  j e d n e g o  z s ę d z ió w  p r z y = i ę 'y . k  
o s k .  Z y g m u n t  o b j a s u i a  b a r d z i e j  s z c z e g ó ło w o ,  c n o  
c i ą ż  b a ł a m u t n i e  s w e  s t o s u n k i  d o  V) j e i k i i  w iczu  i 
G u m n u  s k i e g o  D l a c z e g o  go u p a j a l i  ? Ż e b y  w y w rz o e  
n a  n i e g o  ;w ięk szy  wpływ D l a c z e g o  u c i e k ł  do Mi- 
b k o l c z a ?  D o me c b c i a i ,  ż e b y  go  z a p r o w a d z i l i  mi 
z ł ą  d r o g ę .  U c ie k ł ,  gdy p r z e k o n a ł  s :ę  d o k i  td n ie ,  
j  , k ie  byiy  lz n  p i a n y . . .  r j z o r m e ,  z r e s / t ą ,  z g a u z a ł  
s i ę  u a  t e  p i a n y .  Yi y j e z d ż a j ą c ,  m o w t ł  im , że  j< d z ie  
d o  W i e d n i a ,  a ż e b y  t  m n a u e z y c  s i ę  w y r o b u  k ł u -  
c zó w  d o  o t w i e i a m a  k a s .  Oyy dustul z a l i c z k ę  n u  
w y j a z d  d o  W i e d n i a ?  N ie .  Gzy z g . a s z a l  s i ę  po  
n i ą ?  T a k . . .

Aiiw. Kempci py.a osk. Zyguiu..ta, c/y ukła- 
mi.jąe sędziego śledczego, Henryka WojCikitwic-ja 
i Gumowskiego mówił komukolwiek j raw dę?  —
U o k .  Nie '. . .  N i k o m u  p r a w d y  n i e  m ó w i l i  m .

Na dalsze pytaniu oświadcza osk. Zygmunt, 
że ta narzędzia, któro zrobił Ula Gumbwskiego, 
me mogłyby otworzyć kasy> werikeimowsmej, ale 
tylko zwykło drzwi'. Go m a  przynieśli, to zrobił .. 
Obiecywmh mu posadę; zresztą poili go, to też 
korzystać z meh, Gumowski pisai do mego już 
w więzieniu, ze posiana iuuO zi. i że ua każde­
mu ze wspołoskarzonycu z50 zł., jesii go umewinuią. 
UUpisał Gumowskiemu, zęby mu do więzienia 
prz\słał pień <jdze... Gumowski m u l  „'stosunki- i 
mugl to ziobic.

Osk. G u m o  w s k i  raz jeszeze wszystkim 
twieidżemom Zygmunta zaprzecza.

W tein miejscu wyjasniemą zostaje sp.awa 
o j.obi :ie Joanny Goraiewicz pizez Zygmunia.
J i^iina byia „narzeczoną” Tad. W oj' kiowioza i 
miaia z mm nawet dziecko przycuoozila ou.i do 
cnorćgo Tadeusza, który mieszani u Zygmunta. 
Wyniki ztąd jukis spór purnięd y mą a Zyginua- 
tmi, podczas kiorego uderzył ją, ,ak sam inozi, 
r^ką, jak oua powiada — zelazem.

To krótkiej przerwie są d  przystępuje około 
godz. J 2 w południe do przesłuchania trzeciego 
oskarżonego Henry ka W o j c lk  i e w i c z a.

Jest to miody ozłuwiuk sreduugo wziestu, 
o inteligentnym wyglądzie, pizyzwoicie uoiany 
Bioni s;ę energii znie — i zaprzecza wszeikitj 
winie Mówi płynnie i szybko, z akcentami zdzi­
wienia, oburzenia, ironii, przekonania i pewmści 
siebie, w miarę potiztby...  &zczegoly tego Citd.a 
wego zeznania —  dla braku mnę o a w dzisiejszym 
numerze — pod my jutio.

( T elcyr . „Si. j jo k k ," ).

Wieilc.is, 8 l i s topads .  (Z łzby poselskiej) .  
P r e z y d e n t  n i i t u - i ió w  d o i o s i  o zwuJnr iu  
w sp ó ln y th  dt-łegacyj n a  16  b m.

W i e e p r e z i d ,  n t  Ału a l ium ow ie z  zaga j a  ,.o 
s i edzen ia  I z o v  p rzemów leniem.  \\ p rze  m ó ­
wieniu  t em p o w r a c a  do wyji adków o s t a t n i ' g o  
pos ie dze n ia  i o św iadcza ,  z t  wo be c  m e z  \  
k łycb v .yp; idków stiaiidiii icznycii  n a  ostatnifjń 
po s ' e  łzeri i iu h, za s łu g u j e  p re z y d e n t  na  n a j d a ­
lej idące  usp rawied l iw  lenie.

Odnosi  się ta uwawi FZCzagołnLj do b e z ­
u s t a n n y c h  wybryk ów  l demons t racy jny ,  łi u- 
wag,  k tó re  vv c i ągu itw v pa oily w i zbie.  
D o td e ro  z d z i e n n i i ó w  miał  wi oj Te zydent  
spoSobność dowiedz ieć  się,  żo w s oIl p o se l ­
skiej  padły  t a  i owdz ie  s łowa,  godne  na jo ­
s t r ze j szego  ska rcen ia .  (B o ta k iw an  a z p r a w i ­
cy —  żywy n i1 pokój po lewej s l r o n i t )

W p r a w d z io  w y zy w aj ąc e  posiępow Unie 
nirk'óry<-h pos łow ob raż a ło  uczuc ie  przyzwui-  

innych  i pcha ło  ich cz ę - t u  do_ zbyt  dra-  
ź l iwegę po s ię powauia ,  -- j e dn ak  o tego r o ­
dza ju zaj śc ia  pu w inn y  być nada l  zan iechane ,  
a to w imien iu  godnożci  p a r l a m e n t a r y z m u  
i konsty tucyi.

W i c e p r e z y d e n ta  j e s t  b i w i a z k i e m  poskra  
m i i ć  t y c h ,  co p o n o s z ą  winę n a r u ^ z e m a  
godność '  Izbyi .  Nie chce  on wszys tkich  łych 
pan ów  w y m i e ń  i! imienn ie ,  zav io-iłeby t d  

! zbyt,  dal.  k o .  T rez ydy om  ; .o - t awi ło --sobie 
p y t a n e ,  czy.  toki s tan  moź  tr vać diuzej 
i czy może  p>e, y lyum w e z w a ć  Izbę by 
wreszc ie  uoj.r-iwauz<-no do s n u a c y ^ n d n o ś c i  
Izby.

T o  j e s t  obo viłfte%; z k t r ay m prc7.vdyutn 
mus i  się licz -ć W o  <la z a p a t r y w a u  p rezydymn 
b e z ł a i n o ś ć  b y ł i b y  zgnbą,  a. je j  męża  przy 
ggiioGny w p ie rw sz ym  rzędz ie  prnzy i y j m  na- 
s tepnio ^ . a  Jzb ę  (Huc zno  oklaski i b raw a  
z p rawicy ,  z a p r / e e z  uia i p rotes ty z ' l e w ic y  
W o ł a n i a :  T i z y m a ć  s:ę r e gu la m in u / )

iVicdci! ,  d l i s topada .  P a i l i m ; n l a r n a  ko- 
L/iisya odby ta  wi zoraj  k i lkugodz inne  po s i e d ze ­
nie Ts i  aźn ie j sz t  m u  prezydy mii ' y i ażon n  go­
r ą c e  pod z i ęk o w an ie  za  pe ł ne  ' o f i arności  sp ra  
w o w an ie  p i z e  y n d n i c tw a  w Izb ie  poselskie j .  
N ib tępn ie  o dc z y ta n o  p is tno Kat i i r e ina ,  o i r z u  
ea jąco z wielką »c„nowczośoią  p r o p o n o w a n ą  
m u  godność  p> ezydenta .  Z kolei  om a w ia m  
sp r a w ę  r t g u l a . u m u  izbowego i s, r a w ę  naj-  
bi iższegó p o r / ą  .kn t i / i ennego .  Czeicy po s ło ­
wie pi tęoiuli ogłaszanie  zajść,  l oe /ącyc i i  się 
w  ło ine  komisyi  pa r l a n ien  a iiij P  zeciw p r ­
och  i t i n a  p o s tę p o w a n iu  m a  n i e b a w e m  z a pa ś ć  
uchw ała .

P i f i i  „ 5 i w  .

A u ss ig ' ,  8 listc-pu,. i. O dbyło  s ę tu w cz o ­
raj z g io u ia i z e n ie  ludow ę, n a k io r i - in  b c h r  m- 
m d  w ypow iedz ia ł  l e l e r a t  położeni u polity- 
cznein .  To zuk .-ńczem u o b ;a  i idu ł  nię t ł ’uui 
złożony z Lrzecb tysięcy osóo  pop rzedzony  
czei w o n rm i  s z ta n d a ra m i  i tab licam i,  n a  pHH 
miejskiej ta ig o w icy .  Nad m as/.er i  jącyini s. -ere- 
gann  uuosi-fj się dźw ięki rożnych  pie tir ,  o pracy. 
N a ta igow icy  wez va ł  k o m is a rz  dt m oas li  ant.ov. 
do iozo jse  a się. N a  to w e z w a n ie  odpo ' ;e- 
d z .an o  m u  wy k rz y k a m i i sz y d e ra t  Po
m iędzy  z a r e k w ir o w a n ą  poiicyą a  t łu m em  
przysz ło  do b u rz l iw y c h  zajść . Dzięki in te r -  
w encyi iS c inam m la  u s io k n i ly  się um ysły  i 
c rte za jśc ie  p rzesz ło  bez doniośle jszego  im
t t ę p s tw a  Ł

P r a ^ a ,  8  l i s ' opa  la. P olitik  donosi ,  że 
katol ickie s t ro nn i c t w o  lud o w e  w jda l i  sin z I z ­
by pus . l sk io j  w czas ie  g loso wan ia  n n d  r o- 
p o n o w a n e m  p ine z  M ło d o e /e o n ó w  prze j ściem 
do p o rz ą tu U  dz iennego w kwesty i p o s ta w ie ­
n ia  uu a tS t iow w s t au  osk a rżen ia .  B t ro n mc tw o  
b ow ie m  Di p an lc go  d o in a ^ j fo  się kon ieczn ie  
zn ies i en ia  m n o iy w o w a u e g o  p o r z ą d z ą  d z i e n ­
nego W ł  sn  e Cu do tego p u n k t u  m e  p rzy-  
sziu do p or oz u m .e m u  między m e m  a  Młodu-  
c z tc h a m i .

B u d a p e s z t ,  o l is topada.  W y w o d y  Biliń~ 
skiego w Komisyi. budże towej  vty« ofaiy w tu 
le jszycn  kordon pohiyczi iycu si lne wra że  de,  
U sw m  r  żenie  w spuMWie zntes  . .ma obro tu 
n i ło ł t i  z  p.ei  w sz ym  S i j c z m a  i « y ś  r  obuds i ło  
og io iun  i z a z i u i e m e ,  a ib o .v i-m  dop ie ro  met) i 
u nu  uchwali l i  v\ ęgi racy pos iadac ze  .n łyuów 
u meso  u ie i i i o i a a ua m U j  r z ą i u  w, sp r aw ie  
p t . zos ta u io u ia  obrotu miewa. .  Niozado-woleme 
zwimea się ^Uiem oat iZ-ni  przeciw m.u i s t rowi  
i iui  di iyi ’o M o w a  Bilins&icgo będz ie  p rzed 
mioo-m inteipel.. .c j  i w y ja s m e n  w S e jmie
U ęgnicKibi .

k o u s t a n t y n o p  I,  c n ś l o p a d i  2ał :-itwiono 
JUl- czb i inuscie  p u h . t o w  t r aKtatu pokojowego.  
TuZusiuj j j e ^ s e z j  uo z a ła tw ię m w 3 punkty-, im a  
n o a i n e  w sp r aw ie  t a p U u l a c j  sąaw.cych,  
w sp r a w ie  oi iszko"iov.d1 ia osob  p ywatnych,  
dniej w Kues lyi  uztiaczofliu u y so ko sc i  ogó l­
nego odszk od owa ni . ;  p i z ez  k o m i s . ę. w której  
s s ł a J  w c h . uzihby d . l eg a c i  greccy.

Grecy  o d n  aw ia ją  s t a now cz o  udzielenia 
r ,  cz a i tu  t la pok ' ycui oUszkodow u n a  osnb p ry-  
walnych.  S p o dz ie wa ją  s ę, że uprocz  kapi łu -  
iacyj, Które będą  p . z e u  uimeii i  u b J s t ro m i ic U  
z a p e w n e  d łu z s z y u i  t a ig  w, uda się p r ę -1 ko 
os iąg ąc  zu p e łn e  porozumien ie .

A tc i i j  8 i i s t ip u d a  1 'uiKowmk Y a s s o s  
w y s tą p i ł  z m m i i  i po s t a n o w i ł  p; św ięc ie  się 
życiu  t ou tycz ti t i i ia .

H a w a n a ,  b l i s topada .  Au to aom iśe i  p  1- 
sU.nowil i  ub jąe  u r zę iy  pub l i czne .  Na czele 
j,row incj j s i a n ą  a u l o u o m i c z m  prefekci ,

h u . s  łv .o f f śk i
Lwów 8 l i s topada.

jdHa-j z ą l a . j :
Z s  i w  rnlLh sr. . . l i ? ' - — W 8 ’■ (’
Z a iDÓ m a re k  . . óhmu -08 8
iUMrankow ka . . . D.Ntt E  ó

T e l e g r a m  u!-,-Lt-dwy \ f  I cde.  S  i i s top oJ-i. 
irnuy-. .  -rusa ymiżn'  35l- .de. ; Tucoł tkie tiO’4 >•;

mti i i . :  i  17 -><J; m,  . .ra -1 -  ; k  lej 
p i ń s t w o w a  3 J t  15 ; A L n i j  PM *0;  T y to n io w e  
152 -  .

Usj  Giobiei ie spokojne.

L ś Z a i l ś  6 i i i

1’o c z t o n a  k a s a  o s / c z c d m i s c i  m a  p r z y ­
s t ąpić  do zw ią zku  sa luo i  ego. Jśotąd p o c z t o ­
wa  k a s a  oszczęUnnscd wszys  kio s w e  wypłaty 
r o b i  w gotowce .  C^uwa Lo, cl iociaz na  krotki  
czas ,  go lowkę  z t a igu,  a  w p rzys /Tomi  po 
za p r o w a d z e n iu  walu ty  złotej  pociąga łoby n ie ­
p o t r z e b n e  zozycie m o n e t  T i z y s t ą p n n i e  p o ­
cz to w i )  kasy oszczę.diiustei uo wjt:uensk<cg-j 
C l ea i iugu  w z m u g u L y  z u a c z m e  jego  o m a iy  
i w p łynę ło  n a  i eoigtii i izacy ę t e g o w a z i i e g o  
c z y n n ik a  handic-wego,  1 mo ze um a ją ce go  leai i -  
zacyę  wza jemny cli p t c t ensy j  p rzez p r os t e  prze-
i l s a iue  n a  o i n u s u y  m kt m a ch .

r o k i  tuy  g i p s u .  G.uu. Kielecka p o s i a na  
k i lka  t a m y  gt, &u. J a k  p i sze’u 'azcia  m . decku , 
pit i wsze ns iwu  p r zyz nać  należy g-p arui  1 ie 
icCKiej, zbu  m w an e j  prźy m łyn ie  p a r o w y m  i 
zaoj, at i  zimej w m a szy ny  specy ino,  p r o sz k u ­
ją c e  gips i p r ze s i ew a ją c e  go p iz ez  u h p s z i i i e  
s n a  o i , 05u o t w o r a c n  na i  cm kwauro Łowy. 
F aU fyk a  t a  w y .a rn a  g ips  do ce lów szimentor ­
skich  i bu d o w n ic t w a ,  o ia z  j a k o  naw oz. u b e -  
c m e  fab ryka  t a  m a  być pu łąozona  kolejką 
wą ik o to .  ow ą  Ze S.aCyą h le ioe .

b p u l k a  a k c y j n a ,  i l z ą d  iosy-jski d a ł  kon-  
cesyę n a  d o w a i z y s u s o  akcyjne  p. t. „ G r o ­
d z i e c 1, z a k ł a d a n e  p zez p. Ciechai iowskiego.  
f tpofka ma  eKsp ioa lować  wł i sne kopa ln ie  wę­
gla i i u n v  w po  w. będz ińskim.  K ap i t a ł  z a ­
kładowy’ i , i5i ' .uoO rs. w i ł ,UoU akcyacl i  
Z a r z ą u  spuiKi w cno u z cu .

P s z e n i c a  n i e m i e c k a  we F r a u c y i .  P a r o ­
s t a t ek f rancusk i  „ T h e .e s e  e t  M a n o ”, k tó ry  
w dn iu  3U z. in. wypiłynął z po r t u  b a m b u r -  
skieg-), z a b r a ł  -ihimtąd pe ł ny  ł a d u n e k  j iszeni 
cy mtmie ck ie i .  ce l e m p r z e w i e z i e n ia  jej  do 
Francyi .  Nic podobn- go b a r a zo  daw-no się nie
zda rzy ło

K a p i t u ł y  K lg i j s k ic .  Dzi.  nniki  p e t e r s ­
burskie  donoszą,  iż kapi ’alisci bel - i ; scy wy­
stąpil i  z  ca łym szeregiem nowy cn  p ro jek tów 
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  przew-azoie j ednak  i i adowy 
t r a inwajów w miasu.ch  rosyjskich.  Be lgowie 
czynią też st rama o uwolnienie od i ł a  m a -  
►sąyo, " s p ro w a d z a n y c h  dla p rzeds ięb io r s tw  ich, 
j u ż  k o n c e s y o n o v i  aiiycii w  Kosy-i.

S iąka  s y b e r y j s k a .  Do W a r s z a w y  w-tych 
rlhia. h  ' - r z y ń - ł  pmrwszy wagon mąki  sybery j ­
skiej. T o w ar  u za in . .  za  u b.y,  i sk<u ki'-in 
zwyżki  cen  s .bery jskich z u n a w ia n ie  tow aru  
n ie  p r zeds tawia  i n u r e s u

O dpow iedzia lny  I łe d a i  tor :
R t j *  R o s s o tr s k i.

uf r. 6-H L o.
ciar^saoraęHlny uoiei  rcsTiarnc.-z i VawKvn a. 

«?r«yjcca*ti 'kpii 7 l is topada:
Jul.  Łs.ążę Puzyna z Narola. — H. br. Sze­

ligi* i z żoną l -.otubcruiii. -  W. n a u s m r  \ .  Tuiis- 
sig, A. We A si er z Wiednia — A. Wiesiołowski 
z Tizeliprza..  — M. Wkwizcnkiewicz. -  M A. 
W izbik z Warszawy — G. Zapolska z Krakowa.
—  Dr. Biyiiński , J Kolop jio z Janowa^ 
itr .  K  Knenm^yer i Dr. W. Styczeń z aru-  
kofto. — Dr. J, Hiworka z Tłumacza.

. £ CIsTi"*. — jjyyiCt
Cwćw nlac. itarzscki 

V? n o a y u i  ZiTritadzió, zSpGteie OGŁoWiOcy 
(F C-. Tiwsscb).

{•rapsuhiili m-a 7 l is topad*:
Hr. Loś z żi uą z kuiihutyez. Br Ban- 

hidy z Tryi.czy. — W. Niedźwietlzki z Manko 
wie. — A. b.ark z fczwajcaryi, — A. Abgsrowicz 
z B im yszoca  — A. Koger 1 syn z Budapesztu.
— It KTurl z Berlina. -  D. Tieiseher, K. Ber­
ger, A. Szairert, N. Giiick, Z Franki z Wiedniu. 
T. Kozłossiii z L  ppy. a .  Gorunisko z Buka­
resztu — Natip v. L^reh ze Lwowa. — Z. 1 ie- 
ciiotu.z z Poznania. — Dr. Krokiewiez z Kra_ 
ko>va4

W y ^ k a l y  i r . s f y t u c y i  0 ir , iJ y j n y c h
zaw ie r a j ą

l i i i o B /  M N l f f l . ’#  f l t t W i
k tó re  na  szko  ię właściciel i  nie zostały podjęte.

P rz y jm u je m y  bezpła tn ie  r ewizyę obligacyj 
i l o sów y, szelki ego rodza ju

o  I
l ;*,tn W s k i  wy i K anf or  wyrtTaay.

Zleci  ma  z p rowincy i  w yk o n u j e  sie od- 
a - t h - n ą ' oocz tą .

m .
y i (idiitoi' v yiiiiafiy,

kupuje i -ptzerGTje « s**ekit* papiery wari*.śeiowe i monety 
p o  n a jk o rz y sjcc iffc jsz y ch  c e n a c h ,  

r  o  r a .  e  a  y  
na wfgtL-rGiią pożyczkę prainiową z roku 1870.

Dl) 5  -.4 ATU t.o slcU lpaui (piOiiltM Ii« p--fi WMi tyĆJ**
JOtrOM f‘D 3 ‘ii. i.

Główna wygrana 300.000 koron, 
tJtptuifuir D  Itsl-ipadi r. li 

i im Z-/i 1 ty • a-i.- r. ZaŁtaeu k e*lvUiwego zt* m Ł M
i u* i  /A. ! Jl / /-O fiu Ul GlfelH.

Główna w ygrana 90 .000  koron. 
ćkguiMiw iń listujiaiia r b.

łV/.y ..u iid) w 11 i i,i. u • j»r- * n.:.n upra-za się 1 " •>*
•/.nut. no f-t. n.i u; t-oą« u. *- Lpr.-KiM o
/aaiOMB A, gojż -ni 2 *: u * rzea i ą j):-i e u ttriu /.In ej"*
niu h’ivu^\ wy Min y VBin,

K a n c e t a r y a  a a w c k a i a

D - r « i  ^ t a u i * l ; n v a  S c h a t z i a

w B r z e ż a n a c l i  
p o s z u k u j e  r u t y n o w a n e g o  ko i i cy j i i en ta -

O k u l i s t a  B r ,  O s w a l d  Z i o n
p c w  r ó c i i  

u l ica S y k s t u s k a  I. 21.

F a u i a  M a l i  u  i  a  i i ,  W a rs z a w a  

D r .  D a w id  l ie iz e s ,  L w ó w
z a r ę c z e n i .

\  *' l  i r / i i i l . c /  z powodu śmierci wlasri- 
i \ d  i ? j j l  i a v l i . c i Z i  cieia h a n d e l  i o U ‘-r<Mi 
k o ł o u l a i i i  J ci i  z oblacie zaopatrzoneini piwrica-
uii ziiaiH-j i w v «  s k le j  l i r m y  .óta»is«ł»»'a 
c i e e ł i o u  M. iego z ewentualnym nąjmem )lotł | ' 1[
czasow ego io&idu (róg  u h e j  A kadem ickiej 1 ?
rążczyzny ). U bro t ro czn y  około 70.000 z 'r - b  m- 
siz.i w iadom ość u z a iz ą a iy  m asy spadkow ej a w. 
dr. K w ia tk o w sk ieg o , ul. P a ń sk a  1,3 w e  Lwów

B o

J a n a  K a z i m i a r z a  H f .  T a r n ó w k i

z  U ołuO uto iua  o b ^ n ie  w e L w ow ie .

N a  d i w k u w a n y  i osobiście  ro zd a w a n y  
p a s z k w il ,  s k h r o w a n y  p r ze c iw  'in o p j OSohc 
i  in o jc m ii h a n d lo w i o ś tc ia fk  cant-. t* HlG 
■ w y r z ą d z ę 'M a  tej p r z y je m n o ś ć ,  b ym  m

f / r z e d  s z e r s z a  p u b lic zn o śc ią  z  p o s łę p  acon ia

u icpt) s z c ze g ó ł owo t ia m a i z y i .  ^
K up i-oc  s z a n u ją c y  sw ą  g o d n o ść  m c p e s i  

o b o w ią za n y  r a z e m  z  z a p ła tą  z a  k u p io n y  
p r z e d m i o t . p r z y j  m y w a ć  ta k ż e  n iegrzeczno? '
ze  s tr o n y  ku p u ją ce g o , a te m b a r d zu y  od lB o

w iek -i, k tó r y  p o w in ie n  ia k k m ,  u p e z e j t w m ą  
i  g r ze c zn o ś c ią  in n y m  p r zy św ie c a ć .

M  li s .ę  J l r a o .a ,  są d zą c , U  .p o d h o p  
p a s z k w i l o m  n ,ó j b y t  m u te r y a ln y  m f i e  
ro s s a d n  i o k a z W d  ,Ua ^ e t a k t u  l iL s
i u b o le w a n ie . —  O d ty g o d n ia  bow iem  o tr z y ­
m u je  d o w o d y  zyczu w o śct-  i z a p e w u u r u j ,  «  
J a n  K a z im ie r z  H r a b ia  ’lu r n o te s , . i ,
J a n a  ł k a n ia  obra zić  m e  m oże.

J a n  K U ( U -

b e  Lw ow ie 189'/.
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P O W IE T R Z E  l a s ó w  IG LA S TY C H  w POKOJU
o t n j m S j e  sie p rzez  rozpy l ,m ie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
P ró c z  m i/ego leśnego z a p a c h u ,  p o s ia d a  n .a o sz a c o w a n e  w ła ­
snośc i  hygien iczne.  O cz y szc za  i o d św ie ża  p o w ie t rz e  m ie ­

s z k a ń  w w ysok im  stopniu .
F la k o n  60 ct., rozpy lacze  od 24  ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ
(sklepy w hsse )  ni. Kopernika L. 3.. Halinka h 11.

OZSRNIOWOE: ByBek
LWÓW 
K R A K Ó W : Sałdcnnics 20 . 2.

Gorsei) J c to rU
figurę po złr. 2*50, g o rse ty  hy- 
g iem czne  bez rogów  i s ta le k (d la  

c ie rp iąc y ch ;  po leca  naj tan ie j

Jan D ziew oński
W a g s i y n  F r o t i a z g ó w  d a m sk ic h  

L w ó w  Halicka 6.

L t a m  & J. His.

Palcie tutki liemojowskiego! Wsadzie ifi ilp.
 ̂ l i ^ d k  jl .j *

R e s z t k i  i w y s o r t o w a n c  to -  $
w ary  s p r z e d a j ę  p o  c< n a c h  
b a j e c z n i e  t a n i c h  w e F i l j i  
obok mego magazynu w e  
L w o w i e ,  — p l a c  H a l i c k i  

I. 2.

Wal ki elastyczne
d o z a o p a t r y w a n i a  n a  

d r z w i  i o k ie n .
z u n e

F r m f e m  komisów i specjcji |
Lwów, pl. Halicki 1. 3.

i A. Krzysziofowicz, t
; Zastępstwo na G alicy

cła sprzedaży węgla i 
kuksu z kopam gorn >- 

szlaskich

Na.mocniejsze kaftaniczkj
j i koszule syst. prof. Ja g e ra  sztuka 

od 54 ct., 62, 75, 95, 1-10, 145 
do 3 20 poleca

M a k s  M W U f e l d ,  Lwów
J ty u e k  i 37.

[j \ A . ' ę g i e l  i  k o k s  ca ły m i w a ­
li  * * gonam i po  ce n a c h  zn iżo ­

nych, o raz  w w o rk a c h  p lo m ­
b o w an y c h  po 50 klg. n a  j e ­
s ień  i z im ę z d o s ta w ą  do 
m ieszkan ia .  Z n a n y  z dob roc i  
K U K S  z ko p a ln i  „Z a b rz e" .

D o s k o n a ł a k a \ a jeden i i -  
logram z i. 1 50 

„Syriusz** u l. 3 M aja, 1. 2 , ni. Z m ia r -  
stynowska 11 .

M ^ i e l s a k
ty lko francuski kuracy jny  ze zna­
nych pierwszych domów w Cognac 
M enkow & Co., O ourner  & Có., 
B a rn e t  & Fils  i t. d. — flaszka 

złr  2 ‘— , 3 — , 4 '—  4 50,
poleca

Władysław Bażant

* iA  i i f  p rzy s łan e  w a rg a c h  na  
" * •  i m e i a i ,  w liście pa leeo-  

n j m  ze L w o w a ,  oo odebran ia  w a d m in i -  
s i racy i  „S łow a1- za  okazan iem  recepisu .  
ł n s t r a t  m e  będzie um ieszczony .

W a ł k i  g r u b e
do o b ijan ia  d rzw i.

i ł T .

s a a a B B — r a — m

II F A D a r i S A

cukrów k m p  i herbatników
p r o w a d z o n a  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

Jana HtSfHngera
przedtem A lo jzy  H o rw a th

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
p o le c a j ą  po  c e n a c h  z n iż o n y c h

J, Friedrich i A. Beasock
L w ó w ,  ul. H e t m a ń s k a  4

Założony w r. 1855.

Tadeusz MiiaszewsKi
z e g a r m i s t r z  

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
p o l e c a  i v  oj

(płac kw. Ducha) 

p o le c a  :

' / ,  kilo na jw yborn ie jszych  c u ­
k rów  d e s e ro v y c h  . . 1 ' —

’/,  kilo pom adek  zw yk łych ,
smaki owocowe . . . - •8 0

' /a kilo czekoladek nadz iew a­
nych  zu komityi-li . . 1 20 

*/, ki lo owoców k a n d y z o w a ­
nych  (jak frmn-iułk" e) 1'20 

:/2 ki 'o pieczy wek ( R e  ba, tni
kow) w arsza w sk ich  . — ‘80 

!/a kilo karm elków nadziewa-, 
n y c h .............................—-50

Za opakow aniu I pudełka k a r ­
to n o w e  nic * ię  nie liczy . W y ­
roby zaw eze * w i * i e  i w  w ie l­

k im  w yb o rze .

Sławna firma

fabrykacyi M e n ó w

w C&Ioacu (Klagtwftirt)

główny źM
filmie

i  k ob liw o śc i 1 W ie  c zajmujące,  oryg. 
"  fo t .g r .  książki ltd. nowego ro d za ju .  
W s p a n ia łe  k a iam gi  3 0  et. (z po r tem )  
z 50 dużoini p ięk n em l  w zoram i,  ża d re  
m in ia tu ry  I zł.  FuO (m arkam i  j za po- 
(dzedn iem  p rzy s łan iem  należy tośc i .  — 
Eaga» Raym ond, T u r iu ,  I ta l ie .

Familijną ś\ajlepSiit HŁXB-V1Ęświeżą,  poł  kilo 1*60, 
1 *t0 i 2 zł. -  poleca wyTąozny skład 
H e r b a t  A  S in g er, Lwów, SykitusKa.

1  p r o « i ; l a  p iękne  l a s y  l i r k s c h i i e  
z cniew ui za ro io w e j  m a  do p o ­

zbyc ia  po oardzo um iarkow ane j  een.e. 
F u Jw a ru  Brzezua ,  poczta  Nowy Sącz .

L n ó w ,  u l .  H a l i c k a  -3.

ha sezon obetiny
znana z taniości i doboro­

w ego kroili

Filia wiedeńska

we Lwowie, Jagiellońska 2 

poleca

ogromni’ wybór goto­
w y  cb . u b r a ń  m ę z k i c h .  

i  d z i e c i n n y  c ń .

C e n y  b a j e  o m i e  t a n i e .
Wszelka konkurencja wykluczona.

U b r a n i a  marynarkowe od 
z ł r ,  p a l t o t y  zimowe 

od 13 złr .

«  AMATOROM
i l U  herba t rosyjskich

poleca się —  znany han d e l
Władysława ADAMOWICZA

W 3 r o d a o h  na i ograniczu rosyj- 
SKiem w cenie za złr. 1'20, 1 4 0 ,  
2 '50  i 3 50 za funt. C e ln ik  grat.s.

'yjhdb»ah» S k ł a d
r /A H i o n

kieszonkowych
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

K ażda  sprzedaż i 
naprawapod g w a­

ran c ją .

D o  p o lo w a n ia .

J  a g ie lońska  ’ 2, n a  i.  p ię t rze  pokoik 
* - *  i k u c h n ia .  N a  II.
icrski z a s łu g ą  
najęcia.

p. pokuj kawa-  
p ośc ie lą  z a ra z  do wy-

U i j g i n a l n e  s y r y j s k i e  i ang ie lsk ie  
ub ran ia ,  k u r tn i ,  fu te rk a ,  p łaszcze ,  k a ­
mizelki z r ęk aw am i  sz w ed zk ie  i w e ł ­
n iane ,  kap eiusze F ic h le r a  i indenow e 
od zł. 2 — . P o ń czo ch y ,  s z t l c c ,  k a m a ­
sze, bucik i ,  m u fk i  i czap iu ,  jakoteż 
og rzew acze  ( p i e c j k i j  k ieszo n k o w e  pu- 
leua w najwięKszym wyb.uze

Mapjii a la filie ile Faris 
Gabryel S ta rk

L w ó w , p l .  M a r y a c k i  1 .11 .

„ B a - ł ł a b a n ó w k a "
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w  hygie- 
n icznych sku tkach  wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski 
poleca

M R6LBAŁUBAM
L w ó w  ul. Halicka 23.

P ocztą dwie bute lk i 5 kilogr.
O R Z E C Z E N IE .

Na podstawie dochodzeń i ba­
dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka ,, Bałłaba- 
n ów ka“ j e s t  wystalę i oczyszczo  
ną żytniówką, wolną od niodo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W skutek  tego orze 
kam, iż j e s t  ona czystym, zd ro ­
w ym  i hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym;, k tóry  na 
ustrój ludzki działa tak  samo, ja k  
praw dziw y Cognac.

Lwów, dnia 10 marca 1691 r.

D r. B r . Radziszewski m. p.

Jan Waflaof i Syn
Lwów, Bynak 33.
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i>ln Nieukająeyeh pracy, 
4 -w ierszo w e «głoNZ«nia 

bezplatn ie.

W
\

D y p l o m o w a n a  nauczycielka udziela ) O s o b a  int< ligentna, znająca się dobrze na 
przedmiotów szkolnych, ewentualn e (ran- I gospodarstwie domowem, poszukuje miej­

sca do zarządu domu, — A dres W . S.,

i

cusltie i ruskie. — Adres poda Redakcya i 
„S łow a polskiego* ,
Uczflń VII k la sy  poszukuje Ickcyi zą 
skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość ! 
G. Piotrowicz ui. Ormiańska 3 0 . drzwi 1 .

Łyczaków  # 4.

D y u r n i s t a ,  który pracował u adwokatów  
w sądownictwie i obznj-.jomiuny z wszel­
kimi robotami dobrego pisarza, poszukuje j 
posady. Post.-rest, A. Z. Tarnopol.

L e ś n i c z y  żonaty, bezdzietny, t  chlubne' 
mi świ*d. poszukuje posady zaraz. M. 
Woląński, ul. Zamarstynowska i. Z5 . —  
Lw ów,

C e l u j ą c y  uczeń kl„ V I I .  gimn. poszu­
kuje lekcyi za skromnem wynagrodzę- 1 
ni era. M . G. post.-rest., Lw ów.

L e ś n i c z y  tgz., żonaty, bezdzietny, poszu­
kuje posady zaraz za skromną pensyą. 
Może się wykazać chlubnemi świadectwa- 
ini, P. Frankowski, Zimorowicza 1. 6 .

M ł o d a  pa nsenka przyjmie zaraz miejsce 
IcKtorki lub towarzyszki przy chorej oso­
bie lub staruszce. M. I I .  Zaloźce. poste- 
restante.
P a n i e n k a  J(j-lcm ia poszuku;e ickcyi.  — 
Uprasza o dokładne podanie warunków. 
Zgłoszenia pod 10, Załoźcc post.-rest.

P a n i e n k a  przygotowująca się do matury 
poszukuje ickcyi. W arunki skromne. —  
H . H . „Słowo p lskie b

Rządca, znakomity rolnik, z bardzo chlu­
bnemi świadectwami poszukuje posady.

S ł u c h a c z  p r a w ,  doskonały filolog i ma­
tematyk poszukuje lekcyi lub inne jakie­
kolwiek zajęcie. Wiadomość w Admi- 
nistracyi „S łow a Polskiego’ * J. B.
C e l u j ą c y  uczeń k l V I I .  gimn. poszukuje 
zaiaz lekcyi za skromnem wynagrodze­
niem Adres F. G. V I I ,  k l. ui. J. Bema 
1. Z I  piętro. h

R u t y n o w a n y  buchalter z wieloletnią pra-
k tjk ą , korespondent poisk.-niem. życzy 
sobie zmienić swą posadę. —  Henryk 
Kausch, Przemyśl Rynek z l.

Adres : W . S, 
mina.

200 . Borowa koło Czer-

M ł o d y  b u c h a l te r ,  w ła d a ją c y  p o lsk im , a n ­
g ie lsk im  i n ie m ie ck  m ję z y k ie m  p o szu k je  
p o s a d y . A rn o ld , p o s te - rc S ta n tc ,  L w ów .

| T łu m a c ze n ia  angielskie, francuskie, ro« 
[ syjskie wykonywam dokładnie, szybko, ta- 
j uio. Oferty: lit. X . X . F . „S łow o  polsk.‘ł

M ło da  inteligentna osoba, izraelitka, 
poszukuje posatiy kasyerki za kaucyą lub 
bez. Adres : R , S. poste-restante, Lwów 
Dworzec.

Własnego wyrobu ;? j

! W i r t u o z  p i a n i s t a  chory na nogi, pra- A k a d e m i k  poszi kuje lekcyi niemieckiego. 
I gnie udzielać lekcyi w domu lub po za I Zgłoszenia uprasza się pod Lekcya post.* 
| domem. Ul. Czarnieckiego I ,  I I .  p restante, Lwów.

■m tM iffWiirw r iiiMii iTM«mrai«niwgiyfiTi™riTaFiMpa[im,wiUMBgaM«MMMMMa«aa

najlepszą es

Has? woskowa
nu podłogi 

i prawdziwą

Masętranciiską
n a  p o s a d z k i

1 ^ 0  s p r z e d a n i a
handel korzenny w Gródku koło Lwowa, należący do masy

konkursowej ś- p. 
A ^ D H m J A  I A F U S A

Dulirze renuuiowany fchfiuie zaopairzo iiy  w tow ary  i napoje. Bliższa w ia ­
domi śó u zarz  '(ey masy k onkursow ej  adw okata  d r .  L o n g in a  0 / . a m e > i  ie/.a 
w G rodku  lub we Lwowie  tt tiruiy Z y g m u n t  K u lk a  i S y n  ul. A o llą ta ja  1. 7.

L . 23.979. Ogłoszenie konkursu.
M a g is t r a t  m ias ta  P rz em y sia  rozpisuje  nin iejszem k o n k u rs  n a  s t /p e n d y u tu  

, 7, fuudaeyi tej g m in y  im ien iem  A rcy k s ię s tw a  KudoJfa i 8 ’efaui o rocznej  kwoeie 
1 100  zł

S ty p e n d iu m  powyższe jes t  p rz e z n a c z o n e  d la  uczniów szuoł ś red n ich  w P r z e ­
m yślu ,  a w braku tak ieh  kandyda tów , d la  uczniów  in n y ch  szkol kra jow ych .

P rz y  l iauaniu  -.ego etr pendyuui u “zg lędn ien i  będą w p ie rw szym  rz.ędzie

Pruf .  chemii na Unaw. iw o w.

«  ^ ru k arn ia  Kazimierza W iesnera
• * —"  Lwów ui. A k ad em ick a  1. Ib , w y­
konuje w sze lk i-  roboty  d ru k a rs k ie ,  s ta ­
r a n n ie  Bzybku i po cenac h  n a d e r  umiar* 
kowa..ycn.

12

DROGTERYA

STAIISMWA

„ i R n i c k i ^ g o
v  e L w o w ie

ul. Karda L u b iła ,  Graafl-Hotel
p o l e c a .

I I  H c w o ś ć  I

J^anuieiiica
we Lwowie, 12 la t  w olna  od podatku, 
k o rzy s tn ie  m i ł u j ą c a  się n a  sprzedaż.  
Bliższe w iadom ość  w kau ce ia ry r  adw u-  
aa tow dr .  L is iew iczów . L w ów , ul. K o ­
śc iu szk i  16 P o ś re d n ic tw o  wykluczone.

55 P a  ii u a S i e k i e r c z a n
przez A b g a r - S o ł t a n a

k a*

poleca
synow ie  p rz y n a le ż n y c h  do g m in y  P rz e m y ś la  m ieszkańców iego m ias ta  w P rz tm y  
siu nrudzeiij ,  w braku ta s ic h  k an d y d a tó w  synow ie  p rz y n a le ż n y  h do g m iny  P rz

stmy* 
Brze- 
i lub  |

• ń F r ^ . .  j.-1 i*
\j& <•

3!XSSES3I2LSiSLSS

do n a b y c ia  w admin.str i iuyi  „S łow a po lsk iego1' i we w szystk ich  księga, niacti  po I z ł. | Zaproszenie.

m yślą  m ieszkańców  lego m iasta  w innem  miejscu k io le s tw  Galicy i ,  Lodomery 
V\ .elkiotio Księstwa K rakow skiego  urodzeni,  a w b r a s u  ta k ic h  kand y d a tó w  
uczniow ie ś .e d n ic b  szkó ł  k ra jow ycń  w K ró les tw ie  G ab cy i  i Lodounry  i l u b w W i e l -  
kiem K s ię s tw ie  K r a k o w s k i m  U rodzen i ,  bez różnicy  wyzn n ia  re l ig ijnego .

K and y d ac i  n a  powyższe s typendynu i  p o w in n i  się odznaczać  doi rym po­
s tępem  w n a u k a c h ,  p i ln o śc ią  i obyczajnością  a nad to  w y aaz ae  się, iż rzeczywiśc ie  
w sparc ia  po trzebm ą

W  culu udow odnien ia  pow yższych  w a ru n k ó w  p rzed łożyć  w in ien  k a n d y d a t :  
m etrykę  u rodz in ,  św iadectw  • ubóstw a i św iadectw o szko lne  z os ta tn iego  pó łrocza .  

P o d a ń  a wnosić  należy  za pośredn ic tw em  odnośnej  Dyregcy i szko lnej  do 
<m ** sM# Kady m ias ta  P rz em y śla  w  term in ie do 8 grudnia 1897

2 3  L v i a g i s t r a t u j ,  m i a s t a
P rzem yśl ,  d n ia  29. p a ź d z ie rn ik a  1897.

b w o r a k i

£  H A N D E L  H E R B  AT i r i K A W A

E J 3I U I M  E I E D L A
K a r t o t l ©

w ynieraue ,  pod g w i -  
r a u e y ą  najlepsze do 

jeu zeu ia  j o  U. 2 50 za korzec ,  / a m o -  
wieuia p rzy jm uje  „ h a u u e l  płócien** w tio- 
telU Oeorge a.

4 , 5 ,  6 ,  7
pokojow e mieszkania ,  
Z poaoje k a w a le r ­

sk ie ,  w odoc iąg i  i wszelkie  wygody. — 
l>o na jęc ia  rog ui. B auen ich ,  n a p r z e ­
ciw f y .  g . m n a . j u m .

M t sse rka  F IL IP IN A  R O G A L S K A  po­
w róciła  z z ag iau lcy .  KjneK i. d7.

P o ż y c z k i
od 500  z ł r .  w górę udziela  insty t u c j a  
p u b l ic z n a  na p ro cen t  u ise i,  ao  zwrotu  
w m ies ięcznych  ra ta c d  w czas ie  od roku  
do 2b la t  P .  T. P a n o m  Urzędnikuui,  
P rofesu iom , wyższym Uficerom. Pensio-  
m sto m , Pe .  sioni.- tkom, dalej  n a  r en ty ,  
ooźyw ocia  itp. Z a p y ta n ia  pod „P isanaa*4 
p o s t . - . e s t .  Lwow. Ano i in zostaną  bez 

odpowiedzi .

we L w o w i e ,  p la «  M a ry a c k i  10

pHic-.a | po leca  najlepsze gatunki

HERBATĘ K A W Y

1 .M

7,bioru m a jo w eg o  

'/ ,  kl. C o n g o  z ł.  1.60 

S o u c h o n g  czarna 2 .—
,, sbiór majowy 3 .—•

K r y l ó w  czarna . 4.—

M e ian g o  d e  Lond .  4 .—
Wya1«vzkl h e rb a ­

ciane . . . . . .
W y t i s w k i  na jlep ­

szych h erbat . . 1.60 lawa złota

SgS$F' Opakowaiii» nie liczy sic.
Z a m ó w ie n ia  z prowincyi wysyła  się o d w ro tn ą  

p o cz tą

sm aku czystym, arom a­
tycznym które rozsyła, 

franco do  każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

’!* i- k, k.
Porfcoricn................... 9.— —*.9h
Cuhu grabo zia-nista 9.S0 —.3fc“ 
Coyion KWloita . . . 10.—

n jTzeduiu JO.iC i.0-i 
„ grab.ziar. 10.75 i.t'S 

perłowa. 10.75 i .*8 ®  
Meca arabska arotniŁL. 10.75 l.ł'8 ^

10*76 1M 1

N ir ogłaszam wysjirzedaży, 
bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, me mam też do pozbycia 
wysortowanych towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i  
mam na składzie najnowsze i naj­
modniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, materyewet 
niane na suknie damskie, fla- 
neki, barchany białe i kolo 
rowe, szifony, szirtingi i bie­
liznę stołową, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed za kupnem 
towarów „ w y s o r t o w Ł n y c h 11 lub 
tow arów  „na w y s p r z e d a ż y 11 r a ­
czyła si$ wpierw pofatygować 
do mego Magaz yn u ,  gdzie się 
przekona, że można nabyć to­
wary najmodniejsze taniej, niż 
w  innych lokalach towary wy- 
sortowane.

Z porażaniem

I f / i l a c y  F i ‘i e d

W p ii.k tu jm  s^kle , c z y s ty m  k r y s : ta lią  „ 
L e p ie j  n a p ó j  na m  sm a k u je ,

I  s tó ł o id a n ia  w sp a n ia le ,
A  tak mało d . i ś  kosztuje.

1 1 J
Wielki wybór serwisów

i

Lwów ul.  H a i ic z a  1. 13.

v >  k i e f r m i "  T ' -
dzielą  się 2 razy tygodniow o ud 8 —9 1 
wieczór pod p rz y s tę p n y m i  w a iu u k u m i  
Ul. P a ń s k a  15, U. p , drzw i 8.

Przeciw wypadaniu w ło só w  
W O D A

c u d o w n i e  i n i e z a w o d n i e  d z i a ł a j ą c a

W a tę  B r u n s a  o d c z y s z c z o n ą  
W o rk i gum ow e na lód

Truciznę ca myszy i szczury 
iiegary kompletne, A para ta incalacjjce 

w  ł  ■ęr s  b

- ■ f t ^ —arto f le  n iebieskie  o lb rzym y i 
A u d i r s e n y  iiaid/.o sm aczne i w y­

t rw a łe  za i«z  do sp rzedan ia  p a r ty a im  po 
56 iub  100 korey. Z apas  2.000 korey. 
Lena  2 zł.  za  1U0 klg . ,  loeo D ain iez ,  
op. K a m io n k a  S truu i . łow a,  iub  zł. 2*50 
z d os taw ą  do Lw ow a.

Galie, t-ank kre
począwszy od dnia 1. lu tego  189 ) w ydaje

duńE&SJ łode dogi, rasy  czysto 
-LtJ L  skiej,  są do sprzedania. —
W iadomość u dozorcy, ńlarcina

LISYGMTY KASOWE

szhLaujch, k ryszta ło w ych , bardzo gustów ,tych, w rozm aitych  fasonach  
i  dekoracyach na  k a ż d y  cenę. M ożna  ku p o w a ć w kom pletach , albo 
też pojedy/iczem i sz tu k a m i w dowolnej ilości, a stłuczone m ożna  

! zaw sze p ó źn ie j uzupełnu '.
K o m p le tn y  serw is sto łow y s zk la n y  (razem  63  s z tu k j k o s z tu je :

1 a) fa s o n y  y t  d k k  z ł. 7 '10 , 8 '3 0 , 9* — , 11 70, 75*75 i  1 3 2 0 .
b) z  obwódką m atow ą z ł.  9 ’8 0  • 1 1 ’90.
c) z  yraw irow anem i kw ia tam i lub arabeskam i z ł .  12 50, 1 4 1 0 ,  

20-10 , 2 6  40, 29-00, 31 30, 33 30, 44 20.
d) k r y s z ta ł rzn ię ty  z ł. 18-40, 19-80, 20-40 , 2 0 — , 25  80, 28.50, 

57*50, 43  3 0 ‘.
e) fra n c u sk ie  giloszowane z  B accara t z ł. 24-20, 3 L 8 0 , 32  30,

3 3 6 ’ - ,  37-70.
f )  w tęczowych kolorach mieniące się szk ło  cienkie niuszhnow e z ł. 34

S z ł d a n k a  d o  w o d y  z w y k ł a  w i e l k o ś ć  (J et .,
klinow a 7  et., g rubsza  9 ct., 11, 12. K ie liszk i do ko c ia ku  w 4 fa­
sonach, p o  12 ct. — K a r a fk a  do w ody ct. 36, 4o i  w y że j. — 8 zk ło  

czyste , silne i  z  na jlepszych  ja b r y k .

C e n y  s t a ł e  i  d l a  w s z y s t k i c h  j e d n a k i e .
N a  prow incyę wzorów nie w ysetam , opakow anie gra tis, Uczę 

ty lko  w ła sn y  ko szt p a k i. P a k u ję  starannie i fachow o, lecz za  szkody  
w  transporcie nie ręczę.

Bpi ow adzam  hurtow nie, wagonam i całem i i za  gotówkę, w sku ­
tek  tego sprzedaw ać mogę bardzo tanio

K A Z l M l l U i Z  L E W I C K I ,  L w ó w
g łów ny sk ła d  d la  G alicyi p o rce la n y , szkła , eh. srebra , herbaty, ko ­
n ia ku , sam ow arów  ip rzyh o ró w  gospodarskich, p r z g  u l .  h - t f b u i i a l -  
a k t e j  w e  w ł a s n e j  k a m i e n i c y .

'

] ^ a j n o w a / .y  low juzyak i  tan iec  sa lonowy, 
^  ^.cłen w dzięku i e l łg a i i e y i ,  biorący

2 3G-drtioweit) wypowiedzeniem i

p ro sz e k  i w w elkie  wyroby a p tek a rza  
5via ł.dy w K o rn eu b u rg u .

W ałeczki elastyczne
do z a o p a t ry w a n ia  d u w i  i uiueu n a  zimę. i

Syndeticcn i Gumę
n a l e p i a n i a  w a ł e c z k ó w .

poozątea  swoj n a  dworze ang ie ls lńui ,  
a  rnoanj w os ta tn ieL  ozasaoL w Kołach 
ary itoKratycznyun za g r a n ic ą  : „ F as  -,es 
P a tm e u r s  ( h a a u u g j  i \ouve l le  D a n t e  ae  
6 a  on avec  ' l h e o n e p a r  V* lhem ou t ,  M u- 
>ique d e — E u u a rd  J i> u v e \  — w yuczam  

n a  żądan ie  w g o d z inach  osubuych  w 
swojei-i sa lonie ,  w prywati iyeU dum acn  
i w penayuiiaiaoh —  P i i A K ^ E I I A  
t  S o Z f i i i s k i e l i  S T E . i i ś E L  — Uuzsza 
wiadumosc R y n e k  6. 1. p. rzez  g a n e k j

flSYGNATY KASOWE
8-dniowem wypowiedzeniem.

d o

Masę francuską i woskową
W o s k  p s z c z e ln y  

^ A C / o l h i  i  p e n z l e

Rog iii i iMuiki idosołe i z Linoleum
Ceraty r.a ełoty i meoie

Pasy skórzane i gurty konopne 
dc Łaszyn

. i  l e m y k i  d o  8 a j 0 xa p a s o w i

Oinwy, O ie jark i  i Knoty

Śnss s:cLwe, krsccns i: Kadehsrćw
K l U A M I i i

n*». d t i i e  A łA t in .- .z u e .

M A J Ą T E K
ziemski,  2.3U6 n io rp iw  obszaru ,  1.000 
dobrego lasu  1.300 iąk  i po la ,  poło­
żony przy gośc ińcu  Jest  do n ab y c ia .  — 
z a p y ta n .a  p o sy ła ć  L. L. 111, poste- 
r est  ute, L w ow . — F o s t e a u ic iw o  wy. 

Ł laczone.

ózefa  K iebel Lwów, H alicka 
1. 1 poleca cieple płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

Mieszkania składające Aę 
z uiadmiu i sześciu pokoi, 

na  drugieil pierwszem piętrze lub 
w p ar te rze j rzy ul. Mickiewicza 

I 1. 26 nt-j rzec.iw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do naję-ia.  Blizsza 
wiadomo^  w tejże Kamienicy u wła-

■ ^ .... T~ - ' - ~ 5 F'an s c i c i e i a  n a  d r u g * e m  p i ą t r z e .

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ,,»7» Asygnafy K888W8 a 90-ilnio- 
wam wypowiedzeniem  oprocentow ane będą p0C£8wazy 01i ilfli? !. maja 

1330 po 4%  z 30-dniowem term inem  wypowiedzenia.
Lwow, dnia 31. btyczm a lłylłO ^

s e o o e f i f i o

zbiór fotografii
n a j b a r d z i e j  u w a g i  g o d n y c h  m i a s t ,
o k o l i c ,  z a b j Tt k o w  s t a r o ż y t n o ś c i
d z i e ł  s z t u k i ,  w ydawanych przez K .  
W o Ć m U ł k t ł  w zeszytach, obejm ujących 

8 w idoków fo to -dn  kowanych, w rozm iarze 19 X  24 ctm . —  L>o nabycia w Admini- 
etracyi „ ^ l o W ł i  1 * G l s k t F j ^ O ” zeszyt 5 0  ct., z p rzesy łką pocztow ą 5 5  ct.

P renum eratorow ie w a  I * o l . - i l i  i e z «>*”  p łacą za zeszyt 10 ct., z przesy łką
t-ł ct. —  Cale w ydaw nictw o obejm ie w sejyi I-szcj 12 do 15 zeszyiow

Galic. atol Towarzystwo handlowe
Lwó w,  u l. J a g ie ł lo ń s k a  1. 3  ll-p i;\tr ,>  

p o le ca  n a jle p s z y

węgiel salonowy
z odstawą do domów w workach, plombowanych po 50 k lg, 

dla fabryk, gorzelń, kopalń itd
wszelkie używane marki w eałyeli wagonach do wszystkich

s t a e y j  k o l e j o w y c h .

A

A
*

rjtusa, Fabrjiif Puma i Likierów

B R A C I K A P E
w Starycn Brodach

A

p o le c a : wyborne ro zo l isy ,  wódki i rumy oraz naturalne n a­
lewki owocowe, jako też s p i r y tu s  r e k ty f ik o w a n y  97"/0 ,,Bon« 

g o u t '  najczyściejszy i bezwonny, uznany za najlepszy 
1 1  a  n a l e w k i  d a n io w e  

Ekspedycya w skrzyniach i butlach, począwszy od 5 cio kiło­
wych posyłek.

£ts~  FILIA: w Zniesieniu koło Lwowa, ' • u

j o o o o o o t t e e e c a .  je o e e o o c  io o o « \
jujt w * r a i i r w t t wm ■uminiiwaii ■nirinriTm

^WBfar 1 ł ^ r f b l  Hr*eł yiJsJfcrwskfjb tr Stóh& s.
inrowwwuiiinmstwKiwr is i^ iw i» 3» a ! r ^ w jii! ii^ ^  awsyiijM W »H ya a  ̂ g j i a w ły  *v5s» -w -r.«n > -w ; w ą a « n m n ą p M m m

w *  L w o łr fe , pad t a n t i e m  SM, B t ł l a t f


